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Po wycofaniu wniosków. | ŁaP“wki p°s,a laskiego.
3  W arszaw a , 22. 9. iT e lcf. w k). P o d czas z w y b itn ie jszy ch  d z ia łaczy  rzem

- . . .  . . . , . , rew izji w m ieszkan iu  ćlvr. M ichalsk iego  zna-
. ZdaJe Sl?’ ze Je d n a k  m ieliśm y słuszno**, M oznaby p rzy  te j sposobności znow u lis tó w ‘ rz u c a ją cy c h  jag k ra .

p isząc  p rze d  p a ra  dn iam i, że nie n a leży  d ra - ■ zauw ażyć , że przecież d e leg a c ja  p o lsk a  win- w e św ia tło  na p o stęp o w an ie  te g o  w ysok ie-
m a ty zo w a ć  sy tu a c ji, p o w sta łe j w L idze Na- n a  b y ła  zdaw ać sobie sp raw ę  z teg'o, że go  u rzęd n ik a . Obu a re sz to w a n y ch , to  znaczy
rodów  w sk u te k  zg ło szen ia  p rzez m in is tra  .w n iosek  p o lsk i nie m a najm n ie jszych  wido- P °sfa  Idzikow sk iego  i w iced y r. M ichalskie-
B e ck a  w n io sk u  o g en e ra liz ac ję  zobow iązań  k ó w  p rzy jęc ia , a  w ięc nie n a leża ło  zgłaswać p rzew ieziono  do u rzędu  ś ledczego , gdzi 

. . , . ^  1 i - i sęd z ia  śledczy  K lem ert p o d d a ł ich kilkua-o-
m m ejezoscłow ych . k ie  chcem y  przez to  go w  ta k ie j form ie, k tó ra  zgory  sk a zy w a- cl, innRHlu p rzesłu ch an iu . W ieczorom  odw ie-
tw ierdizić, że, ja k  się to  m ów i, gó ra  u ro d z iła  la  in ic ja ty w ę p o lsk ą  n a  n iepow odzenie, Jest}  ziono ich do w ięzien ia m oko tow sk iego , gdzie
m ysz , a le  z d ru g ie j s tro n y  nie d a  się z a p rz e -! to  jeszcze je d n a  z licznych  rc flek sy j, k tó re  ju ż  obecn ie  p rze b y w a ją  inne  w ysoko  posta-

O baj
a r t.

zm uszeniu
i b ran iu  łap ó w ek  i p rzew idu je  k a rę  do 10

m ysz , a ie  z u ru g ie j s tro n y  me a a  się z a p rz e -^ o  jeszcze jo u n a  /. h u m iiu i  ju z  uoecm e p rze o y w a ją  um c n y a im u  jn
czyć, że ty c h , k tó rz y  p rzy w ią zy w ali nadm iei’:Się rodzą w  zw iązku  z d y sk u s ją  nad  w n io - . 'v*one osoby  z  obozu sa n ac y jn eg o . <
n a  w ag e  do w n iosku  m niejszościow ego , m u- skiem  polskim  zarów no w  L idze N a rw lo w .l^ * 0^ 0^ 3;^' o sk a rżen i są  o  zb ro d n ię  z 

6 - •' b ' . , . . -v u  p. i ,  2 k .  k ., k to rv  m ow i o w ynm sz
a  ^  .  r ,  ^  ^ T i  ^  „  a  j .  a  „ a  +  t u  I r  t y ’  n r e c i f l  n ^ r o m  p  7 n m .  .  _  1 .  _  _  '. s ia ło  sp o tk a ć  ro zczaro w an ie . P o za tem  tra d  

no  n ie zau w aży ć , że ten  d o ty c h cz aso w y  pra- 
r k ty c z n y  e fe k t, ja k i o s ią g n ą ł w n iosek , m ożna 
b y ło  m ieć p rz y  za s to so w an iu  innych  m etod ,

jak  w  p ras ie  zag ran iczn e j
A m oże m a rac ję  jed n o  z pism  sow iec­

k ich . g d y  pisze, że de leg ac ji p o lsk ie j cho­
dziło  c lo w n ie  o t.o. żobv  zadem onstrow ać .

O d y  p rzy g o to w y w an o  rozporządzen ie  o

obn iżen iu  s ta w e k  p o d a tk u  obro tow ego

dla p ie k a rs tw a  z 2 p roc. do  1 proc., poseł 
Idz ikow sk i o św iad czy ł p iekarzom , że d a ło ­
by  się  p rzep ro w ad z ić  ta k ą  obn iżkę, ale na

, te n  cel p o trzeb n e  są fundusze . P ie k a rz e  ze-
■  ,  , . v . . .  , i b ra li k ilk a n aśc ie  ty s ię c y  zł., k tó ry ch  ldz i-

zbvt n ik ły  j m a ło w arto se io w v  w S t o s u n k u " , ,, i . * „(Kow.ski u ży ł albo na, p rze k u p stw a , a lbo  tez
j do ty c h  w ysiłków , ja k ie  w łożono w  iiib jja -• p o p rp stu  w zią ł dla siebie , g d y ż  odpow iedn ie

„G a z e ta  P o lsk a “ rea su m u ją c  w yn ik i dw u ty w ę  p o lsk ą  ja k  i w obec tych  szkód , ja k P .  rozporządzen ie

m niej d ra s ty c z n y c h  i m niej d raż n iąc y ch , a  
n iew ą tp liw ie  b a rd z ie j ce low ych  i sk u te c z ­
n y ch . Mimo w szy s tk o , w  p o lity ce  o d g ry w a 
b ardzo  d u żą  ro lę d'»bór środków’, a  o tern, 
czy  je s t ona d o b ra  i  k o rz y s tn a , św iad czą  je j 
o s ta te c z n e  w ynik i.

iż m ocarstw -a są  p rzec iw ne g en e ra lizac ji zo­
b o w iązań  m n ie jszościow ych . Je ż e lib y  ta k  
by ło , jak  p rzew id u je  dz ienn ik  sow iecki, to  
n a leż a ło b y  stw ie rdz ić , że cel ten  by łby

ła t.

dn iow ej d y sk u s ji n a d  w niosk iem  m inistra,! n iepow odzen ie  ak c ji m nie jszościow ej. m usP  było już  p rzed tem  p rzy g o to w an e .
B ecka , c h a ra k te ry z u je  je  ja k o  tr iu m f t e z y , w y m a z ie  P o lsce  n a  te ren ie  m iedzvnarodo- 
po lsk ie j. My ta k  da lek o  pó jść  nie możemy,

P oseł Idzikow sk i w iedzia ł o tern. że w ico­
w ym . Może jeszcze  ząw oześnie o tern mó-. d y iv .M ic h a lsk i je s t  w  k ło p o tach  fin an so ­
wać, m oże n ie  w szy s tk ie  jeszcze następstw a}  w ych. zap ro p o n o w ał m u p rze to  pożyczkę , 
d a d z ą  się  w  te j chw ili śc iśle  u ją ć  sko n k re-, k tó re f  m ial udzielić  M ichalskiem u jeden
ty zo w ać , ale ju ż  te ra z  da się pow iedzieć , że 
P o lsk a  z o s ta tn ie j sesji L ig i N arodów  nie

' i  n u m f  b y ł b y  w *ów czas ,  g d y b y  w n i o s e k  p o l -
! sk i zo s ta ł p rz y ję ty . T o  się n ie  s ta ło . A ng lja ,
F ra n c ja  i W łochy  n a jen e rg ic zn ie j w ypow ie­
d z ia ły  się p rzeciw ko  w nioskow i, a  obok nich
sz ereg  m n ie jszych  p ań s tw . N aw e t te  pań-j w ychodz i an i w zm ocn iona , an i z tern prze- 
s tw a , k tó re  w zasad z ie  w y pow iedz ia ły  sie za k ™ i e m ,  m oże się op ie rać  w sw ej po- 
w niosk iem  polsk im , u cz y n iły  to  z ty lu  za- W yce nn p ań s tw ac h  d o tąd  z m ą sprzym ie- 
strzeżen iam i, że fa k ty c z n y  se n s  teg o  p o p a r - |rzo u F ck * z a p rz y ja ź n io n y c h ^  lo  ptzeow iad-
cia  je s t bard zo  nie w ielk i. N ie obaw iam y s ię jez&lde 0 odosobnien iu  P o lsk i je s t dziś lal,  ̂ . . .
popełn ić  p rz e sa d y  tw ie rd ząc , że nie zna laz ło  p o w sz e c h n o , ze w obec n ieg o  sugestjonow a- - hałdzie T m Ł f r e o '
się w  L idze N aro d ó w  an i je d n o  p a ń s tw o , n a i n ie  rzekom em  zwą cię»tn em ^ .  a  n  j W 0 s c }  K aro l E m a n u e l w  pow . św ię toćh lo
ktoTe P o lsk a  w  sw ej a k c ji m o g ła b y  liczyć 1 sk ie j nie odniesie  zapew ne zam ierzonego ^-jckim
z ca łą  pew nością . I  te  p a ń s tw a , k tó re  w  r ó w , e fek tu .
n c j a lb o  podobnej m ierze, obciążają, zobo-wią' S zkoda w ielka, że spraw a zasadn iczo  

. zan ia  m nie jszościow e, p o d z ie la jąc  m eritu m  słu szn a  i w ielk ie j dla, n as  w agi p rzy b ra ła

w y b itn ie jszy ch  d z ia łaczy  rzem ieśln iczego  
obozu sa n ac y jn eg o . Id z ik o w sk i o trz y m a ł 
10.000 zł. i m iał je w ręczyć  M ichalskiem u. 
Idz ik o w sk i je d n a k  p ien iąd ze  te  za trzy m a ł 
d la  sieb ie  a w ierzycielow i w y tłu m a cz y ł, że 
w ekse l trze b a  zw rócić M ichalskiem u bez żą­
d an ia  p ien iędzy , to  też  w ierzycie l zrobił. 
G dy  spraw a, obniżen ia p o d a tk u  o b ro to w eg o  
w p ie k a rs tw ie  p rzeszła . Idzikow sk i ośw iad- 
szjrł, że w arto b y  M ichalskiem u o fiarow ać 
ja k iś  p rezen t. P ie k a rz e  zebrali 4.000 z ło tych  
i kup ili b ro szk ę  z b ry lan tem . M ichalski b ro ­
szk i te j n ie  d o sta ł.

R ów nocześn ie z dochodzen iam i p rzec iw ­
ko  posł. Idz ik o w sk iem u  pod ję to  dochodzen ia  
w P o zn an iu  p rzec iw k o  jego

b lisk iem u w spó łp racow n ikow i 
L ucjanow i K o p y d ło w sk iem u , sek re ta rzo w i 
W ielkopo lsk iego  Zw. C echów  P ie k a rsk ic h ,

N a te re n ie  ad m in is tra c ji p ań s tw o w ej

p rzew id y w an e są p rzesun ięc ia .

D y re k to r  D e p a rta m e n tu  P o d a tk o w e g o  Kon- 
ko p rze jdz ie  p raw d o p o d o b n ie  n a  em ery tu re . 
Opuścić, m a s tan o w isk o  nacze ln ik  w y d z ia łu  
adm in . p rzem ysł. H au szy ld , a. na jego  m ie j­
sce m a b y ć  m ian o w an y  ra d c a  K az, S o k o ­
łow ski.

W  ciągu  p opo łudn ia  k u rso w a ły  po g ło sk i 
o m ający ch  n a s tą p ić  da lszych  a re sz to w a ­
n iach  w  te j spraw ne w śród  sa n ac y jn y ch  „n ie- 
ty k a ln y c h “ .

Wstrząsające sceny na płonącej hałdzie
pod iw iętochlow icam io

Chorzów , 22. 9. (PA T ). W  dniu  dzisiej-

o b ró t n ie k o rz y s tn y  a w’ każdym  razie n ie  ta ­
k i, n a  ja k i m o żn a  b y ło  liczyć i jak ieg o  n a le ­
żało  oczek iw ać. Z łożyło  się n a  to  w iele

w n io sk u  po lsk ieg o , nie ch c ia ły  p ó jść  d ro g ą , 
w sk a z a n ą  p rzez  m in is tra  Becka-

T rium f w ięc te z y  po lsk ie j je s t bard zo  
w zg lędny . N iew ątp liw ie , p ew n eg o  ro d z a ju ( p rzy czy n , a m. in. i
p o c iec h ą  m oże b y ć  te n  fa k t,  że s łu szność j w  n ie j m e to d y , k tó re  w  sto su n k ach  we-
m o ty w ó w  w niosku  p o lsk ieg o  u z n a n a  zos ta ła ! w n ę trzn y ch  o k a z u ją  się co raz  raniej celow e,
p rzez  w szy s tk ich . A le to  n ie  je s t  ż a d n a  n ie - ja  n a  te re n ie  p o lity k i m iędzynarodow ej mu- 
sp o d z ian k a , ja k  n ie m ogło  b y ć  n ią  n ie p rz e -[s ia ły  zaw ieść n a  ca łe j łm ji. A. D.
je d n a n e  s tan o w isk o  m o c a rs tw  w obec p ro p o ­
zyc ji m inistra. B ecka . Ż adne z n ich  n ie m o­
g ło  się  zgodzić i n ig d y  się n ie  zgodzi n a  ge- 
n e ra liz a c je  zobow iązań  m niejszościow ych , 

t ja k  z d ru g ie j s tro n y  je s t  znow u rzeczą  b a r ­
dzo  w ątp liw ą , żeb y  ze ch c ia ły  się one u p ie ra ć  
p rz y  u trzy m y w a n iu  bez  k o ń c a  ob o w iązu ją­
cego  s ta tu tu  m n ie jszościow ego , k tó re g o  u- 
jem n e  s tro n y  n ie  są  d la  n ich  ta jem n icą . Co- 

‘ra z  b a rd z ie j s ta je  się rzeczą ja sn ą , że po- 
: m yślne rozw iązan ie  zag ad n ien ia  ochrony  
m nie jszości za leża ło  p rzed ew szy s tld em  od
form y, w  ja k ie j k w est ja  ta  z o s ta ła  w ruesio- 
n a  n a  forum  L ig i N arodów . F o rm a  za d ec y ­
do w a ła  i przesądziła , w y n ik i po lsk iej in ic ja- 

‘ t y  w y w  sensie n e g a ty w n y m , aczk o lw iek  me 
iry to ry e z n ie  p o d ję ta  a k c ja  n ie  m ogła  by ć  nie 
p o p u la rn ą .

O sta teczn ie  w n iosek  po lsk i zo s ta ł w y ­
co fany  z kom isji p o lity czn e j L igi N arodów .
S ta ło  się to  z teg o  pow odu , ja k  m ożna się 
dom yślać , że nie m ógł liczyć n a  jed n o m y śl­
ne p rzy jęc ie , a  wdęc b y łb y  od rzucony . T o  
sk łon iło  d e leg a ta  p o lsk ieg o  p. R aczyńsk ie - 

|g o . do  złożenia ośw iadczen ia , zgodn ie z k tó - 
irem  w n io sk u  p o lsk iego  nie p o d d a ł p o d  g ło ­

sow anie.

N a h a łd z ie  te j b ez ro b o tn i zb iera li o d p a d ­
ki w ęgla , w y sy p y w an e  p rzez  k o p a ln ię . N a 
gle na p rzestrzen i 10 m etró w  h a łd a  się  za ­
paliła  i m o m en ta ln ie  p łom ien ie  o g a rn ę ły  ok. 
35 osób, k tó re  z o s ta ły  s tra sz n ie  poparzone. 
O fiary w y p a d k u , n a  k tó ry c h  za p a liły  się 
ub ran ia , w śró d  jęków r i k rzy k ó w  ro zb ieg ły

to . że zasto sow ane  sk“ na w sz y s tk ie  s tro n y , s ta ra ją c  się ugasić  
na sobie p łom ienie . K ilk u n a s tu  z n ich  rzu ­
ciło się do  b a g n a  z w odą , ra tu ją c  się w ten  
sposób p rzed  zgubą .
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S T E F A N A  H Y Ł Y
wydta, kremy, perfumy, wody koloaski*. 
kosmetyki, ęąbki, ę a 1 » • t • r j a toaletew*. 

zioła, chętnikałja i t. d.
TOWAR W WTEI.KIId WYBORZE, 
N A J L E P S Z E J  J A K O Ś C I .

C e » y  n isk ie .

N a m iejsce w y je c h a ła  n a ty c h m ia s t s t r a i  
o gn io w a, o d d z ia ły  p ogo tow ia  spó łk i b ra c ­
k ie j i o d d z ia ły  ra to w n ic ze  z k o p a ln i W olf­
g a n g  o raz  m ie jscow a po lic ja .

J a k  s tw ie rdz iło  dochodzen ie  pożar pow ­
s ta ł od p y łu  w ęg low ego , k tó ry  pod silnem  
ciśn ien iem  p o w ie trza  n a g le  się zapalił. —  
W śró d  34 o fia r p o ża ru  s ta n  10 je s t b a rd zo  
g ro źn y , p o p a rz en ia  11 ro b o tn ik ó w  są  c ięż­
k ie  i 13 —  lżejsze . WTśró d  o fia r z n a jd u je  się 
k ilk a  k o b ie t ciężko  pop arzo n y ch . W sz y s t­
k ich  sam o ch o d am i ciężarow ym i i osobow ym i 
o raz  fu rm a n k am i p rzew ieziono  do szp ita li. 
N a m iejsce trag iczn e g o  w y p a d k u  w y jech a ł 
s ta ro s ta  i p rzed staw ic ie le  w ładz gó rn iczych . 

 oo------

C«»t  n iik ie .

Które podania będzie r o z p a t r y w a ł
komisarz pożyczki naród.?

W a rsza w a  (PA T). Z nacżna  ilość podań  
sk ła d an y c h  d o  k o m isa rza  g e n e ra ln e g o  P o ­
życzk i N aro d o w ej w  sp raw ie  um ożliw ienia 
sk u p u  lub  z a s ta w u  o b lig acy j te j  pożyczk i, 
n ie  o d p o w iad a  w aru n k o m  obw ieszczenia k o ­
m isarza  w  sp raw ie  sku p u  i zastawni z dnia 
28. 8 . r. b ., og łoszonego  w  M onitorze P o l­
sk im  nr. 198 z 30. 8. 1931 r. poz. 2 tn .

W  zw iązku  z tern  kom isarz  g en e ra ln y  
P o ży cz k i N aro d o w ej p o d a je  do  w iadom ości, 
że ro z p a try w a n e  b ęd ą  je d y n ie  p o d an ia , od- 
n o w iad a ją ce  w ym agan iom  w spom nianego  
obw ieszczenia.

T y s i ą c e  o f i a r  w  z a b ' t y c h  i r a n n y c h .
I Skutki katastrofalnego  orkanu w Japonii,

fo k  jo, 22. września. (PAT). W edług oficjał 
| nych mform acyj, podczas tajfunu w Osaka agi. 
1 nęto 1039 osób, w tetn 500 dzieci. J e s t 3000 ran 
I nych i 586 zaginionych. H uragan zburzy! 144 
| szkoły, 3914 domów mieszkalnych i 3212 fa 

bryk, 8120 domów zostało uszkodzonych. 
W Kyoto je st 207 zabitych i 939 rannych, 1073 

i domów, w tem 20 szkół, leży w gruzach. Dane 
dotyczące Kobe, są jeszcze niedokła-dne. Nie 
ulega jednak wątpliwości, że liczba ofiar jest 
bardzo znaczna. W edług niesprawdzonych je 
isac-ze ostatecznie idanych. w Kobe zginęło 
155 osób. 483 osoby są ranne. 37 zaginęło, 1234 
domy sav, zalane przez wodę. W prefekturze 
w Koehi zatonęło 2350 łodzi rybackich.

S tra ty , spowodowane przez, tajfun w pre 
fekturze O saka, są oceniane na 500 miljonow 
jen.

N IE B Y W A Ł E  ROZM IARY K A T A S T R O F Y .

T o k io  (PA T). T ajfu n , k tó ry  p rzeszed ł 
w czoraj nad  J a p o n ją  byl najw iększym  k a  
tak lizm em , ja k i naw iedził k ra in ę  w sch o d zą­
cego  s łońca od czasów  w ielk iego  trzęs ien ia  
ziemi w ro k u  1932. S tra ty  w y rząd zo n e  przez 
ta jfun  są ko losa lne , zw łaszcza w o k ręg u  
przem ysłow ym  O saka. Z biory ry żu  u leg ły  

| zniszczeniu, gdyż w m a g az y n ac h  rząd o w y ch

zn iszczonych  zosta ło  4 mil jo n y  buszli. M ia­
sto  O kajam a dom aga się n a d e s ła n ia  ś ro d ­
ków  żyw ności. 60 ty s . m ieszkańców  teg o  
m ia s ta  sto i p rzed  w idm em  g łodu . M iasto 
w sk u te k  zaw alen ia sio tam  na rzece Aszi- 
g a w a  stoi pod w odą.

Z u c h w a ł y  napad bandycki  pod W a r s z a w ą
W arszawa, 22. w rześnia (Tek). Dziś rano 

na kupców, jadących do W arszawy w lesie pod 
Nadarzynem napadło kilku zam askowanych 
bandytów  z bronią w ręku. Napadnięci zdołali 
oto-onic sio przed napastnikam i, poczom za-wa. 
domili o tem co zaszło policję. Policja otoczyła 
bandytów w kryjówce leśne.i, z której bandyci 
zaczęli się ostrzeliwać. Na. pomoc wezwano po­
licję z okolicznych posterunków  oraz oddział 
policjantów  z pancerzami ze szkoły policyjnej 
w Żyrardowie.

STARE 5-ZLCTÓWKI WYCOFANE 
Z OBIEGU.

W arszawa, 22 września (Tek wh). W przy­
szłym (ygodniu skończy sic ostatn i termin kur 
sownnia, srebrnych 5-zlotówek starego typu, 
które przestają być prawnym  środkiem p łatn i­
czym.
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O (zcm piszą iniil?..
Stary placzeniarz czy „miody 

konserwatysty.

Przegląd relijBjiiny.

j n ł o i c g o  p o k o len ia  k o n se rw a ty s tó w 1 
te m a t obecnego  fe rm en tu  w  E. B

się m ów i -
jfta sza reg o  cz ło w iek a11...

..Kurs na szarego człowieka —  pi>zc -  
\ to  kurs nietylko ma. robotników  i zrodykali 
izow aną cześć Intel i|ge(fcj.i. To pr/adew szyst 
1 kiem kurs na małego posiadacza — zacho 
1 w awcę".

Ogromno. wrażenie we Francji w yw olalv ' n i'1 burżuje, którzy przy lampce wina lubili po- 
itehwaiy zjazdu nauczycieli w Nicei pod kon iec. w tarzać: ..ni Dietl. ni m aitre1’, zaczynają się lę 
v likacyj. F>rzir.V. 1 y jak rezolucje koniuni- tycz-■ kać. gdy widzą, że ktoś realizuje te  słowa. Ka 

TY „C zasie p isze  d a le j p rz e d s ta w ic ie li nogo zjazdu, jak  wyzwanie rztieoni J>urżo:i..ji-*,1 rasio jednak francuskie. 'polcV7.cńs<tpo zdobywa
,a  częściowo i rządowi, i ja k  orlezwa związku - i ;  zaledwie na protesty, na wyrażę oburzemia 

( _ „ z w r o t u  bezbożników przę f iw  .k lerykalncm  uroszcze- i ń-wogi. lub na „wyj«ś.nicnia“ . 9 > przecież, że
na le w o  , o ż y l i  j a k  się m ó w i  . .kursu  niom do szkoły. Rzad spróbował powściągnąć'' jednak, że w gnincói? rzeczy itp. P .  T.efeyre n p . !

nieco rozpolitykowanych rewolucjonistów — na iłó-maezy nauczycielom konniinistyeznym, że 
uczycie!;. Bardziej zaawansowanym w y to cz j1 gwałcą praw o o ..linii rodności w szkole11; rad 
dochodzOtria dyscyplinarne, rozesłał „ inspekto-! by. by do tego praw a powrócili: zapom ina jed- 
i ów \kadcm ji‘: po różnych ośrodkach dla zha-GUik. że właśnie ta  ..neutralność '1 doprow adzi-! 
dania tego niepokojącego ziaw kkn. Sprawa jf.st la do inzwieliiiożnienia sic komnniz.nn w szko- tyloma 

'is to tn ie  poważna. Dz.G już wiadomo, że młode 'e. Jp |R  się bowiem nauczycielowi powie: bądź sprawa

życiu publioznem, a  kato licy  są o<i nici. słabsi. 
Lojalnie jednali każdy  bezsitronny obserw ator 
musi przyznać, że i pod tym względem zrobSa 
Czechosłowacja w ostatnich ła tach  pomyślny 
zwrot... Katolicy czescy (bo o nich t,u głównie 
chodzi) są. doskonale zorganizowani w liczne 
tow arzyszenia oświatowe i gospodarcze ,. i  co­

raz większy wpływ n a  spraw y państw a  wywie 
fają  dzięki partji noszącej nazwę „Lidova S tra 
na11. Jedno im można było zarzucić; m ianow i­
cie. że nie mogą, od paru  la t  znaleźć wspólnego 
z katolickim i Słowakami języka. E s Szramek 
w Czechach. —  Kis. HHn.ka- n a  Słowaezyźnie; 
dw aj przywódcy polityczni, zbliżeni do siebie 

prawami, a  rozdzieleni ty lko  jedną — 
•Slowaozyzoy! Dz1ś i to zaczjma powoli

D oskonale! „K ui., n a  le \vo ::, to  —  „łjuos 1pokolenie Francji
;H a k o n se rw a ty s tó w 11... L ew ica  B. B. b ę d z ie !jmzysięgli komun
.za la ła  chw ilę w eso łości. '■ kom unistyczny związek zawodowy), czy io Chce, by nanczych l był kompletnym cyru-

,,B1 oli   pisze dalej .m łody-1 konserw a ta-ią ..ITfuinsinitw* (osgaii paryski komuni.- łów ), jki&łn. który ze w szystkiego się śmieje, albo mu w nim udział Słowacy z ks. Hlinką. na czele.
opjerr a pedagogiczno-rewoliieyjne poglądy-w y | się pozwala szerzyć w szystko, co zechce, nawet To go zmieniło w  m anifestacje wspólnoty cze-

ksztaleą w wielu szkołach za ' ..neutralnym ” -względem ws.zyet.kioh filozofi.j i ! ustępować.' Śwdadczy o tern zjazd urządzony w 
ci. którzy należą do, C. -G.' \W )  A.kieh rol-igij, to jedno z dwojga — albo • Litowyś-lu w cln. 9— 10 -września.

Zjazd ton m iał charak ter czesk i ale wzięli

tys-ta —  słusznie szczyci się tera, że „
się na zaufaniu wszystkich w arstw  społc- P01-1-inćlaią. mv ,,.,odnie w piani i e 
czeńst.wa. Kie należy nikogo odtrącać od 1,6,11 -dT-cok Emanc.ipcp (pakohi. liy z w o lo n a i
w spółpracy w  wielkiem dziele, jakie Blok 
m a przed sobą. K aieży łagodzić wszelkie za 
drażnienia między Blokiem a  fonem* ugrupo 
waniam i czy w arstw am i pochodzące z błę­
dów  przeszłości. Kałeży szukać przedewszy 
stkiean zrozumienia u w arstw  uboższycli, bo 
przecie państw o, pod -względem społecznym, 
przedew szystkiem  dla tych wrarstw  musi być 
osto ją . Kie należy jednak zapominać i o 
tem , że przewrót m ajowy nde był rewolucją 
socjalną,- że opiera się n a  tendencjach ewo 
hicyjnyeh. Tern samem musi politycznie o- 
przeć się przedew szystkiem  n a  tych dem en 
tach, k tó re  nie w ykazu ją tendencj; rewolu­
cyjnych, k tó re  zainteresow ane są w istnie­
niu obecnego system u społecznego. P rzy ­
szłość Bloku w  fazie w ciągania do współ­
p racy  całej szarej masy społeczeństw a żale 
ży  od jego czynników zachowawczych. Z 

■ drugiej strony  na czynnikach tych ciąży 
w ielka odpowiedzialność, ozeka je wielka 
p raca
O dnosim y  w rażen ie , i e  te g o  a r ty k u łu  

n ie  p isa ł „m ło d y 1* k o n se rw a ty s ta ,  a le  —  Bta 
ry . K to  się  ta k  d o p ro sz ą  o m ie jsce  p ray  
s to le  B. B., te n  n ie  w ierzy  w  sw ą w artość , 
tern ni© czruje w  sobie s ił d o  w alk i. T en  jest 
s ta ry  p ieczen iarz!

Błąd, który się pomścił...
,J £ u r je r  W a rsz a w sk i"  u sta ła  p rzy c zy n y  

K tłam an ia  się  g ru p y  k  on s e r  w atyw n© j.
„Zam iast —  pisze —  wysłać do BBWP. 

poszczególne jednostki, rezerw ując główne 
siły ugrupow ania dla p ropagandy zasad za­
chowawczej polityki, konserw atyści weszli 
tam  ze wszystkiem i swoiemi asami i całym 
bagażem ideowym, aby go fam zatonie w ca 
łości. Zm az bowiem n a  łam ach p rasy  kon­
serw atyw nej now ow ybrani sem ło row ;e i po 
słowie BB YVR zaczęli robie politkę rządową, 
to znaczy chwalić w szystkie posunięcia rzą 
idu i w szystkie zam ierzenia BB i nułkowni- 
kcw , zaniedbując zupełnie zadacie zachowa 

, n ia  pewnej określonej Ji.nji ideologicznej.
W yobrazili sobie, że wchodzą w skład 

stronnictw a rządzącego, tj. tego. które rzą­
dem kieruje, podczas kiedy weszl; w skład 
stronni k w a  rządowego, t.j. takiego, które 
je s t przez iząd  kierow ane i k tórego  uchwały 
w rzucane są do kosza, o ile nte znajdą apro  
b a ty  u  góry. Stąd niespodzianka z k o m ty tn  
oją, do k tórej nazbyt się pospieszono z ka 
dzidłem ’1.

S tąd  te ż  —  d o d a jm y  i—  obecne upoko 
K e m e  te g o  „d u m n e g o "  u g ru p o w a n ia !

Żydowska drapieżność.
P . Oz.jasz Tlioji o d rzu c a  w  „N ow ym  

D zie n n ik u "  a n g ie ls k i p ro je k t R a d y  L eg isla- 
ty w n e j (P ra w o d a w c z e j1 d la  P a le s ty n y . D la ­
czego? D la te g o  oczyw iśc ie , że w  ty m  ..p a r­
lam en c ie"  A rab i m ie lib y  w iększość , a  p rze ­
cież w iększość —  zdaniem  ży d ó w  — należy  

f sie m nie iszcśc i.
1 „My —  oświadcza butnie p. Gzjasz

Thon — nie możemy w żaden sposób dopn 
ścić do tego, ażeby się Palestyna państwo 
t o  urządzała i zorganizow ała, jak  długu my 
w niej stanowimy mniejszość. My stoimy 
tw ardo na gruncie riie ty lko naszego histo 
ryc/.nego prawa, aie też. deklaracji Balfoura 
i uchwały z San Remo. Zawsze się podkre­
ślało, że Żydzi nic przychodzą do P alestyny 
jako obcy, tyóko. że w racają do domu. Ral- 
fmir to stwierdził m andat to  potwierdził, a

k o m un is t  y pz-1 b o 1 s z e w i 7,m.
Francja j t^ t  dziwnym, niewoziuniałym. kra- 

P . M. T.efoye z tego powodu alarm uje npimję! U chm bi za pewnik, że jej „szczyty11 inte-
franenską w ..1'Eoho tle P aris1’.

\G łTA TO R ZY  MOSKWY W SZKOLE. — 
Pismo ..1'Ficole Lmancipćfi11 poświęcą swe łam y 
często ustaleniu ..obowiązków'1 nauczyciela-ko- 
m unisty na -wsi i w m it.c ie . M.aMo jest nieźle 
ohsłuż-one przez łiolczewików francuskich. Trze 
ha zatem więcej myśleć o wsi 
piękne ..początki11 zrobione na. tym terenie.

Kauczyciel Lcnobh z dep. IIante-Vienne pi­
sze, że- „nauczyciel winien ożvwić w alkę kla.s 
na wsi we wszelkiej form ie11. Sam mimo całej

sko-,słowackiej... Zjazd odbył się w 4 0 tą  rocz­
nicę pierwszego zjaz.du założycielskiego k a to  
lickiej partji czeskiej. Był jednak  przeglądem 
dzisiiej-szych sił katolickich i  próba stworzenia 
program u na jirzyszłość. W osobiiych rezolu­
cjach dano wyraz woli katolików  czcchosłowac 
ki.oli w zakresie szkoły, ustaw odaw stw a, organi

Itk tiialne są katolickie, i chlubi się znakom ity­
mi filozofami i pisarzam i katolickim i. „Szczy­
ty*’ te jednak nic m ają żadnego wpływu na ma­
sy i na życie społeczne... Ma w ielką prasę co­
dzienną, i perjodyesną w duchu katolickim  („la mc.j,i it,p.
C,roix11 bije ponad 100 tys. egzemplarzy codzicn W ten sposób dokonuje się w Czechoslowa.-

Są już z resz tą 'n ie ): masy są, jednak nastro jone nieprzychylnie ‘ji dzieło konsolidacji katolickich żywiołów. —  
„ m ton-orua , |0 k jo  w takim  razie czyta kato lick ie Ustępują, stare antagonizm y w Lat, a  na czoło

dzienniki?... F ian c ja  uchodzi oficjalnie za kraj 
kato licki11, za „starszą, córkę K ościoła’1. Rzą­

dzą nią jednak od paru  pokoleń masoni... J a k
skromności musi przyznać, że „rezu lta ty  (jęjgo [pogrodzić te  sprzeczności? Gdzie źródło słabości
prac) przeszły wszelkie nadzieje1’... Raz zwołał, 
zebranie rolników. Tylu ich przyszło, że na.jwięk 
sza sala we wsi na mprostwfe, nio mogła ucze­
stników  pomieścić, W przeciągu pół godziny roz 
sprzedał 100 agz. gazety  ,,LILumaraite11.,() masę 
broszurek pt,. ..Tan-dien1’ i am tyklerykalnych. A 
wieś —- pisze — m a ty lko 2 tys. dusz.

inny  nauczycie], Jaccpiet, staw ia „tow arzy­
szom 1* Lenina za wzór. I od niego każe się im 
uczyć „w ytrw ałości11 w walce z „ustrojem  kapi 
łafetye-znym ’1... Inny, nauczyciel G ilbert Serret, 
pisze, że —  wszędzie zw alcza organizacje przy­
sposobienia wojskowego, spoi towe, tow arzy­
skie, patrio tyczne, a  zakłada syndykaty  kom u­
nistyczni: w ykłada ludziom, że —  kryzys o-
beicny nie da się inaczej /.likwidować, ja k  retko  
przez rewolucję i ustrój koJek-tywśstyczuy.

PRZERAŻENT-E —  Artykuł p. I  ełevre jest 
ty łko  wycinkiem z kam paoji prowadzonej prze 
ciw komunizm owi przez „sfery umiarkowane**. 
Upńmję Francji ogarnia przeważenie. „R adykal-

cat olloyzimi Frańeji? 
ZJAZD KATOLIKÓW CfiECHOSŁOWAC

w ysuwa się chęć złączenia Słowaków i Czechow 
do pracy nad realizacji!, ideału państw a chrze­
ścijańskiego... Byłoby ryzykow ną rzeczą, prze­
prow adzać poiów nanie miedzy F rancją  a  Cze­
chosłowacją. Możua jednak  porównywać katoli 
cyzm jednego i drugiego kraju... Katolicyzm

KlCH W LlTOMYŚLU. —  Republika ozechoslo ■ F rancji jest glę-tezy, katolicyzm  Czechosłowacji 
w acka nie cieszy się w kołach katolickich Eu- za to  lepiej zorganizowany. Skutkiem  tego ka- 
ropy większemi sympatjaimi. Sfery rządzące tam toJicyzm we Francji nie odgryw a żadnej roli w
państwem irważa się za fonpoczty ma.soncrji; 
nie wiadomo zresztą, na jakiej podstawie... — 
Praw dą je st h  łko to, że żyw io ł/ nieprzyjazne 
dla katolicyzm u (husyickie) są  bardzo mocne w

życiu piibl-iczneim. w  Czechosłowacji zaś ju t 
dziś jest czynnikiem twórczym, a  jeszcze pięk­
niejszą przyszłość w róży mu jogo dobra orga 
niaacja. Pejof.

Blok północny.
(Korespondencja własna).

lirządze.nifi tego domu.
Może to należy w  ten prost”- 1 dobitny 

sposób ująć i w yrazić: Ja k  długo nasz dom 
narodowy jeszcze nie jest gotow y, nie moż­
na przystąpić do wewnętrznego urządzenia 
go. J e s t zgoła niemożliwe zastosow ać odpo 
wiednie i należyte umeblowanie do niego to 
wego m ieszkania.

K a razie sprawa ta k  stoi. że my mamy 
niewątpliwie praw o widzieć w każdym  Ży­
dzie na całym  świecie obyw atela paiestyń- 
sk*ego de jur©, chociaż nim leszcze Tnie jest, 
albo naw et nigdy n>e będzie de facto*1.

S ą w  tom  ośw iadczen iu  p. T h o n a  diwie 
o d u rza jąc e  en u n c ja c je : 1) rządzić,, w P ale -

S tockholm , we wrześniu.
W początkacJi bm. obradow ała w Stockhol- 

juife konferencją ministrów spraw  zagranicznych 
Danji, Finlandji, Korwegji i Szwecji. W  kom u­
nikatach oficjalnych podano jako cel tej lconfe 
reneji zbadanie możliwości rozszerzenia współ 
pra-cy między krajam i ókandymwskiiemi, przede 
wszystkiem  w dziedzinie gospodarczej. P odkre­
ślić jednak  należy', że konferencja m iała ohamak 
ter ściśle poufny i że poza oficjalinem oświadczę 
nicni o powołaniu specjailnydh delegacyj dla 
caterech krajów  —  jrrze-bieg narad osłonięty 
był ścisłą, tajem nicą. \ 'ie  u lega jednak  wątpli 
wości, że obrady  były pierwszy m etapem  do 
stworzenia gospodarczego bloku północnego, 
k tóry , dzięki aktyw ności Szwecji oraz jej ini­
cjatywne, ;*stać się modę w  najbliższym  czasie 
-ważkim czynnikiiom w  Europie.

Inicjatyw a Szwecji utworzenia takiego blo­
ku sta ła  się aktualną zwłaszcza w ostatnich mie 
siącach, kiedy w kołach rządew ydh coraz wy­
raźniej zaczęto podkreślać konieczność radykał 
nej zmiany w polityee harndlowej. Zaznaczyć bo 
wiem należy, że w dziedzinie handlu zagraniczstyni© ])ow inna ży d o w sk a  m niejszoso , a 

w iększość a ra b sk a  p o w in n a  się je j podda-ć;incgo 'Szwecji panow ały dotychczas nastroje ra  
2) ży d  k aż d y  je s t obyw ate lem  dw óch  cznj liberalne. K onkretny wyra,z tym d ą że n io m  
p ań s tw : P a le s ty n y , i te g o , w k u frem  tniesz dał ministeir spra-w zagramieznycił Śandlor przed 
k a  obecn ie ... .Jest d rap ieżn o ść  żydow ska*-isw ym  w yjazdem  do Genewy, gdzie prz«wodnł-
k tó ra  się ju ż  nio p ró b u je  k ry ć , a n i o s łan iać  
żadnym  p łaszczem . A.le 7;astanów inv s ię : 
czy ta k ie  p o g lądy  m ożna to le ro w a ć?

Rrasa rumuńska przaciw
pos. Arciszewskiemu

Przeciw- w nioskow i p. min. Bec-ka w  sp ra  
w ie tr a k ta tó w  ni ni e,jszośc iow y ch w jrpowie- 
,i /k i la  się pra.Ńi ru m uńska . 0 ‘ te-m .pic n ie  
\ ie („G az e ta  P o L k a " , k tó ra  wr osobnym  a r ­
ty k u le  d z ięk u je  p rasie  ru m u ń sk ie j za  „'ży­
cz liw ość-'.

..Z1 w cyst kich —  pisze organ rządowy 
— ech. jakie- z calogo św iata po mowie n r  
nfet,ra Bocka n ad esz ły ,— a nie brak  wśród 
nich dbjekrywnych i przychylnych, zwłasz­
cza w prasie a.ngilośaskiej — echa, jakie do­
chodź*! nas z Rmmmji należą do na.Hyinpa 
tyczniejszych1’.
Innego  zdania był p. A rc iszew sk i, poseł 

54 narodów i państw  to zaaprobowało, że polski w  BukafeAzck1, k tó ry  aż  osobnem  pi
2,vdii przychocl.m do Palestyny  nie na z aa a 
dzie jakiejś łaski, przez tego i innego wy-

czy obradom, obecnej sesji lag i Karodów. Pełno 
mocnictwa, jakie posiada rząd Szwecji, lipowi* 
niapą go do w szilk lch  zmian ta r j fy  celnej, rogu 
low ania im portu, wpi owad s a n n  kontwugeotów 
itd. Do skorzystania z tych pełnomocnictw okla 
nią obecnie rząd ogólna, aiutardhistyozina polity­
ka światowa, oraz konieczność umocnienia w ła­
snego przemwsłu na rynku wewnętrznym i u- 
chronienia ;go przed zagraniczną konkurencją.

Regulowanie im portu w  państw ach bloku 
północnego z jednej strony  i zwiększenie w y­
m iany towarowpj 7, drugiej, będzie niemożliwe, 
o ile nie zaw arta zostanie skandynaw ska unja 
celna i gospodarcza. Regulowi.ie importu prowa 
dzi bowiem nie, do zwicjeszenia, lecz Io  zminiej 
szenia wą-wozu. T\ ty d i w arunkach w r. f933 
eksport Damp do Szwecji spadł ze 107.fi na 57.7

miRonów koron, do Norwogji ze 6S.4 na 30.4 
roił jonów koron i do Finlandji z 29 n a  11.3 mi 
Ijona koron. TY tych wiec w arunkach -intciaty---, 
wa min. Sandlera padła, na grun t bardzo podat 
ny  i  spo tkała się z c-ałkowitą, ap robatą pozosta 
łyoh państw  skandynaw skich.

Pomimo ścisłej poufności, jaką otoczne były 
obrady konferencji sztokholm skiej, pewne jej 
szczegóły przedostały  eię do wiadomości pu­
blicznej. Tak więc ożywioną dyskusję wywoła 
ła  spraw a unji celnej państw  skandynaw skich, 
przyozem tu ta j w yłoniły się rozbieżności stosun 
knwo największe, ze względu na pewne analo­
giczne dążenia tych państw  w dziedzinie rozwo 
ju  przemysłowego. Uzgodniono natom iast szereg 
zagadnień, dotyczących polityki trak tatow ej. 
Talk więc w związku z zawarciem przez każde 
z tych państw  odrębnych trak ta tó w  handlo 
wycii z niebtórem i krajam i, jak  np. z Anglją. 
postanowiono w przyszłości całkowicie uzgod­
nić i skoncentrow ać politykę trak ta to w ą  bloku 
jióljiocnego. Daleko idące porozumienie osią­
gnięto również w dziedzinie polityki żeglugo 
wej, co posiadać będzie niewątpliwie poważne 
znaczeniu, zwłaszcza w okresie kryzysu w dzie 
dżinie żeglugi światowej, gdy pokaźna część t.o 
nażm je st unieruchomiona. Wreszcie Szwecja 
przeforsowała swój punkt widzenia w sprawie 
stosunków  gospodarczych z Niemcami Ja k o  
k raj, k tó ry  został najsilniej dotknięty  zawiosze 
niem płatności transferow ych, Szwecja potm  
fiła przeforsować zasadę, iż w  przyszłości wszel 
kie i V nnięcia w dziedzinie polityki finansowej, 
dotyczące stosunków  z Niemcami, uzgadniane 
będą prze® 4 państw a bloku skandynaw skiego, 
k tó ry  zaczyna przybierać coraz bardziej realne 
k sz ta łty , a którego ciężar gatunkow y w ykazu­
je w yraźny wzrost.

Kie u lega kw ertj , że oparty na unp  celnej 
blok czterech państw  północnych oędzie te i 
iworzyl pewnego rodzaju blok polityczny, te  
posunięcia gospodarcze będą m iały często pod­
szewko polityczna,. Przez an?!og,je m.ożnaioy po­
równać blok skandynaw ski % blokiem politycz­
nym  Małej E ntenty . Kam.

smem (k tó re  w czora j p rzy to czy liśm y ) m oni­
to w ał p ra sę  ru m u ń sk ą  za je j k ry ty k ę  wnio-

ś iaclczanej, tyli o na zasadzie praw a, które sku p. m in. R eck a  i w y ty k a ł je j b rak  pa-
nigdy nic lyygr.śhi. Skoro tedy w racam y tr jo ty z m u  K u ijo r W a rsza w sk i-- donosi i e )
do swego domu, to teu dom n-msi być przez re d a k to rz y  d z ienn ików  rum uńsk ich  ogłusHI 
nas urządzony nie można nam narzucać z „z b io ro w ą"  en u n c ja c ję *  przeciw  temu w y s tą 1 
zewna.Tz gotowej już takiej, czy innej for- pieniu p. A rciszew skiego-.. A  w iec now a 
my. TTszak to nam to n t juroezj ściej zado nudność d y p lo m a ty c z n a  sp o w o d o w an a p rzez  i 
klarow ano, I* my mamy sobie w Palestyny fo n n ę  w ystąp ien ia , p. mili. B ecka. K ie w ia-j 
stw orzyć „home nationnl , domowy przyby- lumo, czy „(J-aiz. P o l."  zechce dale j sliichai j  
tek , musi się tedy nam pozostawić m ożność, „n a jsy m p aty czn ie jszy ch  ec h "  z B u k a re sz tu !,

Dziś ra  fckrame teatru świetlnego „ U C IE C H A "  starowiślna 6̂.

N Ę D Z N I C Y9 9
Całość w  jednym  program ie — obydw ie serje  razem .

rzy 3-ecb godzinne p rzed staw ien ia  ('d en n ie  o godz. 3-ej 
(i-tej i S-tej. P rzed staw ien ia  o 3 po cenacb porankow ych.

a w p .
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Ks. Nuncjusz w zakładach SS. Felicjanek 
w Wawrze.

Dn. 13 bm. ks. arcyb. Marmąggi, nuncjusz 
apostolski zaproszony przez przełożoną prowin 
cjonalaą zasłużonego zgrom adzenia SS. Feli­
cjanek zwiedził w tow arzystw ie swego sekre­
ta rza  ks. kanonika. Fr. R utkow skiego m acie, 
rzysty dom i zakład w W awrze pod Warszawą*

Ks. Nuncjusz przybył samochodem około 
godz. 11 i  pow itany uroczyście przez Siostry, 
dziatwę i ludność okoliczna udał się do kaplicy 
gdzie pozostał na dłuższej modlitwie. Następ­
nie Ks. Nuncjusz rozpoczął zwiedzanie in sty tu ­
c j i ,  w tej obszernej siedzibie znajdujących się 
pod umiejętnem kierownictwem Sióstr Felicja­
nek. powszechnie szanowanych i czczonych za 
ich zbożną i patrjotyczną, działalność zarówno 
w  k raju , jak  i w  Ameryce Póln. wśród tam te j­
szej M o n ji .  Kolejuo Ks. Nuncjusz zwiedził 
k lasztor, now icjat, gimnazjum z internatem , 
sierociniec, szkole powszechną i przedszkole. 
W każdym budynku, gdzie mieszczą, się powyż­
sze zakłady, dostojny przedstaw iciel Ojca. śtw. 
był przyjm owany z cala serdecznością, prosto­
tą  i wzruszeniem. Ks. Nuncjuszowi wręczono 
kw iaty , w itano go śpiewem i przemówieniami.

Ks. aTcyb. Marmaggi nie szczędził szczere­
go uznania dla działalności sióstr i zachęcał 

'je  do dalszej owocnej pracy, udzielając przy- 
! tem błogosław ieństw a apostolskiego.

Około godziny piątej żegnany przez siostry 
i młodzież. Ks. Nuncjusz pobłogosławiwszy 
zgromadzonym, odjechał samochodem do W ar. 
szaw y.'

Il-gi Międzynarodowy Zjazd Slawistów.
Po pięcioletniej przerwie (T-s/.y odbył się 

w  Pradze 1929 r.) zjadą do W arszaw y i następ 
■nie do K rakow a w dn. 23 b. m. uczeni-slawiści 
k ilkunastu  państw  w celu wzięcia udziału 

■w Il-gim Międzynarodowym K ongresie Slawi­
stycznym . którego uroczyste zakończenie n a­
stąpi 30 w rześnia w Krakowie.

Zjazd ten, nad którymi protektorat, objął 
Pan Prezydent Rzeczypospolitej, a prezesem 
kom itetu honorowego jest. p. promjcr Kozłow­
ski, odbywać się będzie pod hasicm uczczenia 
stulecia „P ana T adeusza14. Spodziewany jest. 
przyjazd około 400 osób. Bardzo liczna ma być 

:delegacja niem iecka (około 50). P race Zjazdu 
odbywać się będą. w czterech sekcjach: języko­
znawczej, literackiej, społeczno-kulturalnej i 

. pedagogicznej. P rzy tzeai w  grupie literackiej 

.wyłoniła się niejako podsekcja, poświęcona 
iwyłącznie twórczości Mickiewicza. Posiedzenie 
plenarne tej podsekcji odbędzie się w K rako­

w ie , w Auli Uniw. Jag . w dn. 29 września.
Prezesem Zjazdu, k tóry  wzbudził wielkie 

. zainteresow anie (zgłoszono około 200 refera­
tó w ), je s t w ybitny polski językoznaw ca prof- 
Uniw. Jag . Jan  Rozwadowski, a sekretarzem 

■generalnym pisof. Uniw. W arszawskiego W. Do­
roszew sk i. Prezes R ady  Ministrów wyda z oka- 
, zji te j raut, w Prezydjum , a w K rakow ie p. pre­
z y d e n t Kaplicki.

Swiadegtwa moralności dla dyrektorów 
szkół.

N ow a u s ta w a  o szko łach  p ry w a tn y c h  
•w prow adziła  obow iązek  p rze d s taw ia n ia  w ła ­
dzom  szk o ln y m  św ia d ec tw a  m oralności p rzez 
za łożycie li, d y rek to ró w  o ra z  nauczycie li 
sz k ó l p ry w a tn y c h .

S ta ro s tw a  o trz y m a ły  za rządzen ie  w y ja ­
ś n ia ją c e ,  że w y d an e  zaśw iad czen ia  m ają  
s tw ie rd z a ć  n ie n ag a n n o ść  zach o w an ia  się  pod 
w zględem  m oralności 1 s to su n k u  do  p ań s tw a
0  ile  o p in ja  w ład z  a d m in is tra cy jn y c h  w y p a d  
n ie u jem n ie , n a leży  odm ów ić w y d an ia  z a ­
św iadczen ia . z a w iad a m ia jąc  o tem  d y re k to ­

r ó w  szkó l i nau czy c ie li w  d ro d ze  osobnej 
'd ecy z ji. Od odm ow y w y d a n ia  św iad ec tw
1 m o ra łu  oś ci p rzy s łu g u je  w niesien ie  odw oła- 
inia do w o jew o d y  w  c iągu  d n i 14.

Procesy arystokracji niemieckiej 
ze skarbem państwa.

A ry s to k ra ty c z n i n iem ieccy  w łaścic ie le  
m a ją tk ó w  na Ś ląsku  to czą  c iąg le  p rocesy  ze 

i sk a rb em  p a ń s tw a  o p o d a tk i. P o  k s ięc iu  v o n  
jP łess p ro c e su ją  się  obecn ie  o p o d a tk i su k - 
1 cesorow ie H ab sb u rg ó w . N a 25 bm. T ry b u n a ł 
A d m in is tr. w y zn a cz y ł ro zp a trzen ie  sk a rg i 
p rzec iw k o  w ym iarow i p o d a tk ó w  dobrom  
ziem skim  i p rzed sięb io rstw o m , nałożonym  
n a  K aro la  S te fa n a  H ab sb u rg a .

Podłożyli ogień pod sre3zt.
Sąd Okręgowy w Równem rozpatryw ał 

spraw ę 40 mieszkańców wsi Silno, k tó rzy  brali
• udział w dem onstracji przed aresztem , w czasie 
} k tó re j tłum żądał w ypuszczenia na wolność 
j kom unistycznych agitatorów , organizatorów  
' s tra jku  rolnego, m ającego nie dopuścić furm a­
nek z produktam i robrami. Jo  miast. W śród 
oskarżonych przew ażała m ęska młodzież wiej-

• ska  w wieku od 17 do 25 la t, było również 
‘ kilka dziewcząt. A kt oskarżenia zarzucał
• w szystkim  staw ianie czynnego oporu policji 

oraz podburzanie do gwałtów. W czasie demon

Amnestfa dla więźniów brzeskich?
Lwowska, „Chwila" przynosi pogłoskę o 

m ającej nastąpić w niedługim czasie am nestji. 
W  ciągu ubiegłych m iesięcy zapow iadano 
am nestję z powodu, 15-lecia niepodległości <xlrm 
ćlzonej Polski, później z okazji uchw alenia kou 
sty tucji, obecnie spraw a am nestji miała zyskać 
n a  aktualności i podobno została aprobow ana 
przez w łaściwe czynniki.

Ogłoszenie am nestji ma być nr in. dykto­
wane koniecznością opróżnienia więzień, gdyż 
liczba więźniów przewyższa znacznie ilość po­
zostających do dyspozycji miejsc w więzieniach. 
Amnestja m iałaby w pierwszym rzędzie objąć 
więźniów brzeskich z wyjątkiem  tych, którzy 
opuścili granice kraju .

Nie mówię u Burszia.
Ci z pośród młodzieży narodowej, k tórzy 

opuścili obóz w Berezie. odmawiają wszelkich 
in form acji n szczegółach pobytu, ograniczają 
się jedynie do zdawkowych ogólników. W szys­
cy czynią to, jak  pisze ..ABC" z zastanaw ia­

jącą jednolitością. W iadomo tylko tyle. że 
wszyscy zwolnieni czują rię. dobrze, są opaleni 
i mają zdrowy wygląd. Praca w ciągu b godzin 
dziennie a jednocześnie krottmy wikt sprawi­
ły, że m ają wysmuklę sylwetki. W stawali o 
-I rano. kładli się  spać o 7 wieczorem. Poza 
8 godz. fizycznej pracy, dzień był wypełniony 
zajęciami, przyczem izolowanych obowiązy­
w ała dyscyplina wojskowa. K ilkakrotnie edwie 
dzal obóz wojen-, poleski Kostek-Biernacki.
W edle ogólnego w rażenia -większość interno­
w anych stanowią Ukraińcy, których liczba pa­
rokrotnie przewyższa ilość młodzieży narodo­
wej i komunistów. W szyscy mają w łosy strzy­
żone przy skórze. W celach rozmieszczono 
odosobnionych po czterech do pięciu, rzadziej 
po kilkunastu, przyczem poszczególne grupy na 
rodowościowe nie są mieszane. W początko­
wym okresie były częste zachorowania żołąd­
kowe, potem na świerzb, poza wypadkiem red. 
Przybyszewskiego cięższych zachorowań nie 

było.

f u t r a  m o d e l e

A P ^ F E L B A U M
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ZflRSPRBSEMTUJE SWOJE KREACJE fUTRZAHE 
dnia 28 I 27 wrzeinla godz. 10 -  2 I 4 -  7

W FRANCUSKIM-HOTELU.
stracji podburzony tłum  wiejski w liczbie około 
100 osób, uzbrojony w kije i w idły grozi), że 
w razie niewypuszczenia agitatorów  w ym ordu­
ją  policjantów. Kilku agresywniejszych podło­
żyło ogień pod areszt. Z oskarżonych 11 sk a ­
zano na kary  po 2 la ta  więzienia, f, po półtora 
roku, 5 po roku j 10 po 10 mięsięcy więzienia.

Żartem chcieli porwać rabina-cadyka.
Od czw artku toczyła się w sądzie w W ar­

szawie spraw a znanego a tle ty  Teodora Sztek­
k era  i jego sekretarza Stan. Lanca, oskarżo­
nych o groźbę karalną, w  stosunku do atlety  
Ja n a  Miazzy. Swego czasu w Szwaj car ji Sztek. 
k e r miał zaproponować w  Zurychu Miazzy poz­
bawienie życia sędziego turnieju Brańskiego 
przez strącenie go w przepaść, a gdy Miazza 
odmówił Sztekker grozi! mu zastrzeleniem . 
Pewnego razu Miazza został napadnięly i ugo­
dzony nożem w plecy. Napaść t,ę przypisuje 
Miazza namowom Szt&kkera, k tó ry  w ten spo­
sób zemścił się na Miazzy za niewykonanie 
planu zam ordowania Brańskiego. Oskarżeni 
w sądzie nic przyznali się do żadnych gróźb 
pod adresem  Miazzy a  jeżeli była mowa o ja ­
kichś groźbach, to miała charak ter  ̂ kawału. 
Tak np. Sztekker z Miazza umówili się, by 
porwać rabina cadyka z Góry Kalwar ji i zwoi. 
nić go po otrzym aniu okupu od bogatych ży­
dów. Oczywiście było to pom yślane nie na se- 
rjo. P rzed sądem przesunął się korowód świau- 
kóW -atletów, k tórzy  zeznali, że faktycznie 
Lenc, sek retarz Sztekkera, był tym. k tó ry  zra­
nił Miazzę. Sąd uniewinnił Sztekkera, natom iast 
co do Lenca postanow ił przekazać sprawę pro 
kuratorow i o pociągnięcie go do odpowiedzial­
ności karnej za usilowane zabójstwo, względ­
nie ciężkie uszkodzenie ciała.

  * 00 1
NOWA ELEKTROW NIA Wr RÓWNEM. 

W Równem odbyło się we czw artek otwarcie 
poświęcenie nowej elektrow ni miejskiej, k tó­

rą zbudowano kosztem  1,700.000 zł. WT ciągu 
dw u miesięcy włączone będą do nowej dcci 
elektryc®nej w szystkie dzielnice m iasta.

SKAZANIE SZPIEGÓW W RÓWNEM. We 
czw artek w Sądzie Okręgowym w Równem roz 
patryw ano dwie spraw y szpiegowskie przy 
drzwiach zam kniętych. Jeden oskai-żony, oby­
w atel sowiecki narodow ości niemieckiej. Bro­
nisław (Bruno) Cygan (Ziegan) skazany został 
n a  rok więzienia. W drugiej sprawie za szpie­
gostw o odpowiadali W łodzimierz Kaczyński 
z ZSRR. oraz m ieszkańcy Ostroga Olga Mora- 
eewicz, K ata rzyna "Moracewicz i .Tan Malesza. 
Sąd skazał pierwszych dwoje oskarżonych na 
kary  po 6 la t więzienia i 20ft z), grzywny, dwo­
je innych uniewinnił.

 oo---------

W  n i e w i e l u  z d a n i a c h .
—  Profesor Uniw. W arsz. dr. Gluziński we j 

czw artek wieczorem, w czasie gdy  szedł do cho | 
rego na konsyljum  z innymi lekarzam i, potknął 
się n a  podwórzu domu o kam ień, upadł i s tra­
cił przytomność. Znaleziono go w kałuży krwi
i przewieziono do szpitala, gdzie okazało się, że 
jest ranny w głowę.

—  Donoszą, że b. p rokurator w Poznaniu 
Dembecki, k tó ry  popełnił przed paru dniami 
samobójstwo miał pozostaw ić listy  z jakiemiś

rewelacjam i. M. in. w listach do prasy poznań­
skiej twierdził on, że zostaf skazany niewinnie 
i wierzy, że śmierć jego spowoduje nowe do­
chodzenia. które w yjaśnią intrygi, skierowane 
przeciw niemu.

—  Przed sądem w Cieszynie toczył się pro­
ces w głośnej sprawie przemytu książek z Cze­
chosłowacji do Polski. Książki były przem yca, 
ne w porozumieniu z właścicielem wielkiej dru 
karni wydawn. w czeskim Cieszynie Kar. Pro- 
haską i Millerem dyrektorem  tej drukarni dla 
Polsk. Inst. W ydawn. w Katowicach, którego 
właścicielem je st Edin. Wolheiler. Na rozpra­
wę staw ił się ty lko W olheiler. Sąd skazał 
zaocznie Prohaskę n a  12.000 zł. grzywny, dyr. 
Millera n a  42.000 zl. grzyw ny, sześciu pomoc­
ników  w przemycaniu na różne mniejsze kary . 
zaś W olheilera uniewinnił.

miejscowe 
' z a m ie js c o w e

n a jta n ie j  w ykonu je ,  w  wozach m eblo­
wych, s p e c j a l n i e  skonstruowanych

dla przew ozu m ebli

C.HARTWIO
S . A .

O d d z ia ł  w  K R A K O W IE
Biura F lo r jańska  4. Te l.  1 1 4 -7 8 .

Dlł P. T. Wojskowych i Urzędników Państrr. znanie znżki.

Zjazd katolickiej młodzieży robotniczej 
w Paryżu.

IV dniu 14 września odbył sje w stolicy 
Francji wielki doroczny zjazd organizacji k a­
tolickiej młodzieży robotniczej t. zw. „Jetines- 
se Ouvriere Catholiąue**, popularnie zw anej 
„Jocistes". Zjazd ten, k tó ry  trw ał 3 dni. zgro­
madzi! wielotysięczne tłum y młodzieży. W  obra 
dach końcowych w niedzielę dnia 16 bm.. które 
odbyw ały się równocześnie w trzech miejscach: 
w wielkiej sali M utualite. w Notro Dame i 
w Trocadoro. wzięło udział przeszło 7.000 osób. 
Organizacja katolickiej młodzieży robotniczej 
we Francji jx>siada nader doniosłe znaczenie 
przedewszystkiem  ze względu na walkę z coraz 
bardziej się rozszerzającemi w kolach robotni­
czych wpływami kormmistycznemi i wolnomy- 
ślic-iełskiemi. W  roku  bieżącym główną uwagę 
poświecono sprawie pracy apostolskiej, werbo­
waniu nowych członków i kontrakcji przeciw* 
ko zakusom wrogów Kościoła, usiłującym  na 
wszelkie sposoby propagow ać w społeczeń­
stwie francuskim  hasła  bezbożnicze. Na zjazd 
przybyli również delegaci „J. O. C." z Belgji.

Dr R. TRZEBICKY
powrócił

i o rd ynu je  w  chorobach skórnych i w e n e r.

Kraków, św. Tomasza 26. Tel, 156-99.

Z  eałe& o ś w ia ta .
Znęcanie się nad polskim kapłanem 

w Bolsżewji.
Ja k  się dowiadujemy, ciężko zapadł na zdro 

win uwięziony na w yspach Połowieckich znany 
i zasłużony kap łan  proboszcz z Podola, ks. St. 
K asprzykowski. K apłan ten położył ogromne 
załugi na polu oświatowem i społecznemu Za 
czasu caratu założył osobiście i utrzym yw ał 
15 szkól polskich. Minio, że do polityki się nie 
miecza!, w styczniu r. 1930 został aresztow any 
przez GPU i osadzony w więzieniu w  Ja ro sła ­
wiu, a w r. 1933. mimo nadwyrężonego zdro. 
wia. został zesłany na w yspy Solowieckie, 
gdzie pracow ał przy w yrębach lasu. Głód, dot­
kliwe zimna, znęcanie się m oralne sprawców 
bolszewickich —  podkopały ostatecznie zdro­
wie ks. K asprzyckiego. (KAP).

Francuski Inspektor policji fałszerzem,
D onoszą o w y k ry c iu  w  L ille sk a n d a lic z n e j 

a fe ry . P o  n ad e jśc iu  p o ciąg u  p a ry sk ie g o  a r e ­
sz to w an o  insp . po licji M arian iego , k tó ry  s ta ł 
n a  czele b a n d y  fa łsz e rzy  i h a n d la rz y  n a rk o ­
ty k a m i. P ró c z  te g o  a re sz to w a n o  p ięciu  je g o  
w spó ln ików . P rz y  jed n y m  z n ich  zna leziono  
fa łsz y w y ch  znaczków  s tem p lo w y ch  n a  sum ę 
150 ty s ię c y  fran k ó w . S k a n d a l w y w o ła ł d u że  
w rażen ie  w m ieście, te m b ard z ie j, że insp . 
M arian i za jm o w ał w y b itn e  s tan o w isk o  w  a d ­
m in is trac ji.

NOWY PROCES BEATYFIKACYJNY.
W Pizsie rozpocznie się w krótce proces infor­
m acyjny w sprawie beatyfikacji Józefa Tonio- 
lo, profesora socjologii na uniworsytecife w Pa- 
wji, k tó ry  w  końcu ubiegłego w ieku należał do 
świeckich przywódców katolicyzm u w  Italji.
i   ■ g— g__m s s m

Z ł ó ż  s k ł a d k ę  n a
Arcybiskupi Komitet Ratunkowy!

» z li  l cadsłanni*
JPW A N D A 9 ? w teatrze iwtotlaym

Wyświetla dzisiaj bezkonkurencyjny i kapitalny program komedjowy. — Obraz, którym za­
chwyca się cały świat. — Arcydzieło filmowe produkcji anstrjaekiej w języku niemieckim

SC AM PO LO  (Urwis z Wiednia)
Szampański film pełen arcykomicznych perypetyj, przygód, słonecznego humoru i wiedeńskiego 
sentymentu oparty na głośnej sztuce Dazia NicoderoPego. — W głównych rolach: niezapo-

r S L lS T T S t ó B >?$»? n w l  l  Y  H A A S  p , n , d„

Karol  L u d w i k  Diehl —  P a w e ł  H d r b i g e r śkiej. — Zabawa w Praterze — Melodyjne 
piosenki — Niebywale dowcipna treść — Mistrzowski koncert gry aktorskiej.

P onadto w  program ie: najaktualn iejsza  rew ja  ch w ili!
K A P I T A N  B A J A N  —  Zwycięsca C hallenge^
Aktualne zdjęcia z zakończenia Challenge’u — wręczenie nagród — gratulacje P. Prezydenta 
Początek aeaołów w dnie powszednie o godzinie 5, 7 i 910 w niedzielę i święta o g. 3 pop 

Program Nr. 3, Sala centralnie wentylowana.

W sobotę dnia 22 bm. o godz. 3 pop.

Poranki  f i lmowe „ E S K I U f  C M *
"\V niedzielę dnia 23 bm. o g. 10 i 12 przedp.
naiwspanialsze arcydzieło realizacji V. S. VAN  
DYKT"A. — — — Csny miejsc od 50 groszy.



'.GLOS NARODU’* z dnia 23 go wrrześnia 1334 f i r  961

Ś p o r t .
Zwycięstwo Kusocińskiego w Sztokholmie

W  Sztokholm ie w  m iędzynarodow ych zawo_ 
jdach lekkoatletycznych głównym punktem  pro 
ig ran iu  był bieg na 3 tys. metr., w którym  zmie_ 
jrzyłi się Kusoeinski j obecny m istrz św iata 
i n iedaw ny jego pogrom ca Duńczyk Nielsen. 
Kuscciński w ygrał bezapelacyjnie w czasie 
8:35,2. Nielsen zajął dopiero 6-te miejsce. Pu- 

jbliczność z gromad z on a na stadjonie urządziła 
! Kusocińskieum wielką- owację. P olak  zdobył 
fdwde nagrody' honorowe.

Owa macze ligowe.
Dzisiaj w niedziele K raków  oglądał będzie 

•'Swa spo tkan ia ligowe W arszaw ianka— Wis i a i 
na boisku W isły i Ruch Podgórze na boisku | 
G arbarni. Początek obu spotkań o godz. 8.15 
pop. x

Wstęp wolny na meczs ligowe
dla młodzieży na boiska T S. Wisła,

Od niedzieli począwszy, wszelkie w y c z y n y  

Importowe, mecze ligow o.' urządzane na boisku 
;T. S. W isła wolne są od jakichkolw iek opłat 
Idla młodzieży, do 1 m 30 em w zrostu, k tó ra  
;temsamem będzie mieć sposobność coraz więk­
sz e g o  zainteresow ania się sportem. Niejedno- 
' bronie bowiem spotykam y całe m asy młodzieży 
zw isające na parkanach  i drzewach. A więc, już 
w najbliższą niedzielę na mecz W arszaw ianka— 

'W isła w stęp dla młodzieży jest wolny.

, ‘ZWYCIĘSTWO F. C. MILANO W KATO- 
j WICACH. W  K atow icach odbył się mecz pił- 
j karsk i pomiędzy baw iącą w Polsce drużyną 
i w łoską F. C. Mil ano a  miejscowym I. F. O.
I Zwyciężyli W łosi w wysokim  stosunku 6:0 
1(1:0)-

Walka z frazesem.

P IE R W S Z O R Z Ę D N Y

Z A K tA D  POGRZEBOWY
„COftiCORGIA" 
Jana Wolnego

plac 3zcx«pa**kl 3 , T*l«fr i 101-31
® X,

urządza pogrzeby od najskrom niej­
szych do najwspanialszych, p r z e ­
prow adza ekshum acje i  przewozy  

zw łok  do w szystkich  krajów. 
Malej zasobnym daleka M yta  astypstwa

W kolach katolickiej inteligencji ódczir. 
wa ,-.ię często brak głębiej ujętych i głębiej 
-kocajarych artykułów  w pjMiiaeli d la ' niej 
w łaśnie przeznaczony! li. N ierzadkim i jest 
naw et zjawisko. i.<' te a rtyku ły  opływają 
w tanią frazeologie. W tej sprawie otrzym a, 
liśm y następująco uwagi od jednego z n a ­
szych czytelników ..równocześnie pracowni­
ka na niwie ..Akcji katolickiej-;* p. pułk. 
Radz.iwanuwskicgo. —  Uw. Red. „GL N.“ .

Przeglądając periodyczną katolicką
(m iesięcaią i tygodniową), zwłaszcza organy 
inteligencji, napotykam y na niepokojące zja­
w isko: oto — naprzeciwko tanieli powjedzonek 
i frazeologji obozu wolnomyśliciel kiegę obóz 
nasz zaczyna wznosić niemniej kruchy zame­
czek ..truizmów" specjalnie - katolickich, które 
są. pow tarzane w kółko aż do znużenia czytel­
nika.

Geneza wszelkiego truizmu polega na tein. 
ż( wzniosie powiedzenia o charakterze ogól­
nym. hasta rzucono przez ludzi wiotkich lnb 
postaw ionych na wysokim piedestale są. powta 
rżane przez ludzi małych bez ich pogłębienia 
i bez rozwoju w czasie i przestrzeni. W ten 
sposób n. p. ..Omnia instaiira tu r in Chrisfb". 
..apostolstwo świeckich11 i t. p. w ielkie hasła, 
które muszą być fermentem dla nowego moc­
nego wina m yśli i czynu, są w pismach naszych 
rozpuszczane w wodzie pobożnej frazeologji i 
podaw ane jako m dlący soczek wyrobu krajo­
wego.

Składają się na to dwa czynniki: patologicz­
na obaw a urażenia kogoś i ..niemocne osadze­
nie w iary n a  trzonie rozum u11, w yrażenia jedne­
go z katolickich publicystów. Chodzi o to, że 
dyspozycje władz kierujących, n. p. większych 
sztabów, zawsze zawierają dyrektyw y ogólne, 
a  obowiązek poszczególnych kierowników po­
lega n a  dobrem straw ieniu tych w skazówek i 
szczególowem opracowaniu ich n a  swoim odein 
ku. Nie dość n. p. podać, bezkrytycznie dalej, 
że świeccy katolicy m ają apostołować, tylko 
należy zastanow ić sic jak i sposób apostołow a­
nia może być skutecznym  w naszych w arun­
kach i zapom ocą jakich środków. Metoda, roz­
w ijania i pogłębiania myśli przewodnich, na 
stanow isku ogólnem je s t również dobrą, lecz 
w ym aga ona filozofów i m idy tów  n a  miarę
O. Sertilla,nges*a lub ,J.. Maritainfa. którzy. ]>oT_. 
trafią, podnieść czytelnika na szczyty myśli, i 
pokazać mu widok n a  rozległo horyzonty^ ży- 
cia; większość, natom iast, p isarzy w naszych 
w ydaniach „inteligenckich** bierze pióro do rę ­
ki, nie m ając nic nowego do powiedzenia.

Czynnikiem ujemnym jest również zle zro­
zumienie zadania popularyzacji. Celem popula­
ryzacji jest podniesienie czytelnika słabszego

•do poziomu autora, nie zaś —  obniżanie istoty 
myśli autorskiej do poziomu czytelnika: przeto, 
popularyzacja polega na. ułatw ieniu formy bez 
ubożenia myśli: stanowi ona sztukę subtelną i 
•nie dopuszcza ułatw iania sobie zadania przez 
.dobór tem atów banalnych w rodzaju ..obowiąz­
ków inteligencji względem katolicyzm u1* lub 
..ape.st ol.st wo knbiety**.

Zapoznawanie tych zasad powoduje zjawi­
sko. że prasa obozu przeciwnego liczy się po­
ważnie ty lko  z „Przeglądem  Powszechnym 1*, 
który, mówiąc nawiasem, przez poruszenie za­
gadnień zbyt specjalnych w znacznej mierze 
jest organem raczej erndytów . aniżeli ludzi \vv 
kształconych ogólnie. Ale. dobre i to. Chcemy 
.tylko podkreślić. •/.»> pisma, k tóre mają za. zada­
nie —  służyć jako trybuna dla szerokich mas 
inteligencji polskiej powinny, dbać. by ta  try ­
buna nie utonęła w powodzi nowopowstałej 
frazeologji quasi —  religijnej.

S. RADZTWANOWSKT.

ANTOM M IK
Fabryka świec ksśeieSnych

p o le ca

znane ze swej dobroci wyroby

Kraków, ul. Sławkowska 20
Tel. Nr. 121-74. Rok zał. 1879.

! f $ a d j o .

Dziś i codziennie w kinoteitrzt dźwiękowym „ Ś W I T l i

N ajw ybitn iejszy  film  sezon u ! A rcydzieło  najw yższej k lasy!

F. P. 1. nie daje znaku życia...
W głównych ro­
lach występują:

Film  produkcji Eryka Pom m era.

Daniela Parroia, Charles Boyer, Jean Murat.
W  p ro g r a m ie  z n a k o m ite  d od atk i d ź w ię k o w e .

Trzy w yśw ietlenia w dnie pow tzednie o godz. 5, 7 i 9 wieczór, a w niedziele i ówięta także, 
o godzinie S popołudniu. U w aga: Z powodu olbrzym ich kosztów w yśw ietlenia program u

sn 11 bł 4 ^  ̂ .Im A .. ' m 4 « a. - — > W izniłkt i wolne w .tępy niewatn© pnez pierwsze 5 dni.

..ZAPROSZENIE DO TAŃCA**. Rozgłośnia 
lwowska w dniu 23 września, tj. w niedzielę 0 
godz. 17-ej nadaje ciekawie ułożony program 
utworów tanecznych w w ykonaniu orkiestry  
Tadeusza .Sercdyńskiego z  dowcipną confcren- 
cierką reżysera ..Wesołej, lwowskiej fali*’ — W i 
k tó ra  Budzyńskiego. K oncert nosi zachęcający 
ty tu ł ..Zaproszenie do tańoa“.

■WESOŁA LWOWSKA FALA. Wesoła fala 
ni'. 74, która, usl\>./.vinv w niedziele dnia 2:1 bm.\  '  . . . . .  l  -

będzie, to ciekawa rowja-turnicj kompozytorow 
lekkich przebojów. Do turnieju s ta ją  następu­
jący kom pozytorowie lwowscy: A bratow ski,
Aslanowicz. liry  ano. Esben. FI pl er, Oabcl, I ta l­
ski, Jmljusz Kiznmieński, W itold Kraemicński, 
ZA\ Lipozyński, f.e>ki. Kranowski. Maehan, Sc- 
redyński, Schatz, Solilitz i 'Sohildhorn. Udział 
iv turnieju biorą chóry rewellersów, dwie orkie 
stry . so listki i soliści. Akom panjują sami kom- 
pozyt.oiowić. W skład jntry wchodzą: Apriko-
semkranz i Untcubaum, znani powszechnie z we 
solych djalogów, które zdobyły sobie ogromną 
popularność.

„CZERWONE POMARAŃCZE**. Dnia 23 
bm. tj. w niedzielę o godz. 18 w T eatrze W y­
obraźni w ystaw ione zostanie słuchowisko pióra 
znanego poety i d ram aturga lwowskiego, prof. 
Kazimierza- Brończyka pt. „Czerwone pom arań­
cze’*. Oryginalna ta  sz tuka rozgryw a się nad 
egzotycznym  brzegiem błękitnego morza w noc 
bezksiężycową, postacią , z k tó re j promieniuje 
nastrój czegoś niesam owitego i nierealnego w' 
słuchow isku, jest m ała poonarańcssarka, k tóra 
przyjechała z niewiadom ych stron. Całość słu­
chowiska przedstaw ia się niezw ykle interesu­
jąco.

 o o o — —

CEBULKI KWIATOWE
h olen d ersk ie , n ad eszły .

Cenniki na żądanie.

EMIL FREEGE
K raków, Lubicz 8 6 138.

Programy stacyj radjowych.
Poniedziałek 24 września 1934 r,

Kraków, ',304.3) G.: 6.45 A udycja poranna 
z W arszawy i Lwowa; 7.50 K oncert reklam owy
10.45 Tr. 7. W arsz. (muz. z p ły t i wiad. meteor.) 
11.57 Sygnał czasu, hejnał; 12.03 Transm isje z 
W arszawy i W ilna: 13.05 P ły ty ; 15.30 Traosin. 
z W arszaw y; 15.35 Przegląd i kom unikatów :
45.45 Transm isje z W arszawy i Lwowa: 18.00 
..(stary K raków *;'i 18.10 W iadomości bieżące:
18.15 Transm isja ze Lwowa; 18.35 P ły ty : 18.45 
Transm isja z W arsz. i Katowic; 19.25 K ronika 
harcerska: 10.30 Transm isja z W arsz,; 19.45 
Program  n a  dzień następny; 19.50 Transm isja 
z W arsz.; 10.56 Lokalne wiadomości sportow e:
20.00 P ły ty ; 20.45 Transm isja z W arsz,: 22.15 
K oncert reklamowy; 22.30 Transm isja z W arsz.

Lwów, (377.4) G.: 7.10 Zapowiedź programu 
w wykonaniu „W esołej tró jk i": 12.05 „Silna re 
n im '- i repertuar teatrów ; 15.35 Lwowskie w ia­
domości ekonomiczne oraz giełda zbośowa;
10.45 Kur.' jęz. niem ieckiego: 17.25 Kącik har­
cerski; 17.30 Chwilka LO pP.: 17.35 Recital 
śpiewaczy; 18.10 A kcja ..lladjo dla powodzian"; 
10.55 Lokalne wiadomości sportowe.

W arszawa, (1345) G.: 0.45 Pieśń „Kiedy 
ranne w stają zorze’*; 6.58 G im nastyka; 7.15 
Dziennik poranny: 6.50. 7.OS, 7.25 Muzyka po­
ranna z płyt; 7.35 Chwilka pań domu: 7.40 Za­
powiedź programu ze Lwowa; 7.50 Koncert
10.15 p ły ty ; 11.00 M httiomośtj mpbo roiogicz- 
ne dla uczestników Miądzynai. Z aw al. Halon.;
11.30 P ły ty ; 11.57 Sygnał czasu: 12.00 Hejnał; 
12.03 Wiadomości m eteor.; 12.05 Codz. prze­
gląd prasy; 12.10 K oncert: 13.00 Dziennik po­
łudniowy 13.05 P ły ty ; 15.30 Wiadomości o eks­
porcie polskim; 15.35 Przegląd giełdowy; 15.15 
Muzyka lekka; 16.30 Wiadomości mereoroh giez 
lic; 16.45 Kurs .języku mieekieg r  17.00 Kon 
cert kam eralny; 17.25 "> ::izv n „ tjm cz ITiOó
Recital z ;  L v u v .i; i 7.50 Pnga Linka: 1-.00
Skrzynka pocztowa; 18.10 Życie kulturalne i 
artystyczne stolicy; 18.15 Muzyka lekka ze 
Lwowa: 18.35 P ły ty ; 18.45 K onkurs dla dzień;
19.00 Transm isja z Katowic; tp.25 Chwilka bar 
cerska: 10.80 ..Wśród osadników wojskowych**;
10.45 Program  na dzień następny; 19.50 W ia­
domości sportowe: 19.56 Lokalne wiadomości 
sportowe; 20.00 P ły ty : 21,05 JiTransm isja z 
W iednia: K oncert z okazji dziesięciolecia istnie 
iwa radjofonji W iedeńskiej; w przerwie: Dzien­
nik wieczorny, oraz ...Lik pracujem y w Polsce"
22.00 Odczyt p. b: Gzy zbliżamy się ku zagła­
dzie ryw ilizacjP ; 22.15 K oncert reklamowy:
22.30 Muzyka taneczna z dane. ..Adria**; 23.00 
Wiad om. m eteor, dla kom unikacji lotn.; 23.05 
W iadomości meteor, dla uczestników  Zaw. Bal.
23.30 D. c. m uzyki tanecznej: 1.00 Półgodzin­
ne wiać!om. m eteor, przedzielane półgodzinną 
m uzyką z płyt; 5.80 „Kiedy ranne w stają zo­
rze1*.

Katowice, (895.8) G.: 15.35 Wiadomości go 
spodarcze; 17.25 Komun. Zw. Powstańców ś lą ­
skich; 18.00 „C zar polskiej mowy wśród ob­
cych"; 19.00 „Mikrofon w górnośląskiej sta­
lowni; 19.25 K ronika harcerska.

Filozofom
trzeba wieic wybaczyć,

,.Filo7.ofowie nie są zwyczajnymi lud/ani1*. 
—- m awiał jeden z moich przyjaciół, k tó ry  ma 

! pewnie koneksje z kolam i filozoficznemu.. 
. Genjusz (a każdy praw dziwy filozof wi­
nien m ieć coś z genjusza), to  ty lko  odmiana 
obłędu, — rzekł Nietzsche, k tó ry  zresztą bliż­
szy był tego drugiego typu. Nie dziw też, że 
filozofom wiele się wybacza. Piszę to dlatego, 
że i my (t. j. ja  i czytelnik) w trakcie tego 
artykułu  będziemy musieli niejedno wybaczyć, 
w łaśnie — filozofom.

W incenty Lutosław ski, niewątpliwie pierw­
szorzędny znawca greckiej filoz.ofji. ale umysł 
bardzo mętny, gdy chodzi o współczesne za­
gadnienia filozolji, skarży się w prasie pol­
skiej, że go na kongresie filozofów w Pradze 
prof. R adl po trak tow ał bardzo ..nieładnie*** 
Odrzucał mu referaty, które prof. Lutosław ski 
zgłaszał na kongres, albo je kazał skracać... 
to  nie po koleżeńsku, Bierzeczowo i t. p„ —  
pisze prof. L.

Aliści spraw ozdaw ca „Nowego Dziennika*1 
fest nieco innego zdania. Uchylając rąbka ta ­
jem nicy pisze, zc praski referat Lutosław skie­

go na tem at pojęcia narodu opierał sio na tezie 
polskiego filozofa, iż —  są tylko 4 narody 
w świecie: Anglicy. Francuzi, Polacy i W łosi. 
A więc ani Rosjanie, ani Niemcy nie są —  n a ­
rodem. To troszkę rehabilituje w naszych 
oczach postępowanie prof. Radia w stosunku 
do Lutosławskiego.

Ale Lutosław ski jest filozofem. Filozofom 
trzeba wiele rzeczy wybaczyć. Prof. Lutosław ­
skiemu trzeba wybaczyć jeszcze inne w ystą­
pienie. Mianowicie pewne jogo w ystąpienie na 
Kongresie W ychowania .Moralnego w K rako­
wie... Sprawa- miała -się tak:

•Tesn ś:ny na referacie Bułgara prof. K atsa . 
rowa. Referat jest, dość nudny, w dodatku — 
czytany bez życia. Nudę przeryw a glos prof. 
Lutosławskiego zwrócony do prezydjnm :

— Proszę referenta, by przestał czytać. Na 
kongresach naukow ych należy mówić, nie ozy. 
tać!

Skonsternow any profesor /. Sofji przerywa 
czytanie, siada. Nie daje jednak  za wygraną..*

N azajutrz prof. KaUarow  przy pulpicie. Ma 
referat. I znów — czyta. Zaczynając go jednpk 
składa oświadczenie:

— W czoraj powiedziano tu, że na kongre­
sach naukowy-oh trzeba mówić, nie. czytać. 
Je st to wym aganie niesłuszne. P rak ty k a  kon­

gresów dowodzi, że wiele wartościowych refe­
ratów  się czyta. Ponieważ jednak  ..ten pan", 
k tóry  wczoraj protestował, jest innego zdania, 
wobec, tego proszę tego pana, by był łaskaw  
opuścić zebranie.

Prof. Katsarow przestaje mówić i szuka 
wzrokiem „tego pana**. Nie znajduje go. bo 
prof. Lutosławskiego jeszcze niem a n a  sali!... 
Niema? Tn —  doskonale! Prof. K atsarow  za­
czyna swój referat. I czyta... Nagle otw ierają 
się drzwi. Na sale wchodzi —  kt.o? —  prof. 
Lutosławski. Przemierza salę krokiem , siada 
w pierwszych krzesłach i ze zdumieniem kon­
statuje. że jego w czorajszy p ro test nie pomógł.
i ton B u łg a r  czyta swój referat. Ludzie
się oglądają, denerwują, w powietrzu czuć a t­
mosferę bliskiej burzy.

Ktoś interw enjuje u pirof. Bułeckiego. bv 
— dla uniknięcia jakiegoś spektaklu —  ze­
chciał skłonić Lutosław skiego do opuszczenia 
sali. Prof. Tłalec.ki musi się podjąć tej niew­
dzięcznej funkcji. W polskim języku zw raca się 
do Lutosławskiego i wymownie przedkłada 
mu. że ze względu ua dobro kongresu ; t.. p. 
„wyższe racje" , powinien opuścić salę. Pnof. Tui 
tostaw ski jest innego zdania. W koitcu jednak 
daje się ubłagać. I salę opuszcza, a prof. Kat- 
sarow spokojnie dalej sobie czyta.

T rudniej jednak — zdaje się — będzie w y­

baczyć innemu filozofowi... Mianowicie prof. T. 
Zielińskiemu!

W  „I. K. C.‘* pisze o nim p. Nowakowski:

„ W w ydanej w roku 1925 księdze ju ­
bileuszowej uniw ersytetu padewskiego na 
str. 166-ej w dziale „Le delegazioni stra- 
n iere“ (delegacje zagraniczne) prof. Zieliń­
ski figuruje jako... bolszewik. J e s t repre­
zentantom  „Rosyjsk. Socjalist. Feder. So- 
v ie tsk .“ j t. <1. N a tym  jubileuszu baw iła 
także delegacja polska, ale prof. Zieliński 
naw et w hołdowniczych adresach nie przy­
łączył się do Polaków, loez figuruje rów ­
nież jako bolszewik razem z prof. Bogole- 
powem. Szebekowym, Schin.kewdezem i 
innymi". ,
Prof. Zieliński jest znakom itym  znawcą 

św iata antycznego. J e s t  sław ą europejską. Jest, 
filozofem. W myśl zasady, k tó rą  wysunąłem  
wyżej, trzeba i jemn wybaczyć, i le  to  strasz­
nie trudno przychodzi. Tem trudniej, że w r. 
1925. to —  5 la t po „1920 r.“ . to  okres straszli­
wych prześladowań polskości i religji przez 
Bolszewję. Ale —  wybaczyć trzeba. Chociaż 
z wielką trudnością to  nam  przychodzi. O w ie­
le trudniej, niż wybaczenie prof. Lutosław skie­
mu.- ....

Nie-filozof.
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Niedziela 23: 18 p o  Z i e 1. Ś w.
Tok li p. i m., K onstantego.
Wschód słońca 5.22, zachód 17.34. 

h Długość dnia 11 godzin i 51 min.
Poniedziałek 24: Najśw. Marji P. od wykupu 

niewoln., F eliksa i  Pafnucego.
W schód słońca 5.24, zachód 17.32.
Długość dnia 11 godzin i 48 min.
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DZIENNIKARZE. NIEMIECCY przybyli do 

K rakow a. Zwiedzają oni Polskę. W ycieczka 
sk łada się z 10 osób. W  flfiW wczorajszym  go­
ście oglądali zabytk i m iasta a  w  porze popołu­
dniowej udali sie do W ieliczki.

HISTORYCZNA W YSTAW A LEGJONÓW 
POLSKICH w Muzeum Narodowem cieszy się 
w dalszym ciągu oiezwykłem powodzeniem. W w y k o n an e  p rzed  zim ą b. r.

„GŁOS NARODU’" z dnia 23 go września 1034 Str. S.

Zabezpieczenie Krakowa przed powodzią
będzie kosztowało 12 ,5 0 0 .0 0 0  złotych.

D nia 20 b. 111. odby ło  się pod p rzew o d ­
nic tw om  P re z y d e n ta  m iasta  Dr. K ap liek iego  
i w obecnośc i W iceprez. Inż. S k o czy lasa  
posiedzenie K om isji techn iczne j Z arząd u  ffi.

Na posiedzeniu  tein  K om isja zaop in jow a- 
ła  p ro je k t rozbudow y  hali pom p i budow ę 
o d k w asza ln i w ody  w W odociągu  ni. na B ie­
la n ac h , k tó re  to  ro b o ty  częściow o m ają  być

czasie od 20 sierpnia do 20 w rześnia zwiedziło 
w ystaw ę kilkadziesiąt wycieczek z kraju  i za­
granicy. H istoryczna W ystaw a Legjonów Poi- 
ski-eh obejmuje sztukę plastyczną (malarstwo 
i  rzeźbę) z oitresu 1911— 1918, dokum enty rę­
kopiśm ienne i drukowane, w ydaw nictw a, ode­
zw}', fot.ografje, po poległych Legionistach itd. 

1 W ielkie zainteresowanie budzą rysunki mai# 
rzy-żołnierzy, k tórzy w ogniu bitew tworzyli 
swe szkice artystyczne.
/  DRUGI ODDZIAŁ 1. KLASY gimu. im. Hu- 

;’gona K ołłą taja  —  jak  się dow iadujem y — bę- 
i dzie uruchomiony, jeżeli zgłosi się kilku k an ­

dydatów . Zapobiegnie to  .groźnemu zatłoczeniu 
także w innych zakładach, a będzie ważną ulgą 
dla młodzieży.

KRÓTKIE SPIĘCIE PRZYCZYNĄ POŻA- 
|RU. Dnia 22 bm. około godz. 1-szej wezwana 
.zosta ła  straż pożarna do sklepu spożywczego 
D intenfasa przy ul. Jagiellońskiej 8, gdzie po­
w sta ł ogień w skutek zapalenia się przewodów 

! elektrycznych. Ogień został bezzwłocznie po je 
' eto w ybudru mraszony. Szkoda nieznaczna, do­
ch o d zen ia  w toku.

CZYJA TOREBKA? Dnia 21 bm. złożona 
została w I Kom isariacie P. P . w K rakow ie to ­
rebka  dam ska z pewną, kw otą pieniężną. Toreb 
ka czeka na właścicielkę.

ZŁODZIEJE W KONGREGACJI KUPIEC 
K IE J. W nocy z 20 na 21 bm. nieznani spraw ­
cy dokonali w łam ania kasowego do K ongre­
gacji Kupieckiej i Banku Mieszczaństwa Ludo­
wego 'Wielopole 11, w ten sposób, że wycięli 
filuno t w drzwiach k latk i schodowej a nasto- 

ipnie po wejściu do w nętrza, rozpruli znajdują­
cą. się tam  kasę ogniotrw ałą i skradli około 
350 zł. Dochodzenie prowadzi W ydział śledczy.

P IJA N Y  WOŹNICA SPOWODOWAŁ KATA 
STROFĘ. Dnia 21 bm. o godzinie 13.40 Kor- 
pak P io tr la t 22 z Aleksandrowie, jadąc jedno­
konnym  zaprzęgiem ul. św. Anny w kierunku 
ni. Podwale w stan ie nietrzeźwym zderzył się z 
nadjeżdżającym  z przeciwnej strony m oto­
cyklem  prowadzonym przez R afała Lauera, 
zam. w K rakowie przy ul. Grodzkiej 26, w sku­
tek  czego Lauer został uderzony dyszlem, do 

.znając potłuczenia prawego boku i nogi Lauer 
został odwieziony przez Pogotowie R atunkow e 
do szpitala, zaś K orpak zatrzym any, albowiem 
winę zderzenia ponosi 011 w skutek nieostroż­
ne ' jazdy.

' DOROŻKARZ POBIŁ BAGAŻOWEGO. B 11. 
22 września br. o godzinie 2.30, S tanisław  
Grzyb, dorożkarz, zam. przy ul. Żółkiewskiego 

i  24, w czasie sprzeczki pow stałej n a  ul. Okop 
między nim a Janem  Rogiem, bagażowym, 
zam. przy ul. Topolowej 29, uderzył Roga w 
głowę kluczem do przykręcania śrub zadając 

'm u  ciętą ranę n a  głowie. Roga po opatrzeniu 
I>rzez lekarza Pogotow ia Ratunkow ego pozo­
staw iono opiece domowej.

ZLAKOMIL SIĘ NA PIERŚCIONEK. Sprin 
ger Leib, Meiselsa 1 doniósł organom PP. że 
dn ia 21 bm. między godziną 11 a  12 w czasie 
gdy  przechodził obok mo-stu dębnickiego, nie­
znani osobnicy sprzedali mu bezwartościowy 
pierścionek mosiężny za złoty za który zapta- 

icił 55 zł.

Z A W IA D O M IE N IA  I KOM UN IK ATY
STOW ARZYSZENIE MŁODYCH MUZY­

KÓW urządza w niedzielę, dn. 23 bm. u godz. 
17-tej audycję muzyczną. W ykonaw cą będzie 
M. J .  W asserm an, znakom ity ezelista z Lipska, 

i W stęp wolny. G arderoba 50 gr.
WYCIECZKA DO STAROŻYTNEGO OPAC­

TWA CYSTERSÓW  W MOGILE ze zwiedza­
niem średniowiecznego kość. św Bartłomieja 
i kopca W andy, odbędzie się wr.izie pogody 

(dziś w  niedzielę, jako 38 wycieczka nauk. Tow, 
Miłośników K rakow a pod k ier, dra J. D obrzyc, 
kiego. Udział 1 zł., młodzież 50 gr. Zbiórka na 
dworcu głównym  o godz. 13.20.

N astęp n ie  ze szczególnym  z a in te re so w a­
niem w y słuchano  re fe ra tu  n u le y  Bucl. Inż. 
J .  F isze ra  o h is to rji pow odzi ja k ie  n aw ie­
dziły  K rak ó w  i ś rodkach  och ro n n y ch  jak ie  
je szcze m ają  być w y k o n an e . Po ożyw ionej

d y sk u sji, w k tó re j zab iera ł rów nież g lo s  b. 
w icem in iste r R obót P ub licznych  Inż. H en ­
ryk  D udek  uchw alono  zw rócić się z. m em o- 
rja lem  do R ządu , Sejm u i S en a tu , o iłokon 
czen ie budow li och ronnych  na p rzestrzen i 
od S k a łk i do m ostu  Z w ierzyn ieck iego  —  
o b w ało w an ia  lew ego brzc-gu W isły  od B ie­
lan do K rak o w a, dokończen ie  robó t o ch ro n ­
nych  na L udw iiiow ie o raz  dokończen ia  u rz ą ­
dzeń ko ń co w y ch  k o lek to ró w  w D ąbiu  i P ła- 
szow ie. K osz t w y k o n an ia  pow yższych  b u ­
dow li o ch ro n n y ch  w yniesie  oko ło  12.500.000 
z ło tych .

 oo°°oo----

Podział darów fortuny.
W piątek odb\lo się ostatnie ciągnienie czwar­

tej klasy 30-tcj Loterii Państwowej. W dniu tym, 
jak wiadomo, na pierwszy wyciągnięty numer 
przypada główna wygrana w kwocie miljona 
złotych.

Olbrzymie tłumy zaległy salę ciągnień. Wśród 
głębokiej ciszy padły słowa: Numer 132.138
milion złotych.

Nie było na sali szczęśliwych graczy. Przy­
padek zrządził, że nie słyszeli nawet radosnej 
nowiny przez radjo. Wszyscy bowiem byli już 
przy pracy i dopiero kolektor zawiadomił ich 
o tem. Ło« uśmiechną! sie Warszawie, gdyż 
wszyscy są mieszkańcami stolicy.

Jedną ćwiartkę posiadało młode małżeństwo: 
Sierżant 30 pułku piechoty p. Wojnarowicz 
7. żoną. Wiadomość o wygranej przyjęli spokojnie. 
Właśnie mieli kłopot z mieszkaniem, które musieli 
zmieniać_ i tego rana żona robiła o to gorzkie 
wymówki mężowi. Obecnie już łatwo im marzyć 
o własnej willi.

— A wojska pa u nie rzuci? — pytamy?
— On? — przerywa młoda, przystojna żona, — 

011 bez wojska żyć nie może. Urodzony żołnierz.
Drugą ćwiartkę posiada p. Mitiner. handlowiec 

7. Warszawy. Ogromnie sie ucieszył, żo -ten  inte­
res11 tak dobrze mu się udał. Oboje teraz z żoną
myślą o założeniu sklepu 7l bielizną, gdyż p. JŁ
jest. specjalistą w tej branży.

Resztą, wygranej podzieli sie porfjer i kilku 
robotników warszawskiej fabryki „Pocisk14. Nie 
wiedzieli nic o wygranej i nawet nie liczyli na nią. 

, , . o -  , Portjer p. Popławski posiadał jedna cała
Wczoraj w południe ulica S enatorska w : mozgi/, licznych ran tłuczonych głowy, oraz ćwiartkę i ćwierć drugiej Dostał więc pełne 250.000

Kuskowie była widownią tragicznego wypadku, prawdopodobnie złamania podstaw y czaszki. Le'złotych. Pozostali trzymali resztę losu do spółki,
Taksów ka ur. 6708 przejechała 4 i pól roku Ii- karz Pogotowia po udzieleniu pierwszej pomo-j nie stać ich było na samodzielną ćwiartkę’

cy odwiózł Dymka w stanie ciężkim na oddział a 1 ~   '
chirurgiczny szpitala św. Łazarza..

Tragiczny w y p a d e k  4 - le tn ie g o  chłopca.

czącego chłopca Zdzisia Dymka zam. przy ul. 
Filareekiej 7. Ofiara wypadku doznała w strząsu

Od soboty dnia 15 b. m. w kinoteatrze „ A p o l l o
■
ift

Gigantyczny wysiłek dwuletniej pracy! — Najwspanialłzy klejnot sztuki filmowej, peten nie-
wysłowionego czaru i piękna!

» WESOŁA ZUZANNA «

przecudne arcydzieło miłosne, owiane atmosferą hezlroskieg® humoru werwy i radości życia! 
Wystawa, o jakiej nikt dotąd nie śmiał marzyć! Cudowne popisy baletowe na lodzie! — Mi­
strzowska akrobatyka na tle, zimowego pejzażu w St. Moritz! — Treść lak ciekawa, że żadne 
pióro opisać nie jest w  stanie! — Genjalnn kreacja królowej ekranu, pełnej temperamentu 
i czarodziejskiego uroku! ł  i l Ś S l ł a  W l s ł e t i r C l i « r  Znakomita artystka jest tu tak

A -JA K JC IU  w zachwycająca, jak dotąd w ża­
dnym filmie! — Występy słynnego teatru marionetek „Teatro dei Piecoli“ z Rzymu! — Film 
ten kosztował 2,500.i’00 dolarów. — Nie śmie być ani jednego człowieka, który nie pokpieszy

na to fenomenalne przedstawienie.

nie
ta

R E P E R T U A R  T E A T R U  S Ł A W A C K IIO ® .
Niedziela popol.: „Zwyciężyłem krzyzys11, 

gość. w ystępy M. Muszyńskiego.
Niedziela wiccz. ..Domek z k a r t;!, gość. wy­

stępy M. Muszyńskiego.
Poniedziałek: „Domek z k a r t11.

REPERTUAR KINOTEATRÓW.
ŚW IT: F. P. 1 nie daje znaku życia.
WANDA: „Scam polo" (Dolly Haas).
APOLLO: W esoła Zuzanna.
SZTUKA: Miłość i zdrada.
UCIECHA: Nędznicy — 2 ser je razem.
SŁONKO: Biały upiór i w 80 minutach nS

około św iata.
FROMIEN: „Pieśń miłości1
ADRIA: „Pieśniarz W arszawy11, naclprogr. 

rew ja.
BAGATELA: Byłem szpiegiem, na scenie 

rew ja, p. t. Jarm ark  śmiechu.
KINO DOMU ŻOŁNIERZA: od 24—27 wrze 

śuia 1934 r., „Tańczący Paryż".
KINO MUZEUM w yśw ietla w sobotę i w n 

dzielę film p. Ł: „Obraza m ajestatu '1. (Ma? 
Burian). P onadto  dodatki.

 oo---------

W Krakowie  s z e r z y  się szkarlatyna.
IV W y d zia le  IX. sa n ita rn y m  Z arządu 

M iejskiego w  sto i. k ró l. m ieście ] \rak o w ie  
zg łoszono od dn ia 1(1. IX . 1934 do dnia 
IX. 1934 r. n a s tę p u ją c e  cho roby  zakaźne: 
b ło n ica  7. p łon ica  19(1), d u r b rzuszny  DĘ 
ch o ro b a  H eine-M edina 2, róża  3. odra 
o spa  w ie trz n a  1.

O prócz zw iększen ia  się ilości zachoro ­
w ań  n a  p łon ice  (sz k a rla ty n ę ), zw raca  uw agę 
zan o to w an ie  znow u dw óch w y p a d k ó w  ch o ­
roby  H eine-M edina.

Nieznany samobójca.
Dnia 22 bm. około godziny 2-giej na plan­

tach obok ulicy Szewskiej na ławce popełnił 
samobójstwo wystrzałem  z rewolweru belgij­
skiego kał. 7.65, nieustalonego dotychczas na 
zwiska mężczyzna la t około 25, który strzelił 
do siebie w okolicę serca ponosząc śmierć na 
miejscu. W ubraniu denata nie znaleziono żad­
nych dokumentów stw ierdzających tożsamosc 
osoby, prócz książeczki p . K. O. na 200 zł. Z

r im e iM m n im m — — ■ — u  — a

w ydartą  kartką na k tórej je s t w ypisane na­
zwisko posiadacza książeczki i pugilares z kwo 
tą 20.50 gr. Zwłoki denata na polecenie lek a­
rza obwodowego zostały przewieziono do Za­
kładu M edycyny sądowej. Dalsze dochodzenia 
prowadzi W ydział śledczy.

PRZEDŁUŻENIE ZAPISÓW 
NA PIELGRZYMKĘ DO ZIEMI ŚW IĘTEJ.

Z uwagi n a  wielkie zainteresow anie o s ta t­
nią w roku bieżącym pielgrzym ką do Ziemi 
św iętej, k tó ra  w yrusza ze Lwowa dnia 10 paź­
dziernika —  L iga K ato licka w K atow icach 
(Piłsudskiego 58) w porozumieniu z K om isaria­
tem Ziemi Świętej w K rakow ie (Reform acka 4) 
i P. B. 1’. „FRANCOPOL“ w W arszawie (Ma­
zowiecka 9) przedłuża zapisy do dn ia 30 bm. 
włącznie. P ielgrzym ka ta  jedzie, jak  wiadomo, 
pod osobistemu duchownem kierownictwem  J. 
Ł. Ks. B iskupa K aro la Niemi,ry.

dziś życie się im zupełnie zmieni. Wszyscw 
zostawili pieniądze w banku i namyślają, się, co 
robić.

Wogóle w ostatniej klasie Warszawa miała 
specjalne szczęście do wielkich wygranych', pod­
czas. gdy w poprzednich ciągnieniach wygrywała 
przedewszystkiem prowincja. T tak w czwartej 
klasie 250.000 złotych nadlo również w Warszawie 
na numer 94.885. Jedną z ćwiartek tego losu 
mieli pp. Zdrocłowscy wraz z dwoma znajomymi 
i teraz mogą myśleć o własnym handlu kolonial­
nym. takim samym, w jakim dotychczas p. Zdro- 
dowski pracował.

Ciekawa była historja losu Nr 502.72. Posiadało 
2:0 16-tu robotników warszawskiej fabryki korków 
5 razem wygrali 50.000 złotych. Bądź co bądź 
każdv otrzymał snorą kwotę.

Wogóle wygrali obecnie przeważnie bidzie 
biedni lub niezamożni. We Lwowie kwotą, 150.000 
złotych podzielili sie Z. M. przodownik policji 
i p. W. funkcjonariusz państwowy, wygrywając 
na ten sam numer. W Katowicach 100.000 złotych' 
wygrali również bidzie bied..i.

Oczywiście dzisiaj już wszyscy z nich są za­
możni i zresztą każdy takim być może. o ile mu 
szczęście dopisze w nnstppnei loterji. która rozpo­
czyna się już w październiku.

X sali sądom ei
10 lat więzienia za rabunek.

Onegdaj stanął przed sądem przysięgłych 
w K rakow ie Jan  K ucharski z Rochowa, la t 
31. oskarżony o to , że w nocy z 27 na 28 lipca 
uh. r. b rał udział w nocnym napadzie 5 osobni­
ków na dom karczm arza Jo sk a  T halera w Kwa 
czalc. N apastnicy oddali wówczas do swych 
ofiar 10 strzałów, raniąc małoletniego syna 
Thalera Berka w policzek. Łupem rabusiów 
padły  tow ary w artości 100 zł. Jako  jednego 
ze sprawców napadu rozpoznano J . K uchar­
skiego. Na rozprawie w lutym  b. r. skazany 
on został n a  10 lat więzienia. K ucharski wniósł 
kasację do Sądu Najw. Skutkiem  czego Sąd 
przysięgłych rozpatryw ał ponownie sprawę, 
tym  razom K ucharski skazany został na 10 lat 
więzienia.

Rozczytywał się w „Tajnym detektywie*1
7 m arca  b. r. d o k o n an o  n ap ad u  ra b u n ­

kow ego  na K ra k o w sk ą  spó łdz ie lczą  K asę  
D y sk o n to w ą  p rzy  ul. M iodow ej. W  po łudn ie  
dn ia  teg o  zjaw ił snę w k a n to rz e  b an c zk u  
m ło d y  człow iek  i zapy ta ! u rzęd n iczk ę  o w e-

Prosim y P. T. A bonentów  
o n ad syłan ie  p renum eraty  za

październiki
R ów nocześn ie zw racam y się 

do w szystk ich  abonentów za­
legających z prenumeratą z ge- 
rąeeios w ezw an iem  ahy zechcieli
n iezw łoczn ie  za leg łości w yrów ­
nać.

k s e l . ' k tó reg o  ta  nie zna lazła . O sobnik  te n  i du  o k ręgow ego .

pow róc ił za pó ł g o d z in y  i w y jąw sz y  rew ol­
w er z a ż ą d a ł w y d a n ia  p ien ięd zy . —  Ż ąd an ie  
sw oje w y p o w ied z ia ł ta k  cicho, że je d n a  
z dw óch  u rzęd n iczek  obecn y ch  w  k a n to rz e  
n ie  d o s ły sza ła  m im o. że n a p a s tn ik  s ta ł  od  
n ie j o p ó ł m e tra . G dy obie z ro zu m ia ły  o co 
chodzi u c iek ły  w raz  z p ien iądzm i do  d ru ­
g iego  p o k o ju  i  w szczę ły  alarm . S p ra w c a  n ie  
za b raw szy  n iczeg o  u s iło w a ł uciec , z łap a n o  
go je d n a k  n a  u licy  K rak o w sk ie j. J a k  się  
okaza ło  n a p a d u  d o k o n a ł 20 -łe tn i p o m o cn ik  
h an d lo w y  C zesław  Z aw ieja . Do c z y n u  się 
p rzy zn a ł. T łu m a cz y ł się, że chc ia ł zdobyć 
50 zł., k tó re  z a b ra ł m atce . Ś w iadkow ie ze ­
znali m iędzy  innem i, że ro zc z y ty w a ł się on  
w  „T a jn y m  d e te k ty w ie 41.

O K R A D Ł BU R SĘ K S . K U ZN O W ICZA  
I STO W . ŚW . ZY TY .

C zy te ln icy  p rzy p o m in a ją  so b ie  h is to rję  
okradzenia, b u rs y  k s . K u zn o w icza  w  m arcu  
b. r. Z łodzie j J a n  F isc h e r  za u w aż o n y  przez 
dom ow ników  u siło w a ł u c iec  sk a c z ą c  z I-go  
p ię tra  n a  b ru k . D oznał on  je d n a k  p rzy te m  
szereg  k o n tu z y j i zo s ta ł a re sz to w a n y . F i­
sc h er o k ra d ł już p rze d  p ó ł ro k iem  w  g ru ­
dn iu  1933 ks. K uznow icza n a  3 ty s . z ło ty ch , 
n a s tę p n ie  zaś S to w arzy sz en ie  św . Z y ty  n a  
373 z ło te . W  d n iu  w czora jszym  sp ra w a  F i­
sc h era  z n a la z ła  się n a  w okandz ie  k ra k . są-

Przedsiębiorstw o Elektrotechniczne

Inżynier Boiisiai JUftSSCI
Kraków, ulica Jagiellońska L. 4. — Telefon 131 -98,

Efektowno I tanie oświetlenie wnętrz i wystaw lokali handlowych

ł y w a i a c  żarówek „ffex”
Oferty i prospekty na żądanie bezpłatnie.

V
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Od środy dnia 19 b. m. w kinoteatrze „ § Z T U K A “
F ra p u ją c y  w y s ta w o w y  film  o w s p a n ia łe j  t r e ś c i !

M ffośe  I z d r a d a
Dzieło niezwykłego artyzmu, pełne zawrotnego napięcia! — Miłość — Intryga! — Poświęce­
nie! — Czar nocy nowojorskich.. Beztroskie życie artystycznej dzielnicy Nowego Jorku... 
Teatry kabarety, zabawy, przyjęcia, muzyka, tańee ruch ' '  — Akeia pełna zachwycających 
emocyj i niespodzianek! — W gtównycn rolach: Najnowsza, wschodząca gwiazda ekranów: 
R n ęp m arw  im n ę  * słynny amanl, niezapomniany bohater | n Un Dn | 0 n Najgłębsze wzru- 

jf nlllUS ^  i o  R I T  Y*, znakomity śpiewak JO R" UUfCS szenie i bezgra­
niczny zachwyt towarzyszą temu przepięknemu obrazowi!

W niedzielę dnia 23. bm. o jodz. 12-tej ® * 
Ceny miejsc od 50 gr.|  PORANEK z powyższego film u :

Olbraimi deffiesrt zbóż
w Małopolsce zachodniej*

Zgcelnie z przewidywaniami zbiory zboża 
w Makspoisce zaebedniej zm niejszyły się w tym 
reku skutkiem  zniszczenia wywołanego powo­
dzią w stopniu katastrofalnym . W edług doko­
nanych ostatnio przez Izbę Rolniczą w K rako­
wie ob'iczeu, odnośnie do w szystkich gatunków: 
zheża powstał ogromny niedobór, który będzie 
musiał być uzupełniony dowozem z zewnątrz.

Przyjm ując, że spożycie zbóż, w Małopolsce 
wyniesie w b. r. tyle, ile w r, 1933 —  to z sza 
eunkew ych danych wynika, że zbóż jadalnych

procent niższe, niż. wynosi spożycie.
Szczególnie dotkliwym jest deficyt w ziem­

niakach, stanow iący, jak wiadomo, główny a r­
tykuł żywności d!a ludności wiejskiej w Malo. 
polsce. Deficyt ten w yraża się ogromną liczbą 
1.9(10.000 centnarów , czyli około 18% zbiorów. 
Brak dotychczas danych co do niedoboru pa. 
szy, jednak wiadomem jest, że w ystąpi on nie. 
wątpliwie w jeszcze silniejszym stopniu, niż co 
do zbóż.

Sfery rolnicze liczą się jednak z tem, że
(żyta, pszenicy- braknie około miljona eenlna. spożycie w roku najbliższym będzie niniejsze niż 
rów. czyli ckolo 33 proc. zbiorów. normalnie na co wskazuje fakt, że już obecnie

D eficyt zboża pastew nego wyniesie około ludność w iejska niedojada. O ty le więc zatem 
250.009 centnarów , czyli zbiory są o 10 do 13 zmniejszyłaby się wysokość niedoboru.

 oc----------

Czy mięso będzie tańsze?
W i s lk a  k o n f e r e n c j i  w s p r a w i e  u re g u lo w a n i a  obrotu  i cen b y d ła  o r a z  m i e s i

w Polsce.
Onegdaj odbyła się w Izbie przemysłowo- 

handlowej w K rakow ie konferencja zainicjo 
w ana przez zjednoczony samorząd gospodar- 

jczy E. P . celem zebrania m aterjałów  w związ- 
iku z rozporządzeniami wy.konawezemi do roz­
porządzenia Prez. R. P. o uregulowaniu obrotu 
zwierzętami i drobiem. W konferencji wcięli 
udział delegaci M inisterstwa przem ysłu j H an­
dlu. Związku Miast Polskich, Związku Izb rze­
mieślniczych, oraz Związku Izb przemysłowo- 
handlowych, dalej delegaoi W ojewództwa Kra 
kew skiego tu t. Izb: rolniczej, rzemieślniczej i 
przemysłowo handlowej, wkońeu przedstawicie­
le cechu rzeźników i m asarzy Grupy I i II oraz 
dyrektorow ie rzeźni i targowicy.

Delega-t m inisterstw a przem ysłu i handlu 
w skazał na konieczność bezpośredniego zetknię 
d a  się w szystkich czynników zainteresow a­
nych w pracach nad  wyżej podanym projek­
tem, z działalnością targow isk i rzeźni przy 

.uwzględnieniu warunków  pracy producenta i po 
średnika oraz interesów konsum enta —  oczy­
wiście przed wprowadzeniem w> życie p ro 'P ?

towanego rozporządzenia.
Po w yjaśnieniach dyrektora Kasy T argo­

wej w  Krakowie p. Spiry w sprawie obrotu 
bydłem rzeźnem od chwiii spędzenia na targo 
wicę, aż do przeróbki na mięso, zebrani udali 
się na targowicę i do Rzeźni miejskiej, gdzie 
zapoznali się z przebiegiem obrotu handlowe­
go bydła j nierogacizny oraz technicznym pro­
cesem uboju i przeróbki. N astępnie wrócili do 
Izby. gdzie na podstaw ie poczynionych spo ­
strzeżeń przedyskutow ali zagadn ien ia ., związa­
ne z celowością targow ic ,i rzeźni pod kątem  
widzenia użyteczności publicznej tych zakła­
dów.

Z K rakow a kom isja w yjechała do innych 
m iast Polski, aby na miejscu przeprowadzić 
studja w powyższej ihaterji, Wyniki badań za­
równo w drodze dyskusji z zaintere-sowane-mi 
czynnikami lokaincmi, jak i badaniam i na ta r­
gowiskach i rzeźniach, będą przedmiotem dal­
szych prac nad ostatecznem  uregulowaniem 
obrotu i cen bydła oraz mięsa w Polsce.

 r s ------

P le b is c y t  w s p r a w i e  u b e z p ie c ze ń  -
społecznych.

Zapowiedziana reform a ubezpieczeń spolecz 
nych jest od dłuższego czasu przedmiotem za­
interesow ania Unji Pracowników Umysłowych. 
W wyniku narad  ustalono, że najważmiejszem 
zadaniem obecnej chwili jest ujawnienie rzeczy 
w istej i bezpośredniej cpinji ubezpieczonych o 
zamierzonej reformie. W tym celu Urna Pracow 
ników Umysłowych w porozumieniu ze Związ­
kam i pracowników państwowych i samorządo­
wych ogłosiła plebiscyt w sprawie ubezpieczeń 
społecznych.

W drodze plebiscytu ubezpieczeni mają od­
powiedzieć na następujące pytania:

1. Czy dla prawidłowego funkcjonowania in 
stytueyj ubezpieczeń społecznych niezbędne jest 
zachowanie w nich zasad sam orządu?

2. Czy zachowanie odrębności ubezpieczenia 
em erytalnego pracowników umysłowych jest ko 
nieczne?

3. Czy pożądane je st zmniejszenie składek 
na ubezpieczenia em erytalne i na w ypadek bra

1 ku pracy — kosztem obniżenia świadczeń eme 
ryta lny c-h i zasiłków na wypadek braku pracy?

1- Fzy jest uzasadnione społecznie dalsze 
ograniczanie pomocy lekarskiej dla nbezpieczo 
nyc-h i ich rodzin?

5. W jaki sposób usprawnić działalność in 
i s ty tuey j ubezpieczeń społecznych?

Każdy pracownik otrzymuje kartę do gloso 
l w ania, którą wypełnia i podpisuje indywidual­

nie. Obliczenia głosów dokona Komitet Plebi­
scytow y. powołany z pośród prezesów organiza 
O.yj. Członkowie związków otrzym ują karty  za 
pośrednictw em  swoich orgau-i-za-cyj. zaś niezrze- 
szemi od specjalnych komisarzy plebiscytowych. 
P lebiscyt rozpoczął sic 17 września i trwać bę­
dzie do 28 bm.

W a lu ty  w  o b r ot ac h  p r y w a t n y c h .
K rak ó w , 22 w rześn ia . B ank  P o lsk i p łac ił 

za, d o la ry  5.17. w zg lędn ie  5.18. za odcinki 
w iększe. B anki p ry w a tn e  p łac iły  5.19 i pół, 
sp rzed aw ały  po 5.22. P o za ten i n o to w an o : 
fu n ty  a n g ie lsk ie  go tów ka 26— 26.15, d ew i­
za 26 .05— 26.20. m ark i n iem ieck ie  g o tó w k a  
194— 198. dew iza 211— 212. f ra n k i franc. 
•34.80— 34.90. liry  w łosk ie  45.30— 45.60, szy ­
ling i a u s tr ja c k ie  98— 99.50, k o ro n y  czesk ie 
21 .70— 21.85. g u ld e n y  h o le n d e rsk ie  357.50 
do 350.

D o lary  i fu n ty  an g ie lsk ie  z y sk a ły  n a  
k u rs ie , m a rk a  n iem iecka  gotów kow a, rów ­
nież znaczn ie  m ocniejsza , je d n a k  o b ro ty  w a­
lu tam i na ogół n iew ielk ie. N a  ry n k u  p ap ie ­
rów  p ro cen to w y ch  zw yżkow ały  ob ligacje 
pożyczek  a m eryk  a ń sk ic h .

Przepuklinowe Pasy
O p a s k i  B r z u s z n e

S u s p e n z o r ja ,  p r o s  to  tr z y  m a c z e

U p a re ty  o r t o p e d y c z n a
P ro te z y  rę c z n e  i n o żn e , s z c z u d ła  k u le  itp  

W y k o n u je  w e  w ła s n e j p ra c o w n i

M s rz ę t iz ia  L e k a rs k ie
o raz

u sk u te c z n ia : n a p ra w y , o s trz e n ie  i n ik lo w a n ie

L. KnapiAski Kraków
w ! .  W S i k o § a j s k a 7 . T e l . 1 5 0 - 5 0

Km. 1956:34. — Komornik Sądu grodzkiego 
w Niepołomicach Józef Siemaszko, podaje do pu­
blicznej wiadomości, że na wniosek wierzyciela 
Komunalnej Kasy Oszczędności pow. bocheńskiego 
w Bochni pko zobowiązanemu Wojciechowi Le­
chowi. zamieszkałemu w Książnicach na zasadzie 
zatwierdzonych warunków licytacyjnych odbędzie 
się w dniu 21. października 1934 ,r. o godzinie 
11.30 przedpołudniem w Sądzie grodzkim w Niepo­
łomicach w sali Nr. 7 publiczna sprzedaż licyta­
cyjna niżej wymienionej realności:

realność obj. Lwh. 39 ks. gr. gm. kaf. Książnice 
składa się z parc. Łkał. Nr. 40 o obszarze 102 kwadr, 
sążni; na pareMi tej znajduje się stajnia słomą 
kryta., stodoła strzechą kryła o dwóch boiskach 
i 1 przysiółku. -— j dom słomą kryty o trzech 
izbach mieszkalnych. Lkat. 71 o obszarze 176 sążni 
kwadratowych, stanowiąca ogród, na której posa­
dzono są drzewa różnego gatunku.

Lkat. 72 o obszarze 1 mórg 1507 sążni kwa­
dratowych. stanowiąca grunt uprawny.

i kat. 73 o obszarze 2t sąż.ni kwadratowych, 
stanowiąca grunt uprawny,

Lkat. 306 o obszarze 1 morgi 90 sążni kwadra­
towych, stanowiąca grunt uprawny.

Lkat. 1011/29 o obszarze 2 morgi 251 sążni
kwadratowych, stanowiąca łąki i pastwiska,

Lkat. 756/1 o obszarze 3 morgi 442 sążni
kwadratowych, slanowiąca łąki, która jednak na­
daje sio pod każdą uprawę.

Cala żalem realność obj. Lwh. 39 ks. gr. gm. 
kat. Książnice ze względu na wartość szacunkowa 
w kwocie 8.314 z). 41 gr.. najniższa cena kupna
wynosi kwotę 5.542 zł. 94 gr.

Każdy przystępujący do przetargu wtaien 
złożyć rękojmio w wysokości części ceny sza­
cunkowej. t. j. kwolą 832 zł.

Poniżej najniższej oferly sprzedaż nic nastąpi. 
Rękojmię w wysokości 1/ )n części ceny szacunkowej 
należy złożyć w gotówce albo też w takich pa­
pierach wartościowych lub książeczkach wkładko­
wych instylucyj. w których wolno umieszczać 
fundusze małoletnich.

Warunki licytacyjne i oduoszące się do tej 
realności dokumenty, wyciąg hipoteczny, katastral­
ny. protokoły oszacowania i f. d. może. każdy ma­
jący choć kupna przejrzeć w godzinach urzędowych 
w sekretariacie Sądu grodzkiego w Niepołomicach.

Sprzedać się mającą nieruchomość można oglą­
dać codziennie od daty ogłoszenia niniejszej sprze­
daży. z wyjątkiem niedziel i świąt, począwszy od 
dnia ogłoszenia o publicznej licytacji od godziny 
8-mej rano do godziny 1 S-tej.

Takie prawa, wobec których niniejsza licytacja 
byłaby niedopuszczalna, należy zgłosić w sadzie 
najpóźniej na wyznaczonym terminie licytacyjnym 
przed rozpoczęciem licytacji, inaczej pretensje tego 
rodzaju co do samej nieruchomości nie miałyby 
już znaczenia na szkodę nabywcy w dobrej wierze.

Osoby, dla których jakie prawa lub ciężary na 
powyższych nieruchomościach bądź obecnie są już 
wpisane, bądź w toku postępowania licytacyjnego 
powstaną, zawiadomi się o dalszych wydarzeniach 
tego postępowania tylko przez ogłoszenie na ta­
blicy sądowej, jeśli nie mieszkają w okręgu tego 
sądu i ńie wskażą nip pełnomocnika do doręczeń 
w siedzibie sądu zamieszkałego.

Ogólne wezwanie wierzycieli hipotecznych.
7, wyjątkiem wierzycieli, którym służy łączne 

prawo zastawu, luh których wierzytelności są wa­
runkowe, wzywa się wszystkich innych wierzycieli, 
mających pretensje hipotecznie ubezpieczone na 
tych realnośriaeh, aby najpóźniej na dni 8 przed 
terminom licytacyjnym oświadczyli, czy żądają 
zaspokojenia swych wierzytelności przez zapłatę 
w gotówce, lub też zgadzają się na przejęcie długu 
przez nabywcę, a uwolnienie dotychczasowego 
dłużnika.

Kio najpóźniej na dni 8 przed terminem licy­
tacyjnym nie zażąda zaspokojenia swej wierzytel­
ności przez zapłatę w gotówce, tego będzie się 
uważać za zgadzającego sie na przejęcie długu 
przez nabywcę, jakoteż na uwolnienie dotychcza­
sowego dłużnika; póź.niejsze żądanie zapłaty w go­
tówce mogłoby być uwzględnione tylko za zgodą 
nabywcy.
Osolmc wezwanie wierzycieli, których pretensjo 
powstały z tytułu udzielenia kredytu lub oparte są 

na zapisie kaucyjnym.
W szczególności wzywa się wierzycieli, na któ­

rych rzecz wpisane jest prawo zastawu dla wierzy­
telności powstałych z, tytułu bądź udzielonego kre­
dytu. bądź prowadzenia interesów albo ewikcji 
albo też odszkodowania, aby najpóźniej na termi­
nie licytacyjnym przed rozpoczęeiem liryiacji 
oznajmili, ile wynoszą już ich pretensje do strony 
zobowiązanej z iyeh stosunków prawnych wynrka- 
jąee.

Powyższe oświadczenia i oznajmienia należy 
wmieść do sądu na odwrotnej stronie oznaczonego 
pisemnie lub ustnie protokołu.

Wezwanie organów publicznych 
w sprawie podatków i innych danin publicznych.

W myśl § 172 ust. osiat. ord. ^gz wąv\v:i <■'<? 
organa publiczne, powołane do wymierzania i ścią­
gania podatków, dodatków, n a l e ż y t o ś c i  i innych 
danin publicznych z realności, aby oświadczyły 
najpóźniej na dni 8 przed terminem licytacyjnym, 
czy' zaspokojenia tych należytości. o ile one są 
hipotecznie zabezpieczone na wyżej wymienionych 
realnościach. żadać będą przez zapłatę w gotowce 
lub zemdza się na przejęcie długu przez, nabywcę 
z równoozemem uwoLnieniemem dotychczasowego 
dłużnika.

Gdyby najpóźniej na dni 8 przed terminem 
licytacyjnym nie zażądano w sądzie zapłaty w go­
tówce, byłoby to uważane za zgodzenie się na 
przejęcie długu przez nabywcę; późniejsze żąda­
nie zapłaty w: gotówce mogłoby być uwzględnione 
tylko za zgodą nabywcy.

Zalegające aż do terminu licytacyjnego po­
datki. dodatki, należytości i inne daniny publicz­
ne. które od tej nieruchomości mają być opłacane, 
wraz z procentami i innemi należytościami ubocz­
nemu o ile nie są jeszcze hipotecznie zabezpie­
czone. należy zgłosić najpóźniej na terminie licy­
tacyjnym przed rozpoczęciem licytacji, inaczej 
bowiem pretensje te hez względu na pierwszeń­
stwo, jakie im z,resztą przysługuje, byłyby zaspo­
kojone z masy podziałowej dopiero po znpelnem 
zaspokojeniu wierzyciela egzekwującego.

( - )  JÓZEF SIEMASZKO
Komornik Sądu grodzkiego w Niepołomicach.

Km. 2683/34 — Komornik Sądu grodzkiego 
w Niepołomicach Józef Siemaszko podaje do i publicznej wiadomości, że na wniosek wierzycielki 
Marji Szewczykowej w Krakowie, ul, Straszew­
skiego L. 26 pko zobowiązanym Kazimierzowi 
i Jakóbowi lankowiczom, zamieszkałym w Grusz­
kach pto 1887 7.1. 7,pn. na zasadzie zatwierdzonych 
warunków licytacyjnych odbędzie się w dniu 24-go 
października 1934 r. o godzinie 12-tej przed poi 
w Sądzie grodzkim w Niepołomicach w sali Nr. *7 
licytacyjna sprzedaż niżej wymienionych nierucho­
mości:

1) % realności obj. Lwh. 414 ks. gr. gm. kat. 
Brzezie.' stanowiącej rolę. wartość ,ąpacunkowa lej 
realności wynosi kwotę 1469 zl. 33 gr.. najniższa 
oferta 979 zł. 33 gr..

2) realność obj. Lwh. 134 ks. gr. gm. kat.
Brzezie, stanowiącej gospodarstwon wiejskie, war­
tość szacunkowa tej realności wynosi kwotę
7146 zl.. najniższa oferta 4764 z? 33 gr..

3) realność obj. Lwh, 136 ks. gr. gm. kat.
Brzezie, stanowiącej rolę i ogród, wartość sza­
cunkowa wynosi kwotę 86 zł., najniższa olerta
57 zf. 32 gr.,

4) realność obj. Lwh. 168 ks. gr. gm. kat.
Brzezie, stanowiącej rolę. wartość szacunkowa lej 
realności wynosi kwotę 1565 7.1.. najniższa oferta 
1043 zł. 33 gr., ji.u itńnu,

5) realność obj. Lwh. 523, ;k s .! gr. gm- jkąt.
Brzezie, stanowiącej ogród owocowy i role. war- 
tość szacunkowa tej realności wynosi kwotę
1604 zl.. najniższa oferta 1069 zł. 33 gr.

Każdy przystępujący do przetargu winien zło­
żyć rękojmię w wysokości 1 części ceny szacun­
kowej wyżej wymienionych realności.

.Poniżej najniższej oferly z każdej wyżej wymie­
nionych realności sprzedaż nie nastapi.

Rękojmię w wysokości l l1„ części ceny szacun­
kowej należy złożyć w gotówce albo też w takich 
papierach wartościowych, luh książeczkach wkład­
kowych inslytucyj, w których wolno umieszczać 
fundusze małoletnich.

Warunki licytacyjne i odnoszące sie do wyże i 
wymienionych realności dokumenty, jak: wyciągi 
hipoteczne, katastralne, protokoły oszacowania itp, 
może każdy mający chęć kupna przejrzeć w go­
dzinach urzędowych w sekretariacie Sądu grodz­
kiego wT Niepołomicach.

Sprzedać się mające nieruchomości można 
oglądać codziennie od daty ogłoszenia niniejszej 
sprzedaży z wyjątkiem niedziel i świąt od godz.iny 
8-niej rano do godziny 18-tej popoł.

Takie prawa, wobec których niniejsza licytacja 
byłaby niedopuszczalna, należy zgłosić w sądzie 
najpóźniej na wyznaczonym termiuir. licytacyjnym 
przed rozpoc7,eciem licytacji, inaczej pretensje tego 
rodzaju co do samej nieruchomości nie miałyby 
już znaczenia na szkodę nabywcy w dobrej wierze.

Osoby, dla których jakie prawa lub ciężary na 
powyższych nieruchomościach bądź obecnie są już 
■wpisane, bądź w toku postępowania licytacyjnego 
powstaną, zawiadomi się o dalszych wydarzeniach 
lego postępowania tylko przez ogłoszenie na ia- 
blicy sądowej, jeśli nie mieszkają w okręgu tego 
sadu i nie wskażą mu pełnomocnika cło doręczeń 
w siedzibie sądu zamieszkałego.

Ogólne wezwanie wierzycieli hipotecznych.
7. wyjątkiem wierzycieli, którym <łiiż> łaiztif 

prawo zastawu, luh których wierzytelności są 
warunkowe, wzywa się. wszystkich innych wierzy­
cieli. mających pretensje hipotecznie ubezpieczone 
na tych realnościach, aby najpóźniej na dni 8 przed 
terminem licytacyjnym oświadczyli, cz.y żądają 
zaspokojenia swych wierzytelności przez zapłatę 
w gotówce, lub też zgadzają się na przejęcie długu 
przez nabywcę, a uwolnienie dotychczasowego 
dłużnika.

Kto najpóźniej na dni 8 przed terminem licyta­
cyjnym nie zażąda zaspokojenia swej wierzytel­
ności przez zapłatę wr gotówce,1 tego będzie-’ się 
uważać za zgadzającego się na przeJ^cWuSlUiHt'jbfife* 
nabywcę, jakoteż na uwolnienie dotychczasowego 
dłużnika: .późniejsze żądanie zapłaty w gotówce 
mogłoby być uwzględnione tvlko za zgoda nabywcy.
Osobne wezwanie wierzycieli, których pretensje 
powstały z tytułu udzielenia kredytu luh oparte są 

na zapisie kaucyjnym.
W szczególności wzywa się wierzycieli, na któ­

rych rzecz wpisane jest prawo zastawu dla wierzy­
telności powstałych z tytułu bądź udzielonego k re­
dytu, bądź prowadzenia interesów albo ewikcji albo 
też odszkodowania, aby najpóźniej na terminie 
licytacyjnym przed rozpoczęciem lioytarji oznajmili, 
ile wynoszą już ich pretensje do strony zobowiąza­
nej z tych stosunków prawnych wynikające. -

Powyższe oświadczenia i oznajmienia należy 
wnieść do sadu na odwrotnej stronie oznaczonego 
pisemnie lub ustnie do protokółu.

Wezwanie organów publicznych 
w -‘prawie podatków i innych danin publicznych.

W myśl § 172 ust. ostat. ord. cgz. wzywa się
organa _ ;|c •• -o ......
gania podatków dodatków, należą tości i innych 
Tt-r.in publicznych z realności, aby oświadczyły 
najpóźniej na dni 8 przed terminem licytacyjnym, 
czy zaspokojenia tych należytości. o ile one są hipo­
tecznie zabezpieczone na wyżej wymienionych 
realnościach, żądać hęda przez zapłatę w gotówce 
lub zgodzą się na przejęcie długu przez nabywcę 
z równoczesuem uwolnieniem dotychczasowego 
dłużnika.

Gdyby najpóźniej na dni 8 przed terminem 
licytacyjnym nie zażądano w sądzie zapłaty w go­
tówce, byłoby to uważane za zgodzenie sic na 
przejęcie'długu przez nabywcę: późniejsze żądanie 
zapłaty w gotówce mogłoby być uwzględnione 
tylko za zgoda nabywcy.

Zalegające aż do terminu licytacyjnego podalki. 
dodatki, należytości i inne daniny publiczne, które 
od tej nieruchomości mają być opłacane, wraz 
z procentami i innemi należytościami ubocznemi. 
o ile nie sa jeszcze hipotecznie zabezpieczone, na- 
leżv zgłosić najpóźniej na terminie licytacyjnym 
przed rozpoczęciem licytacji, inaczei bowiem pre­
tensje te hez względu na pierwszeństwo, jakie im 
zresztą przysługuje, byłyby zaspokojone z masy 
podziałowej dopiero po znpelnem zaspokojeniu 
wio.rzTeiela egzekwującego.

( _ )  J Ó Z E F  S IE M A S Z K O
Komornik Sądu grodzkiego w Niepołomicach,

Złóż ofiar? na Arcyb. Komitet
Ratunkowy!
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Przy przeczuleniu, bólach głowy, bezsenno 
jści. ospałości przygnębieniu, uczuciu leku. po- 
siadam y .y? naturalnej wodzie gorzkiej ^ F ra n ­
ciszka Józefa’* niezawodny środetk domowv do 
usunięcia, -wszelkich zaburzeń przewodu pokar- 

jm owego' w każdym  jego odcinku. — Zalecana 
i y i h z  lekarzy.

g g g  mmmmmmmmm i

Aresztowanie dwóch1 dyrektorów banku w Chorzowie

Sposób szt uc znej  produkcj i  r adjum 
w y n a l e z i o n y .

Doniosły rezu lta t pracy córki Skłodowskiej.
Londyn, 22 września. ..News Chronicie11 do­

nosi, ..ż.e znakom itej parze5"m ałżeńskiej Joliot 
udało -się wynaleźć sposób sztucznej produkcji 
radjum , nad  czcm m ałżeństw o to pracowało 

'c a le  swoje życie. Odkrycie to. przedstaw iające 
.'początek nowej ery w walce z rakiem  prztidfoJ 
,-żone zostanie z początkiem przyszłego m iesią­
ca konferencji 600 uczonych, jaka się odbędzie 
w Londynie i Cambridge. W ynalazek len um oż­
liwić lila. tysięcznym ofiarom tej *Pffi<szm;\j >>lv.t 
roby  umożliwić tanio nabyć potrzebne do le. 

j czcuia ilości radium , bani Jo lio t, jak w iadom i, 
jest cćrką znakom itej Curie.Skłodowskiej.

RZEKOMY MORDERCA PRIXC E‘A.

P aryż, (PAT). Z Barcelony donoszą, iż. o b y ­
w a te l  francuski Naareau zjawił się w urzędzie 

.policyjnym i oświadczył, iż, jest mordercę radcy 
Prince‘a. Marreau twierdzi, iż miał otrzym ać za 

i spełnienie zbrodni ]()t) tysięcy franków. Otrzy­
ma! jednak tylko 25 tysięcy. Po spełnieniu 

(zbrodni zbiegł do Barcelony gdzie przebywał 
przez czas dłuższy, po lic ja  odnosi .się z nicdo- 

•wierzaniem do znzuań Marreau. przypuszeza- 
ijąc, iż jest on albo obłąkany, albo umyślnie 
; oskarża s ię  o zbrodnię, k tórej nie popełnił, by 
zostać deportow anym  óo Francji i w ten spo- 

jsób zadarm o dostać się do Paryża.

S t r a j k  tkacki  w A m e r > c e  w y g a s a
Nowy Jork  22 września (PAT). W czoraj 

; wieczorem zarówno przedstaw iciele robotników, 
j jak  i Fabrykantów zasadniczo wyrazili swą 
; zgodę na pojednawczą interwencję władz rzą 
; dowych w stra jku  włókienniczym. Możliwem 
jje s t, że już w poniedziałek przystąpi do pracy 
'5 0 6  tysięcy strajku jących  robotników. Zała- 
jtw ienie spornych spraw nastąpiłoby po wziro- 
i wieniu pracy.

Łańcuch poszlak zaciska się
w okół m o rd ercy  dz iecka  L in d b erg h a .

K atow ice , 22. 9. PAT). D zisiaj z pole 
cen ią  p ro k u ra to ra  sądu  o k ręgow ego  w K a ­
tow icach  are sz to w an o  H arry  F e rb e ra  i W a l­
te ra  K losego. d y rek to ró w  g ó rn o śląsk ieg o  
b an k u  d y sk o n to w eg o  w C horzow ie i o d s ta

w iouo ich dc w ięz ien ia w K a to w icach . A re 
sz tow ani p o zo s ta ją  pod za rzu tem  d o k an y -

Wolnej W szechnicy w W arszawie nra ogłosić 
w yjaśnienie w sprawie' b. w icedyrektora Mic-bal 
skiego, aresztowanego ostatnio wspólnie z po­
słem Idzikowskim. Michalski nie był nigdy pro 
fesorem, ani też docentem W olnej W szechnicy

Straszna katastrofa w angielskiej kopalni węgla.

w ania n iedozw olonych  m a n ip u laey j k re d y - i nie figurował w spisie w ykładających. Przed
trzem a la ty  urządzony był na Wszechnicy 
specjalny kurs dla urzędników Ministerstwa 
Skarbu i wówczas na tym kursie Michalski w y­
głosił szereg odczytów o skarbowości.

(ow ych i fa łszyw ego  p ro w ad zen ia  k siąg . 
 oo-

Lcndyn, 22 września. W kopalni węgla pod 
W rexham w środkowo .angielskim okręgu prze 
myślowym w ydarzyła się dziś straszna k a ta . 
strofa, k tórej rozmiarów nie podobna jeszcze 
ocenić. W chwili, gdy w kopalni znajdowało 
się 4CO górników, wydarzyła się gw ałtow na 
eksplozja a następnie wybuchł pożar. W ięk­
szość górników zdołała się wyratować, lub zo­
stała w yratow ana, jednakże ckoio 160 górni­
ków' zostało odciętych. Podjęta natychm iast 
rk e ja  ratunkow a jest bardzo utrudniona /. po­
wodu wielkiej ilości gazów grożących nowym 
wybuchem, oraz ze względu wzm agającego się 
pożaru. Dotychczas wydobyto 6 zabitych. Zmo­
bilizowano wszystkie możliwe siły. aby w yra­
tować nieszczęśliwych górników, oraz uratow ać 
kopalnię. O los odciętych od św iata istnieją bar 
rizo poważne obawy. Podjęte zostały próby 
ugaszenia ognia piaskiem i ziemią.

Akcja ratunkow a trw a.
Londyn (PAT). A kcja ratunkow ą w \Vorx- 

ham jotst prowadzona bez przerwy. Na pow ierz 
chnię kopalni w ydobyto zwłoki 16 ofiar, dwóch 
górników ciężko rannych oraz pięciu górników.

których udało się uratow ać. Pod ziemią, znaj­
duje się jeszcze około 160 ludzi. Są. czyniono 
nadludzkie wysiłki, by stłumić albo przynaj­
mniej zlokalizował: pożar. W około kopalni 
sto ją tłum y krewnych i rodzin górników, znaj­
dujących się pod ziemią. Z' wszystikMi są-ied 
nieb miejscowości przybyły am bulanse i straż 
ogniowa.

BEZNADZIEJNA SYTUACJA ODCIĘTYCH.
Londyn, 28 w tzćśnis. Wedle dalszych donie 

sień z \Yrexham. niema już prawie żadnej na­
dziei na ratow anie z płonącego szybu odcię 
tych od św iata górników, których liczba nie 
jest jeszcze znana, wynosi jednak przeszło 120 
osób. Oddziały ratunkow e padają od wysiłku, 
zatrucia gazem i żaru, j co chwila wywożone 
są na górę i odwożone do szpitala całe grupy, 
mimo iż wszyscy' pracują w' m askach ochron 
nych. J a k  słychać, rozw ażana jest możliwość 
zasypania kopalni, o ile pożar nie będzie mógł 
być ugaszony innym sposobem. Gdyby się mu 
siano do tej ostateczności uciec, wówczas ży 
cie w szystkich odciętych górników musiałoby 
być poświęcone.

SWaturyczne i doksztsłcającs kursy

Sojusz francusko-sowiecki przygotowany.
P ary ż , 22 w rześn ia . .Spraw ozdaw czym  

..O euvre“ donosi z G enew y, że s ta n  ro k o ­
w ań fran cu sk o -so w ieck ich  p ro w ad zo n y  m ię­
dzy  m in is trem  B a rth o n  a L itw inow em  p o su ­
nął się  ju ż  do teg o  s to p n ia , iż nic n ie  sto i 
na p rzeszkodz ie  zaw arc ia  m iędzy  obu rz ą ­
dam i so juszu  na w zór so ju szu  po lsko  f ra n ­
cu sk ieg o  z 1921 r. Ale obaj  m ężow ie s ta n u  
s lo ją  liii s ta n o w isk u , żo w idoki na rea lizacjo  
u k ła d u  w schodn iego , n ie  z n ik ły  je szcze z a ­
poluje. P o lsk a  tre ść  sw ej odpow iedzi zm ie­

n ia ła  już  p arę  raz y  a obecnie o s ta te c z n a  o d ­
pow iedź o czek iw an a  je s t w G enew ie z k o ń ­
cem  n as tęp n e g o  ty g o d n ia . G d y b y  odpo ­
w iedź p o lsk a  w y p a d ła  n e g a ty w n ie  i dow io ­
d ła . że P o lsk a  ..cala. s ta w k ę  p o staw iła  na 
k a r tę  niem iecką*1, w ted y  p raw d o p o d o b n ie  
P a ry ż  i M oskw a u zn a ły b y  za n iezbędne  z a ­
w arc ie  p a k tu , w k tó ry m  m ia ły b y  w ziąć 
udzia ł p ań s tw a  b a łty c k ie , M ała E n te u ta  
i p ań s tw a  b a łk ań sk ie .

N ow y J o rk ,  22 w rześn ia . A resz to w an y  
| poci za rzu te m  u p ro w a d ze n ia  i zam o rd o w an ia  
jd z ie c k a  L in d b e rg h a , R ich a rd  H au p tm an n . 
^ e s t  N iem cem  pochodzącym  z K am ieńca  
j (K am enz) w  S ak so n ii. Ozy H au p ttn a u n  sam  
■ d o k o n a ł te j .  zb rodn i, czy  też  m iał sp ó jn ik a ,
‘ d o ty c h c z a s  n ie  zdo łano  jeszcze w y jaśn ić . Mi- 
[m o . iż dow ody  jego  w in y  s ta ją  coraz w yraź- 
[n ie jszo . l la iip im a n n  w ciąż  u trzy m u je , że je s t 
'n ie w in n y . O becnie zgłosi! się. n a  po licje pe- 
! w ien  le k a rz  z dz ie ln icy  B ronx . S tw ie rd z a  on 
jz  ca łą  p ew n o śc ią , że po zn a je  w M auptm an- 
I n ie  teg o  o so h n ik a , k tó re g o  na d ru g i dzień  
i po  p o rw an iu  d z ieck a  L in d b e rg h a  leczy ł na 
j zw ichn ięcie  nogi. J a k  sw eg o  czasu  doelio- 
jd z e n ie  w y k az a ło , o sobn ik , k tó ry  schodził 
i po  d rab in ie  z dzieck iem  z o k n a  dom u L ind- 
S b e rg h a  ześlizgnął się ze szczebla i upad ł, 
j .Test w ięo  p raw d o p o d o b n e , że p rzy  te j spo- [ 
! sobnośei H au p tm an n  zw ichnął nogę. H a u p t- ' 
| m a n n  będz ie  p raw d o p o d o b n ie  w y d a n y  s ą ­

dom  s ta n u  N ew  Je rse y , gdzie będzie  odpo 
• w ia d a ł za m o rd erstw o  dziecka .

i H A N D E L  N A R K O TY K A M I W  C H IN A C H  
k a ra n y  śm iercią .

L o n d y n , 22 w rześn ia . ..Times**

Szeroka dyskusja mniejszościowa w Genewie.

! r  P e k in u , że w ładze
donosi 

ch iń sk ie  p o stan o w iły
} h an d e l n a rk o ty k a m i zw alczać k a rą  śm ierci. 

W czo ra j s tra c o n y  zo s ta ł pub liczn ie  drug i 
p rz y ła p a n y  h a n d la rz  n a rk o ty k ó w .

Lot z Anglji do Indji.
Londyn 22 września. Po dw uletnian  przy­

gotow aniu do lotu bezpośredniego Anglja — 
inćije w ystartow ali z portsinoutli lotnicy an ­
gielscy Cobhan i Helmore z zamiarem dotarcia 
do Indji w ciągu 48 godzin. Posługują się oni 
6-osobowym samolotem p osa żorskim. Aby ma­
szyny nie obciążać zbytnio przed startem  lo t­
n icy  zabrali z sobą m ałą ilość m aterjałów  pęd­
nych, k tóre uzupełnili dopiero po starcie z dru 
gtego sam olotu. Dru ci raz uzupełnią swe zapa- 

i sy  benzyny i oliwy w ten sposób podczas prze­
lo tu  nad Maltą.

Londyn (PAT) Samolot, k tóry  zaopatrzył le

Genewa 22 września (PAT). D yskusja w ko 
misji politycznej zgromadzenia nad zagadnie­
niem mnicjszościowcm z okazji dorocznego ra­
portu sekretarza generalnego przybrała niespo­
dziewanie

szerokie rozmiary

naskutek  wczorajszego ostrego w ystąpienia de­
legata W ęgier przeciw państwom Malej Futen- 
ty, w szczególności przeciwko Rumunju

P ie rw sz y  przemawia! dziś delegat rumuński 
Antoniade k tóry  oświadczył, że po raz pierw­
szy wytoczono na zgromadzeniu konkretne wy­
padki z dziedziny ochrony mniejszości. Dele- 
ea t W ęgier nie miai do tego prawa, gdyż- 
wgląd w sytuację mniejszości zastrzeżony jest 
Radzie Ligi, a zgromadzenie jest niekompeten­
tne w tej sprawie.

P. A ntoniade polemizowali następnie z teza­
mi delegata W ęgier co do sytuacji mniejszo­
ści węgierskiej w' Rumunii.

N astępnie zabrał głos p. Benesz, którego 
zdaniem dyskusja nad propozycją polską uwy­
pukliła fakt, że trak ta ty  mniejszościowe mogą 
być zmienione tylko za zgodą i że zgromadze­
nie lub jego komisje nic m ają praw a wypowia­
dać się ani za, ani przeciw ich zmianie.

W odpowiedzi delegatow i Węgier, który 
zarzucił w czoraj, że w swerń przemówieniu po- 
witalnem na zgromadzeniu pominął upadek 
ochrony mniejszości, p. Benesz o ś w i a d c z y ł ,  że 
tw ierdzenie to jest przesadzone. Można eonaj- 
wyżej mówić o pcwimm

dyskredytow aniu system u ochrony mniejszości,
a przyczyny tego szukać należy — zdaniem 
Benesz; >— w wyzyskiwaniu spraw mniejszościo 
wyeh dla celów ubocznych, dla przeciwdziała­
nia konsolidacji niektórych pańMw i dla ‘ 
wolywania. ruchów separatystycznych i rewizjo 
mistycznych.

W konkluzji p. Benesz oświadczył- że nale­
żałoby się zastanow ić, czy nie jest wskazane 
ustalić n a s t ę p u j ą c e  zasady: — Jeżeli
jak ie  państwo skarży się na traktow anie mniej 
-zości przez inne państw o, to  kontrola będzie 
obejmowała autom atycznie t a k ż e  sy tua­
cję mniejszości w kraju skarżącym . 2) polityka

tną dla tego rodzaju spraw. Delegat Francji
także nad charakterom  dyskusji.

konkretnych kou

ubolewa 
która
nie może doprowadzić do 

kluzyj.
O statni przemawiał delegat Wioch baron 

Aioisi, k tó ry  poparł wniosek o odesłanie spra­
wy do Rady. Dalsza dyskusja odroczona zo­
stała do poniedziałku.

u m i i  m m  w n a w

Radjo na wsi  p otanie je .
W arszawa, 22 września- (Tolef. wk). W naj­

bliższym czasie będzie poważnie obniżony abo­
nam ent radjow y na wsi. Zam iast trzech złotych 
miesięcznie op la ta  ta  wynosić będzie \ złoty, 
dla tych radjoabonentów . dla których wyłącz 
nem lub głównem źródłem utrzym ania jest go 
spodarstw o rolne, przyczem opłacają podatek 
bez progresji. Także służba zatrudniona u rolni 
ków będzie mieć prawo do obniżonych opłat 
radiowych.

DO BEREZY.
W arszawa, 22. września. (Tel.Y Dziś nflesła 

no z W arszaw y do obozu izolacyjnego w Bere­
cie K artuskiej 23-łetniego zecera, członka ta j­
nej grupy  wydawniczj Obozu N arodcw o.Rady 
kalnego Stan. Romanowskiego, za drukowanie 
i rozpowszechnianie litera tu ry  nielegalnej.

B. WICEDYR. MICHALSKI NIE BY U 
PROFESOREM.

W arszawa, 22 września (Telof. wh). Senat

„WIEDZA’
KRAKÓW, UL STUDENCKA 41/1

przygołowiiiąc.e w drodze korespondencji, zapo- 
mocą przystępnie i wyczerpująco opracowa­
nych skryptów, programów i miesięcznych 
tematów oraz na i a k e ja  eh  z b io ro w y c h  

w Krakowie,

p rzy jm u je  wpisy na nowy rok szkolny  
1934 35 i to  na:

1) K u rs  m a tu ry c z n y  g im n a z ju m .
2) K u rs  m a tu ry c z n y  p ó łro c z n y  r e p e ­

ty  lo ry  jn y
3) K u rs  ś re d n i do  e g z a m in u  z 6-c iu  

k la s  g im n a z ja ln y c h .
4) K u rs  n iż szy  z z a k re su  i-ch  k la s  gin-in.
5) K u rs  7 -m iu  k la s  sz k o ły  p o w sz e c h .

UWAGA: Uczniowie kursów korespondencyj­
nych otrzymuią co miesiąc, prócz m atrrjsiu  
naukowego, tematy z 8-ciu głównych przed­
miotów do opracowania, Nadto obowiązkowe 
kollokwia (egzaminy) badają 2 razy w ciągu 

roku szkolnego postępy uczniów.
Opłaty b niskie. Prospekty dermo.

Wykładają wybitne siły fachowe.

Z A K Ł A D
W IT R A Z O W O  - S Z K L A R S K I 

J A N  K U S I A K
K r a k ó w ,  uSSca sw. J a n a  39.

w y k o n u je  o sz .k len ia  w o łow iu  

i n a p ra w y  s ta ry c h  o k ie n . —

S o l i d n i e  i  Ł a n io .
Spłaty ratalne. Spłaty ratalna.

Powitanie zwycięzców Cha!!cnge’u
przez 2 pułk. lotu. i konw ikt 0 0 . Pijarów.
M czoraj o godzinie 10-ej odbyło się w 2 p. 

lotni, na R&kowieach uroczyste pow itanie kapł 
tana B ajana przez władze wojskowe garnizonu 
krakow skiego. Byli obecni dowódca pul ku ntk. 
Lewandowski z korpusem  oficerskim, gen. 
Mond, płk. dypl. Bolesławicz, dowódca 8 p. ul. 
płk. M asztalerz i przedstawiciele oddziałów kra  
kowskich. Pierw szy przemówił do kapitana 
B ajana dow ódca 2 pik, lotu. pułk. Lewandow­
ski. w ręczając im pam iętkowe dary  korpusu 
oficerskiego. Z kolei przemówili gen. Mond, 
płk. dypl. M. Bolesławicz i inni. Po tej uroczy­
stości kap. Bajan wraz z sierż. Pokrzyw ką za­
proszeni zostali do konw iktu 0 0 . Pijarów  w Ra 
kowicach, gdzie im młodzież tego zakładu zgo­
tow ała entuzjastyczną owację.

—  -  O  -

ROZPRAWA PRZECIWKO KAROLOWI 
FISZEROWI, o k tó rej piszemy na str. 5, zosta­
ła. odroczona do 5 października, celem przęsłu, 
chania dalszych świadków. Oskarżonego broni 
adw okat Markowicz, powództwo ze strony 
Stow. św. Zyty wnosi adw. K onopacki a  ze 
strony Bursy ks. Kuznowieza adw okat J . Bor- 
del.

CZESŁAW ZAW IEJA, spraw ca napadu na 
banczek żydowski przy ul. Miodowej- (bliższe 
szczegóły na str. skazany został przez sąd 
przysięgłych po uwzględnieniu licznych okoliez 
nośei łagodzących na 10 miesięcy więzienia z 
zaliczeniem aresztu śledczego.

eące-go do Indyj lotnika Cobhama w benzyne inuiejsaosoiowa powinna być sądzona me we 
w racając n a  lotnisku Coventry, spadł na ziemie ^ a r g ,  ale wedle kryterjów  o b j e k t y w m ,cn,
w płomieniach. Z pod szczątków sam olotu wy s . w stosunku do liczby ut
dobyto zwęglone zwioki pilota i trzech mecha mniejszościowej itd.
ników. Delegat Francji Massigli oświadczył, że de­

bata odbyła się nrzed instancją niekompeteti-

POWAŻNE TOWARZrSIWO UBEZPIECZEŃ
— — W ł— BiBB— MB— BJMIU M8g3HgBWMiBBBMfflgggWlM3WMaiBBgBMWBBBaai

p ro w a d z ą c e  w s z y s tk ie  d z ia ły ,

poszukuje k i e r o w n i k a  Oddziału na Małopolske Zachodnią
z s iedzibą  w  Krakow ie.

Uwzględnione b ę d ą  ty lk o  o fe r ty  o d p o w ie d n io  u s to s u n k o w a n y c h  k a n d y d a tó w , 

m o g ą c y c h  w y k a z a ć  s ię  d łuższą- p r a k ty k ą .

Zgłoszenia z dokładnym  ż y c io ry se m  n a le ż y  k ie ro w a ć  p o d  „nr. 2525* do: 

Biura O głoszeń <,PAR“ — W arszawa, u lica  Bracka nr. 17.



Sir. 8 ,„<rŁOS N/PiODT™ z dnia 23-go września 1934 N r

Km. 2139:34 — Komornik Sądu grodzkiego 
w Niepołomicach Józef Siemaszko podaie do pa 
blicznej wiadomości, że na wniosek wierzyciela 
Adolfa Ilirscha w Wieliczce pko zobowiązanemu 
Pawłowi Skowronkowi, zamieszkałemu w n<-ha- 
wie pto 733 zł. zpn. na zasadzie zatwierdzonych 

,w arników  licytacyjnych odbędzie się w dniu 24-go 
października L934 r. o godzinie 10-tej przedpoł. 

.w  Sądzie grodzkim w Niepołomicach w sali X ri7  
licytafcyjna sprzedaż niżej wymienionych nieru­
chomości :

1) realności obj. Lwh. 196 ks. prr. gm. kat. 
Cichawa. stanowiaca grunta orne. wartość szacun­
kowa tej realności wynosi kwotę 3221 zł. 25 gr., 
najniższa oferta wynosi kwotę 2147 zł. 50 gr.,

2) realność obj. Lwh. 224 ,kS. gr. gm. kat. 
Cichawa. stanowiąca grunta orne. wartość szacun 
kewa te; realności wrynosi kwotę 820 zt. 32 gr., 
najniższa oferta wynosi kwotę 546 zl. 88 gr.

Każdy przystępujący do licytacji winien zlożyi 
rękoimię w wysokości 1 częśc-i ceny szacunko 
wej. wyżej wymienionych realności.

Poniżej najniższej oferty z każdej wyżej wy 
mienionych realnuści sprzedaż nie nastąpi.

fięko.imie w wysokości f/ 10 części szacunkowej 
należy złożyć w gotówce lub w takich papierach 
wartościowych lub książeczkach wkładkowych 
instytucyj, wr których wolno umieszczać fundusze 
dla małoletnich.

Warunki licytacyjne i odnoszące, sie do wyżej 
wymienionych realności, dokumenty, jak: wyciągi 
hipoteczni katastralne, protokoły, oszacowania itp. 
może każdy mający chęć kupna przejrzeć w go­
dzinach urzędowych w sokretarjacie Sądu grodz 
kiego w Niepołomicach.

Sprzedać się mające nieruchomości można ogli 
dać od daty niniejszego ogłoszenia z wyjątkiem 
niedziel i świat od godzin-" 8-mej rano do godziny 
18-iej popołudniu.

Takie prawa, wobec których niniejsza licytacja 
liyłabi niedopuszczalna, należy zgłosić w sądzie 
najpóźniej na w yznaczonym  terminie licytacyjnym 
przed rozpoczęciem licytacji, inaczej pretensje tego 
rodzaju co do samej nieruchomości nie miałyby 

’juź 7.naczenia na szkodę nabywcy w dobrej wierze.
Osoby, dla których jakie prawda lub ciężary na 

powyższych nieruchomościach bądź obecnie są już 
wpisane, bądź w toku postępowania licytacyjnego 
powitaną, zawiadomi się o dalszych wydarzeniach 
tego postępowania Wiko przez ogłoszenie na ta­
blicy sądowej, jeśli nie mieszkają w okręgu tego 
sądu i nie wskażą mu pełnomocnika do doręczeń 
w siedzibie sądu zamieszkałego.

Ogólne wezwanie wierzycieli hipotecznych
Z wyjątkiem wierzycieli, którym służy łączne 

prawo zastawu, lub których wierzytelności są 
warunkow e, wzywa się wszystkich innych wierzy- 
jcleli, mających pretensje hipotecznie ubezpieczone 
na tych real tościach. abv najpóźniej na dni 8 przed 
terminem licytacyjnym oświadczyli, czy żądaia 
zaspokojenia swych wierzytelności przez zapłatę 
w gotówce lub też zgadzają sie na przejęcie długu 

•• przez nabywcę, a uwolnienie dotychczasowego 
dłużnika.

Kto najpóźniej na dn! 8 przed terminem licy 
tacyinym nie zaząaa zaspokojenia swej wierzytel­
ności przez zapłatę w gotówce, tego będzie się 

iUważać za zgadzającego 9ię na przejecie długu 
przez nabywcę, jakoteż na uwolnienie dotyeheza- 
.sowego dłużnika; późniejsze żądanie zapłaty
w gotówce mogłoby być uwzględnione tylko za 
zgodą nabywcy.
Osobne wezwenie wierzycieli, których pretensje
powitały * tytułu udzielenia kredytu lub oparte

są na zapisie kaucyjnym.
W  szczególności wzywa się wierzycieli, na któ­

rych rzecz wpisane jest prawo zastawu dla wie­
rzytelności powstałych z tytułu bądź udzielonego 
kredytu bądź prowadzenia interesów albo ewikeji 
albo też odszkodowania, aby najpóźniej na tenui 
nie licytacyjnym nrzed rozpoczęciem licytacji 
oznajmili, ile wynoszą już ich pretensje do stiony 
zobowiązanej z tych stosunków prawnych wynika­
jące,

Powyższe oświadczenia i oznajmienia należy 
wnieść do sądu na od w ro tn e j stronie oztia.■©mego 
pisemnie lub ustnie do protokołu.

Wezwanie organów publicznych 
w sprawie podatków i innych danin publicznych.

W myśl § 172 ust. ostat. ord. egz. wzywa się. 
organa publiczne, powołane do wymierzania 

'i  ściągania podatków, dodatków, naletytości i in­
nych danin publicznych z realności aby oświad­
czyły najnóiniej na dni 8 przed tei minem licyta­
cyjnym. czy zaspokojenia tych należyto' ;, o ile 

| one są'hipoteczni! '-ubezpieczono na wyżej wrmie- 
inionych realnościach, żadać bede przAz zapłatę 
iw gotówce lub zgodzą sie na pi"'. 1 10 długu przez
nabvwcę z rówmorzesnem uwolnieniem dotychcza­
sowego dłużnika.

r-dybr najpóźniej na diii 8 przed terminom 
licytacyjnym nie zażądano w sądzie zapłaty w go­
tówce byłoby to uważane za zgodzenie sie "a 
przejęcie długu przez nabywcę: późniejsze żarła 

i nie zapłaty w gotówce mogłoby bvć uwzględnione 
tylko za zgodą nabywcy.

Zalegające aż do terminu Seytafcyjhago po­
datki. dodatki, nnleżytości i inne daniny pubbez- 
ne, które od tej nieruchomości mają być opłacane 
Wraz z procentami i innemi należytościami ubocz- 

j nemi. o ile nie są jeszcze hipotecznie zabezpie­
czone. należy zgłosić najpóźniej na terminie licy- 
łacyjnym przed rozpoczęciem licytacji, inaczej 
bowiem pretensje te licz względu na pierwszeń­
stwo. jakie im zresztą przysługuje, byłyby zaspo­
kojone z masy podziałowej dopiero po zupelneni 
zaspokojahin wiorzyeiepi egzekwującego.

(—) .TÓ7LL SIF.M-ISZKO
Komornik Radu grodzi-iego w Niepołomicach.

Fffi.M PtOEiEB 11 IMfiWlSl Słi
R. KOWAŁ'SKT

K R A K Ó W , U L . W IS L N A  U  8.
oołeca  znane x irwMotci
^WS9N899nW3flCMBnMBIimVnBMOTHnHHHP'

P łó tn a  l n i a n e  i  b a w ę i n a n e  o b r u s y ,  ręczn ik i ,  

ś c ie rk i ,  s i e n n i ki, p e r k a fe. ’ zefiry. — K o c -  

Kołdry, k u p i . f a r tu s z k i  i czepk i ,  pańczłchy. 
akarp ttk i ,  k r a w a t y . kotnioriJe.  — Bielizna męs

Bar-K» i damska, trykotowa i wełniana 
c.ianv, f ancie, baie. — Klasztorne chustki 
w e łn i a n e ,  k a s z m i r o w e ,  w łó e jk n w p .

Kapelusze
męskie

f la  Duchowieństwa 
palaea

Antoni Jarosz,
K r? k 6 w ,S ła w k o w s k a  24

Dem XX, Marków

B w g a ty  w - b A r !
Koszule meskie według imary.

C «ny v»yj=j8 i c w e  n is t t ie .
Wykwintny krój i wykonanie.

i  r e m m j,

mm
N a jw y tsźe  od znaczen ie  np W ystawach w  K atow icach i Radomiu.

N a j w i ę k s z y  w  P o S s c e

SkłafS Apsrrtów i Przyborów Ktśeiiitiyeb
P r a c o w n ia : | F f , R ^ zB e Z y iiS E i i R B  [ S kle j ; :

Te le fo n  134- 6i | a b ó w , n i .  Bra«c k a  2 .  l Te le fo n  123'30

Posiada na składzie wielki wybór materiałów na SZTANDARY, 
oraz zakończeń do tychże z bronzu, złoconych, srebrzonych, 
z emblematami Organizacyj W ojskowych, Legjono\v«ch, 

Strzeleckich , Cechowych, Harcerskich, Strażackich i  t. p,

Obwiiszczenia.
D vrrkcja Kom unalnej K asy  OszaBodJinści 

m K rakow a podaje <io publicznej wiadomości, 
iż w tu l. Zakiadzie Pożyczkowym n a  zastaw y 
ruchom e przy ul. Szratalnej L. 15 odbędzie się 
dnia 8 października 1934 r. i ani nastetm ych 
o godz. 9 rano

publiczne licytacja
na której stosownie do § 22. s ta tu tu  Zakładu 
Pożyczkowego sprzedane zostaną najwięcej 
ofiarującem u' kosztowności, apara ty  fo togra­
ficzne. m ikroskopy, niw elator i inne przedmio­
ty, zastawione w czasie do 31 grudnia 1933 ro . 
ku a dotąd niew rkupiono Cod Nr. ID.464 z r. 
19:30 do Nr. 38.532 z r. 1933) względnie na po­
przednich licytacjach, niesprzeda-ne, o ile fan­
ty  te zostaną, zakwalifikowano do postępowa­
nia licytacyjnego.

Wzywa się. zatem interesowanych do wy- 
kupna lub prolongaty wymienionych zastawów 
przed terminem licytacji, t. j. najpóźniej do 
dnia 6 pażdzienrka b. r.. gdyż podczas licy. 
facji prolongaty uskuteczniane nie będą.

K raków, dnia 15 września 193 4 r.

ZARZĄD KOMUNALNEJ KASY
OSZCZĘDNOŚCI M. KRAKOWA.

W y s p f r c t a t e  I n s t n u a i n t a  M u z y c z n e
bardzo tanio fydłd do 30 września 

N I K I E L — u lic a  & z e w t k i  2  K r a k ó w
Inslrumsnla muł tfu nura W nalań odabraf nalytimiasl

Z!©ż składka 
n a

WITRAŻE i OSZKLINIA W 0Ł0WH1
© H  z ł .  2 5  —  i n c f r  K w a d r a t o w y

n a j ł a d n i e j  ; n a j l e p i e j  w y k o n a  z n a n y  od 1002 r.

u m r o w s k i  z a k ł a d  m m m m  i  o s *  h m a  

S . i ł .  Ż E L E Ń S K I
H i o h o w ,  A l e t a  K r a s i ł f e K i e f e o  2 3 .  T e ł .  1 0 0 1 0

(dom własnu) 
przuim ule rów nlei reporicfe  1 o jio w u-

Fachowa obsfuga. Fachowa obsługa.
Kosztorysy i porada bezpłatnie Dostarcza również ramy lub szyny żelazne

15 złotych medali w 31 lat pracy

U /sie lk ie artykuły wcho­
dząc* wskł ad 
h a n d l u  H c  

r z e n i n o -  s p o ż y w c z e g o ,  w i n ,  w ó d e k  
I delikatesów, ora* świeżych o w o c ó w  
krajowych 1 zagranicznych — po3e-ca po 

przysłanych cenach

K&zipimz
X R A K U  Jł, u u a  F IL C r f .  A M S K A  4 V .

ROK M U . 1911, TKLEr. 112-20.

zp czm y  - otom any
rozkładanki, materace, 

włósienne, ianio sprzedaje 
tapicer, św. Tomasza 4 
Przyjmuje wszelkie repo- 
racje nawet najbardziej 

zniszczonych.

Pektoraliki,
koloratki

gumowane dla PT. Księ- 
ty, bielizna, rękawiczki, 

skarpetki, kapelusze

p o l e c a :

R O M A N

<raków, ul. Brodzka 13

Kraków, 
iilica Rorjańska 40

KiłDtlllSZf -  Mim
R r a  w a ty ,  

Ostatnio nowości!! 
Najnłźsre ceny! 

f i r m a

ilu M junir.

Kapelusze, dla Przew. Do- 
chowieństwa poieca ka- 
oelusznik damski i męski 
Jan Kurzydło — Rraków 
kw. Jana 12, również Wy­
konuje wszelkie roboty 
w zakres kapelusznlctwa 
wchodzące. Ceny najniż­
sze. 442

S z .  i  c l o p e k o j o i i i
pełnok' mfortowe mle 

szkanie Krow oderska 7. 
( a n i .  do wynajęcie

II tfs. Gi&DOWSMEGO
(Doclinio) 

m  n f f l o u ć  ■ • z n a :
Katechizm Większy (wyd. '  tr ulepszone, za 
3.30, Katechizm Mały za 1 50, Wyciąg z kate­
chizmu za 0.60, Dzieje BiLl za 2.70, Mała Bi- 
dlijka za 1.90, Krótka Historii Keśc. za 1.00 
Nauka Kościnb. 1.50, Katetiinz) B illi.-e 3.00 
Szkice Katechez 5.00, Psycholefil* wycnowaw- 
cza 3.00 Egzorty 4.50. Dobru “usterz, modli­

te w n i  od zł. 0.60.
Przy zamówieniach ponad 30 zł., płatnych 

z góry, rabat 10®/o i wolne porto.

l S T N U J f .  1 0 0  U l i
O aznaczane 2 ()-tu prem jom i, 2 -m a nagrodam i pańotwowem i, 19-ma ztotymi m edaiam i

G r ? n d  P r l x  R a s y m  1 9 2 6
7Joty medal Dniezno 1925, Złoty medal Rzym 1996,

Złoty medal Ministerstwa Przemysłu i Handlu, Częstochowa 1926 
Złoty medal Wilno 1928 złoty medal P. W. K. Poznań 1929, złoty medal Wilno 1930.

O dlew nia dzwonów

KAROLA
Schwabego

w Białej b. Bielska
Poleca d z w o n y  dowolnych 

wielkości i o wszelkich życ.zo- 
nych tonach, o niedoścignionej 
Jakości spiżu, czystości p o sr  
dzwonów pojedynczych i zespo­
łów kilkudzwonow ych.

Dostraia nowe dz.wcny pod 
gwarancja czystej harmonji do 
iuż istniejących.

Przelewa pęknięte d zw o n y , 
przemomowujf- stare s y s te m  
dzwonienia na nowe.

W y k o ć  u je  kompletne kon­
strukcje żelazne z-stępujące cał­
kowicie d z w s n n i c e  lib  kon­
strukcje drewniane w wiety.

\

Dostarcza napęd elektryczny do dzwonów każdego ciężaru!
| C e n y  n a j n i ż s z e !  d ł u g o t e r m i n o w e  s p ł a t y ?

Zb działt og łoszeń  R edakcja n ie  b ierze  odpow iedzialności.

W jdaw c* u  „Uloe Naród a" Ską 1 o*r oapow, K .B olekea. R edak to r odpowied*. Dr Jó«m W^rchatoyrakl. D rukarń sm .Głoen Naroc..*1 pod « « ,



D od atek -d o  Nr. 261 .„Ołosu Naród
t r a n ó w ,  ' / 3  w r z e s a i a  1 9 3 4  r .
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J io d z in a  ęmexaJ&ema
o nnchodzen iu  g e n e ra ła  B pm a 'do 

n ie d aw n a  jeszcze  sz cz u p łe  s to su n k o w o  
m ie liśm y  w iadom ości. Z a in te re so w a n ie  
tą  k w e s tią  obudziło  się  d o p ie ro  w  po ­
c z ą tk a c h  b .eżąceg o  w ieku , —  a p o d s ta ­
w o w y m  n ie jako  m a te ria ło m  g e n e a lo ­
gicznym sta ło  się w y d an e  w  roku  19.'5 
p rz e z  O sso lineum  d z ie ło  ..G en e ra ł J ó ­
ze f B e m '4, k tó reg o  au to rem  b y ł W l>- 
chm ierz B em  de C osban .

D a ty  z a w a r te  w tem  d zie le  p rze ję ie  
z o s ta ły  p rze z  G alicza  w  jego  m o n o g ra -  
f o gen e ra le . —  o raz  p rze z  E n cy k lo ­
p ed ię  „U ltim a T h u le44.

W ed ję  w sp o m n ian eg o  n a  w s tęp ' e 
d z ie ła  ro d z in a  gen. .B em a w y w o d z i się 
ze  sz la c h ty  pom orsk ie j, k tó re j jedna 
gałąź  p rz y ję ła  w  w iek u  XV. p a i r y c i i t  
g d ań sk i, z a ś  w  w ieku  XVI. o tr z y m a ła  
jp d rg e n a t  polski.

Z  te j to ro d z in y  pochodził Jan  Bem., 
nam ies tn ik  po lsk ie j husarji, k tó ry  zg:- 
„ a l  p cd  B e re s te cz ld em  w  roku 1651. 
Sym tegoż, F ry d e ry k  W a c ła w , z a w o ­
ła n y  k o n d o tje r, poślu b ił k u zy n k ę  sw ą. 
hr. de T h a in as i - C osban , -w łaścicielkę 
zam k u  i dużego  m ajątku  n a  W e g rzec h

F ry d e ry k  W a c ła w  h r. B em . de C o s­
b an  p o z o s ta w ił sy n a  Jak ó b a , o że n io ­
nego  z h r  E s te rh a z y . S y n em  te g 0 o- 
s ta tn  eg o  b y ł Józef, ło w cz y  in flancki, 
p ro to p la s ta  rodziny  B em ó w  w  P o lsce . 
i  o za te m  m ial F ry d e ry k  W a c ła w  sy n a  
z  d ru g ieg o  m a łż e ń s tw a , im ien iem  C h ry  
s tjana . k tó ry  s p rz e n ie w ie rz y w sz y  się 
ślubom  zak o n n y m  zb ieg ł do  L w o w a i 
tam  u z y s k a ł późn iej o b y w a te ls tw o  m 'o j 
skie.

S y n em  C h ry s tia n a  by} A d a lb e ^  
ław n ik  lw ow ski,, o ż e n io n y  z Jo a n n ą  
V enino, c ó rk ą  p a try c ju s z a  lw ow sk iego . 
T enże  A dalbert za ad o p to w a ł n ieślubne 
go sy n a  w sp o m n ian eg o  w y że j Józefa  

B em a, ło w czeg o  in flanck iego , —  An- 
a rz e ia . W  zam iań  za to Jó z ef B em  z i  
b o w iąz a ł s ię  że mu dopom oże w  r e s ty ­
tu o w an iu  sz lac h ec tw a , k tó re  zo s ta .o  
.zan ied b a n e '4 p rz e z  C h ry s tjan a  B em a, 

co  też  fak ty c zn ie  n as tą p iło  w  roku 1803
G en era l B em  b y ł w łaśn ie  synem  <v 

w  ego A n d rze ja , a d w o k a ta  w  T arn o w ie  
i K rakow ie , o żen io n eg o  z A gn ieszką 
G ołuchow ską .

* .  *
G en ealo g ię  p o w y ż sz ą  p ro stu je  w  

z a sa d n icz y ch  p u n k ta ch  Z y g m u n t L a so c ­
ki w  w y d a n e j św ie żo  b ro sz u rz e  ..R o­
dzina  g e n e ra ła  B e m a "  (o d b itk a  z 
, M iesięczn ik a  H e ra ld y c z n e g o '4,^ rok  13 
nr. 7 - 8 ) .

f i a  w s epie z w ra c a  on u w ag ę , że  n a ­
z w isk o  B ohm  —  ro zm aite j p iso w n ': 
P oem  B ehm , B ehem . B em  —  b y ­
ło b a rd z o  pospo lite  w e w sz y s tk ic h  
k r.iiach  są s iad u jąc y ch  z  Czechami., 
M eszczan ie  n ie m ie cc y  n a d a w a li tę  n a ­
zw ę w ielu  p rz y b y sz o m  z C zech , a w  
Pc-!sce  m em al w  k aż d en i w iększem  
m ie śc ie  m ożna je  bvJo  sp o tk ać . R o d ; 
m  B ehm ów  nie b y ły  ze  sobą  SDokrew- 
nione. a łą cz y ło  je tsdko  w spó lne p o ­
chodzenie z  C zech  i n azw isk o  n a d a w a ­
ne im z  ra c ji te g o  w łaśn ie  pochodze­
nia.

r z y  ro d z in a  g en e ra ła  n ach o d z iła  z 
tego  sa m e g o  pnia co h rab iow ie  Bem  
de C osban , —  n iepodobna dziś s tw ie r ­
dzić z  c a łą  p ew n o śc ią  dla b rak u  d rz e ­
w a  genealog icznego . Is tn ie jące  zaś w 
ty m  k ie ru n k u  d o k u m en ty  o k reś la  La 
socki jako  „ ja sk ra w e  fa lsy f ik a ty 44.

W  p ra c y  sw e j o p ie ra  się  L asock i 
na ak tach  m iejsk ich  m. L w o w a , P ie rw ­
szą  w zm iankę  o  B em ach  sp o ty k a m y  >v 
roku  1709, k ie d y  to o trzy m u je  o b y w a ­
te ls tw a  lw o w sk ie  s io d la rz , C h ry sti m  
B ehm , sy n  s ła w e tn e g o  K acp ra  B e h n n  
m ie sz cza n in a  ze Ś w id n ic y  na Ś ląsku.

T en ż e  C h ry s tia n  zaśiu b ia  w  n a ­
stęp n y m  roku  M a łg o rz a tę  E ssó w n ę  (czy 
H iesuw nęL  jak  z a p isa n o  w] m e try c e  s lu ­
pów  rk a te d ry  iw oroskiei).

U m iera jąc  p o z o s ta w ia  có rk ę  T e re -ę  
o ra z  trz e c h  sy n ó w  W ojc iecha , Ig n ace­
go i W a w rz y ń c a . T en  o s ta tn i w stąp  { 
do k la sz to ru  K arm elitów  w e L w o w 'e , 
podczas g d y  Ignacy  b y ł ta k  jak 1 o j­
ciec, m ajstrem  sio d la rsk im  i ław n ik iem  
m iejskim .

N a js ta rsz y  W ojciech , ra jc a  m iejski, 
k o n sy lja rz  i a p te k a rz  Jego  kró lew sk ie) 
M ości, poślub ił Joannę  V enino; z k tó -ą  
m ial s ie d m io ro  dz iec i: 4 . c o rk t^  -oraz
trz e c h  synów ”  J a n a  Ja k ó b a  i A n d r z e j .

L aso ck i p rz e c z y  s ta n o w c z a  jakoby

itn  o s ta tn i bv ł n teślubnem  dzieck iem  
o k reś la ją c  odnośna, zap isk ę  w  k u ę d z e  
c h rz tó w  ka ted ry  lwowSkafej. ja k 0 oczy- 
w'.5*y )< isy fika t z n o w szy ch  już czasów :.

O Jr nie n iem a ża d n y ch  c iek ą  vyc!j 
d an y ch . D rugi z rzęd u  Ja k ó b  b y ł o so ­
b is to śc ią  w y b itn ą : n a jp ie rw  kanon ik iem  
k a te d ra ln y m  lw ow sk im , n as tęp n ie  o p a ­
le m  żó łk iew sk im , p rep o z y tem  k ap itu ły  
lw ow sk ie j i cz łonk iem  s ta n ó w  g a lic y j­
skich. P o z o s ta w ił d u ży  m ajątek , z a p i­
su jąc  zn aczn e  sum y  na rzecz sw ej vo 
oziny  j na c e le  sp o łeczn e  i h u m an ita rn e .

N ajm łodszy  w re szc ie . A ndrzej, p rz -  
nosi s ;e zp L w o w a do  T arn> w a. gdzie 
też p rzy c h o d z i na św ia t i zostaje  c -  
c h rz czo n y  dn ia 14 m a rc a  1794 syn  je :o ,  
Z& charjasz Józef, p ó źn ie jszy  g en e ra ł.

Ja k  z p o w y ższ eg o  w y n ik a , b y ł ge- 
r e r a ł  Bem  po tom kiem  s ta re j m iesz ­
cz ań sk ie j ro d zin y , , k tó re j c z ło n k ó w  e 
zairrtow ali w  d ru g ie j połow ie ośm na 
steg o  w ieku  w ca le  w y b itn e  s ta n o w isk a  
w e Lw-owie.

* #* * •
P o z o s ta w a ł a b y  je szc ze  do w y ja ś ­

nienia k w estja  re s ty tu o w a n ia  A ndrzeja 
B e m a j jego b rac i do s tan u  szlachc-w 
k ego. łączoną  w  daw ive.’SZ3rcb m o io- 
g rafjach  z nazw isk iem  Józefa B em a de

C osban  „ p ro to p la s ty  ro d zin y  B em ów  
de Co; ban w  P o lsce

F ak tem  jest. że w  roku  1801 w zm iafl- 1 
k o w an y  powry że j kanon ik  ks. JaKÓD 
B em  w rnósl im ien iem  w ła sn e m  i o ? j  
sw y ch  b rac i p ro śb ę  do c e sa r . k a n c e la ­
rii n ad w o rn e j o p r z y w r ó c e n i  ich do  
s ta n u  sz lach eck ieg o  i p ro śb a  ta z o s ta ć  
p rzy c h y ln ie  z a ła tw io n ą .

Do p ro śb y  te j d o łą cz o n e  by ło  p o ­
św ia d c z e n ie  b y łe g o  r a d c y  ap e lac ji W in 
c e n te g o  B em  de C osban , sy n a  w ła ś i ie  
o w eg o  Jó zefa , ło w czeg o  in flanckiego . 
—  p o św iad czen ie , s tw ie rd z a ją c e , że su- 
pnkanci pochodzą z tej sam ej co  ł on, 
sz lach eck ie j rod zin y . __

C z y  ta k  b y ło  rz e c z y w iśc ie , c z y  też 
pośw ia d cz en ie  to  w y s ta w ił  hn ty lk o  
z g rzeczn o śc i, d la  u ła tw ie n ia  im  u z w  
k an ia  sz lac h ec tw a , —  tego  dziś s tw ie r ­
dzić nie m ożna.

W  k ażd y m  jednak  raz ie  d rz e w o  ga 
nealog iczne , ze s ta w io n e  p rze z  Lasoc­
kiego na p o d s ta w ie  s to jąc eg o  m u dc 
dyspozycii, a u te n ty c z n e g o  m a te ria ł i, 
każe  nam  b ard zo  k ry ty c z n ie  odnosić  s i ę  

do m onografii o generale  B em ie , nap i­
san e j p rze z  W ło d z im ie rz a  R em a da 
C osban , o ra z  do  d a lszy c h  p rac , n a  tym  
•właśnie m a te rja le  u p arty ch .

(kr.).
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rzecz , z d a w a ło b y  się n ie isto tna  b łah ą  
niem al w  stosunku  do ty s iąc a  innych bat 
dziej p iek ący ch  zagadn ień . PoprosiU  o 
budow ę kolejk i na Łom nicę.

Sp isano  już na ten te m at ‘ sto's'y p a ­
pierowo w y su w a n o  setk : a rgum entu '., za 
i p rze c iw , p o sy p a ły  się p ro te s ty , pndm  
sane p rz e z  dziesią tk i st<nvarzyszcn  nau­
kow y ch. k u ltu ra ln y ch , i sp o rto w y ch .

O sta tn io  za b ra ł w  tej sp raw ie  g ’os 
M ichał P aw lik o w sk i, w  w y d an e j św ie ­
żo b ro sz u rz e  „C zło w iek  w  obliczu g ó r44, 

w y s tę p u ją c  energ iczn ie  w  obron ie  n ie­
n a ru sz a ln e g o  p iękna i m a jes ta tu  p rz y ro ­
dy , w y s ta w io n e j na b ezw zg lęd n e , b ru ­
ta lne  a tak i „filistersk iej k u ltu ry 44.

A u to r p rzech o d zi p o k ró tce  p o sz c z e ­
gólne e ta p y  z a in te re so w an ia  sic cz ło ­
w iek a  p rz y ro d ą  g ó rsk a , k tó ra  p rzez  
dług i cz as  w y w o l.c w a la  u niego uczucie 
g ro zy , lęku i w łasne j nicości. ..G en e ra l­
n y  w y m a rsz  w  g ó ry 44 ro zp o czą ł sie do­
p ie ro  w w ieku  d z iew ię tn as ty m  W k ró tc e  
już jednak  „ w y m a rsz 44 ten  -.przerodził 
się w e  fo rm a ln y  „a tak " , pod hasłem .

„ W  g ó r y  w  g ó r y .  m i ł y  brnere*. 1 
„tam  swoboda czeka Tin

O w ą sw o b o d ę44 rozum iano  v ten 
sposób, że ,

„Każdy mil)'! tam  <1 ukazy w ar jak  rjjc.' i 
i  z n ę c a ć  s i c  n a  j  i j z y i  o i Ł f e ,  _  '  u j n e  w ś

i -7.c»liwlarl7y

W k ró tc e  te ż  podniosła, się  reak cja  
w y ższ e j k u ltu ry  w  idei o ch ro n y  przy-; 
ro d y . ,

Oto. c o  p isa ł J a n -G w a lb e r t  P aw 'i-  
j kow sk i w  r . 19l3 .:

Żywą siłę kultury ' s tan o w ią  ludzie, k tó ­
rzy  przynoszą ludzkości nowe id są. Ale 
kiedy id ta się przyjm ie, rzuca  się na n ią  
flum  podlu tkćw  lelea u k o ch an ia  p rzy ro . 
dy, w yniesiona n a  ta rg o w isk o  ja k o  m oda, 
została w prow adzona w życie pod dwom a 
hasłam i- upiększania i up rzy stęp n ian ia  
przyrody. N iew ątpliw ie v przyrodzie  znie. 
praw ionej n iejedno byłoby do upiększania, 
choćby drogą przyw rócenia do daw nego 
-tanu. Alo tego było najczęściej b u rżu a . 
zyjnym  protzorn za m ało . P ow staw ały  
więc sztuczne skały  i g ro ty , po-etyczne 
riazwy i po-atyczne napisy , a ltany  i wi-aże 
w id jk o w i. A gdzie bm ;• ; za swoje p ien ią­
dze mógł sobie p ó z w ulió szczególnie
sub'.A.no odczuw anij _.rzyrodv. tam .um iesz  
czai po ' es*e Pośród paproc i gtioinki te ra- 

c, nu skale staw iał b laszan ą  kozice 
lub budow ał św ią tyn ię O dyua albo W al- 
mr/g-ikhalk;. Podobnym  losom  uległo  
uj -y,-.'ępnianie dzik ie j p rzyrody . Ludzie 
przajęci jbj p ięknością  chcieli się n ią  e  
di ii2 ino- podzielić. Poczęli u ła tw iać do 
niej dostęp, rob iąc ścieżki, budu jąc sch ro ­
niska. Fojf fne pod ludk i zrozum iały , że 
dzika n a tu ra  m usi być piękną, bo tak chcą 
d ._ crasn. Me s j  człowiek' włPŚIcPUfll.y 
p o tiz ib u jc  kom fortu , sclfronislia zam ie- 
niA- sic w hotele, t f tn iu  przem ysł gospo 
■lilio - szynk'..rski przyszedł z ocliotną 
północą. ■- 1 ’ >o.'prz-'C5e w in teresie wyź- 
s..,j ku ltu ry , jeśli um iłow ania dzikiej 
jj-..\:ody sb -'i? nowem żródłtm  bogac­
twa krujow ego, k tó rego  rep rezen tan tam i 
są panów i ' 'io te la rzc . Ścieżki , p a trzono  w 
oo;.ęeg% i 'drogow skazy. drogi r.t u . leniono 
w gościńce’, a wreszcie sz tu za  inżynierska 

onala ilzicla lfcrostratow ego. zbcez. 
c - /;t'j szczyty górskie pr-.ez w prow a­
dzenie na nie kolei żelaznej.

O lo. co z r o b i o n o  z  o w y  e lf  'ŃTżdl z d r o -

u

c z  u  g ó r
wią i siły, z m iejsc, w- k tórych  m ia ła  hiar. 
low ać się wola, z sam otn i, w którycff dueli 
m ial pow racać sam  w si'obi-3 ’dla o d n a k -  
f i : rfia siebie sam ego... N ajp iękniejsze gc-ry, 
ś w ia a ,  m ic p raw io i.'’ fili^ te rską  k u l tu r y  
s t» ą  s i^ -e z w a rte śc io w ą  k u p ą  gruzów .

Id en ty c zn e  n iem al s ta n o w isk o  za ją ł 
w  p ię tnaśc ie  la l później zn a k o m ity  alp i­
n ista  niem iecki, G w iao  L am m er:

„F radziadow ie n as i"  —  pisze L am m er 
— „om ija li lękliw ie pustyn ię  wyso-kogor. 
ską, D laczego j: ’ -iak ich p raw n u k i ciągną 
do n ie j coraz to liczn ie jsza  g rom adą? T y­
siącznych rzeczy sz u k a ją  cl 1 owf tu ^ ś c l  
w górach, jednego jednak  sz u k a ją  wszyscy 
i przodew szystkiem : uczucia k o n tra s tu  z
cyw ilizacja n iz inną , tego czegoś supełnb 
różnego, ow ej pierw-otnośc' n ieokaleczonej 
przęz celowość i pożytkow ość człowieka 
Ktćż jest tak  dziecinny lub takim  parw »n . 
ju?zem , by czul niezm ącone zadow olenie 
gdy człow iek sw oją TecHnika 1 m asz: na 
przyrodę u ja rzm ia  i zn iep iaw ia? ... Któż 
jest tak  gruboskórny , ab} nie odczul 
dreszczów zachw ytu  wobr-c n iezastąp ionej 
niczem  piękności tak ie j w łaśn ie n k o k n l -  
ztyiej, n ie tk n ię te j p rzy rody  górskiej?... My 
dzL--'cJ=i nie m am y prawa. f/=gn ],owi'3r 70- 
licgo Pa.m k le jn o tu  niszczyć, w-innlśmy go 
nienaruszonym  przeLazać --.yiy, p o to m ­
kom  Tam  w górze n iem ą m iejsca' d la  ja .  
k 'cgokolw ick dzieła  ręki lu lz k ie j  k zk ':,. 
gu l i.śców, Sn-ćs, m ośtkćw , drab in . s.Ałycłi 
lin, łańcuchów . klmiror, 1; ;i\ rti stop i.', 
Jak ichko lw iek  d ró g .,w sk a ż ‘w, tablic , n s .  
ni ś\v, jakich  jlw ic k  gGspód czy scb iu . 
nisk, koleb albo sz tucznych srrot, j .1. >' - 
k ; Iw.uk k a ; liczek , f.gu lub krzyży, cłio- 
r a g n i ,  godeł pańsiw ow ycli, znaków g ja -  
niczru,c’.7, jak ichko lw iek  pom ników  lub 
tab lic  d la  o fiar nieszdz^śiiwycK w ypad . 
kć)W-... żadnej ro ślin y  nie c 1 nO zrywać,
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ź .:iTzt;Cia ?. b i ja ć .  ."J <iui w y ' »,
> _ do ta rł w yłącznie alp in izm  i

"..0 on i .ró tk c w z ro : ‘ gwnlei p rzy rod
i gdyż nie p o ją !  b e z c e n n e j  w artości jej d z ij .

a, f a m  n i '1 m o ż e m y  a n i  m y .  a n i  n a?
I następcy,  z a d o w o l i ć  s ię  k i l k o m a  „ p a r k a i . i t  

n a t u r y "  r z u c a n e m u  j i!:I>y p s o m  ż.’V>rzp.. , i 
a c l i la p y ,  ‘W s z y s t k i e  w y s o k o g ó r s k i e  p u s f a -  

, c ń  m u s z ą  p o z o s t a ć  l u b  s t a ć  s ię  n a  n o w o  
o l b r z y m i a  w s p a n i a ł y  £Ń-.'.;! o c h r o n n ą . .  
T a n d e t ę  nofszcj p r z e m i j a j ą c e j  c y w N iz a e j i  

i m n m y  z o s t a w ić  z a  p r o g i e m  i noU-.’.-"ć 
r z o la , . .  *

» **
Z kolei zajm uje się M- P aw lik o w sk i 

g w a łto w n y m  rozw o jem  alp in izm u, k ry ­
jąceg o  w  sobie innego  rodzaju  n iebezp ie­
c z eń s tw a . w y n ik a jąc e  ze ..zw yrodn ien ia  
sportow ego*4, i m anii re k o rd ó w :

W  P o l s c e  p o d j ę t o  p rz e d  l a . -  z g ć r ą  
<* ’ "catu y i j c y d o w : !  w a l k ę  *
i  u p i z y  s t ę p n i r m o m ,  z a ś m i e c a n i e m  i u p rz *  
m y s l u w i a n i e m  g ć j a k  i z rir.d u ż y w a n i  
icli j u k o  t j r o m i  r e k o r d ó w  s p o r t o w y c h  \\ 
i i n i .  >■ ' ic j  i d e o lo g i i  t a n u  "  .1

I rż d a l a  i n i c j a t y w ę  n a  7 } r idzk-3 to w a r z y s tw  
tu ry s ty c z n y c h "  w  r .  1980 w Z a k o p a n e m ,  
s tw o rz c n f f f  m i ę d z y n a r o d o w  U n j i  t o w a .  
r z y s t w  a lp in is ty cz n y ch " ,  n a  k t ó r y m  to 

■ Z je ź d z ić  p r z e p r o w a d z o n o  m iędzy innemi 
. n a s t ę p u j ą c e  p u n k f a  r e z o l u c j i :

,,Id :o log ja a lp in izm u i idea ochrony 
przyrody -są 7'3 sobą w  najściślpi«zvm  
zw iązku*4

- „ W  r o z w o j u  a l p i n i z m u  p o w i n n y  b y ć  
d a n e  w y t y c z n e  w K i e r u n k u  a)  w y c h o w a n i a  
m ł o d e g o  p o k o l e n i a  w  m i ło ś c i  do  g ó r ,  Iv 
p o w r o t u  d o  p r o s t e g o  i s k r o m n e g o  b y t o ­
w a n i a  w  g ó r a c h  i r e z y g n o w a n i a  z  w y g ó d  
i u l a t w i o ń  p o z a  n a jn i e z b ę d n i e j s z e m i  p  >- 
t i -m b a m i  a lp i n i s t y ,  c) n i e  m n o ż e n i a  n i e ­
o p a t r z n i e  t y c h  u d o g o d r / r ń ,  c z y t o  p rzez  
t w o r z e n i e  l i c z n y c h  śc ie ż e k  i bitw 'Cli 
czy toż p r z z  K uflow ą  zb y t  l i c z n y c h  i ob ­
s z e r n y c h  s c h r o n i s k " .

„ N a l e ż y  ; a z a t e m  e z y s b e  cdfTnizni • n o -  
w ó c z e s n y  z m a n j i  r e k o r d ó w  w s z e lk ie g o  
r p d z a j u , . o b n i ż a j ą c y c h  "jego p o z i o m ,  u io -

i i  11 o .r a l n y * .
K o n f e r e n c j a  u w a ż a  za  n i e z b ę d n a  

o c h r o n ę  s z c z e g ó ln e j  p i ę k n o ś c i  r e j o n ó w  a l -  
l i n l s ty c z i i y c b ' '  k t ó r y c h  b y t  z ag rc -M  >' j  t  
f . r r z  w y b u j a ł a  e k s p l o a t a c j ę ,  u p r z j m y s l o -  
Wi ? n ia  i c y w i l i z a c ję  W  t y m  s e n s i e  o c h r o ­
n a  p r z y r o d y  j.-sT n i e t y l k o  n a t u r a l n ą  l u n ’-, 
c ja .  a le  s a m ą  r a c j ą  s t a n u  a l p i n i z m u ...44

W  g ó ry  n a leż y  iść ,,con um ilta e eon 
fc rv o rę “ —  c y tu je  au to r  zdanie Kam ila 
G iusanni’ego, w y b itn e g o  a lp in isty  w ło ­
skiego, k tó ry  m ów i da le j:

, .To. o  c o  p r z o d e w s z y s t k i .mi cli 
j e s t ,  ab y  k a ż d y  k t o  c h ce  s ię  z b l iży ć  do 
A’p ,  w ie d z i a ł  i czu l ,  że p r z e c h o d z i ć  m a  
p r ó g  n i e  s p o r i o w e g o  no.--.va, a m  w ;c lk io j  
s z k o ł y  w y c h o w a n i a  1 k r ć l e s t w a  n o j \ \ ; ż .  
«Z*gO p i ę k n a 1*...

W y w o d y  sw e  k o ń cz y  M. P a w lik o w ­
ski n as tęp u jącem i uw agam i:

W  m i a r ę  r o z s t a w a n i a  s ię  z p r z y ro d ą ,  
c z* o w ie k  u l e g a ł  d e g e n e r a c j i .  O d s z e d łszy  
od  rifej,  t r a c i ł  n a j p i e r w  s p r a w n o ś ć  i u z d o l ­
n i e n i a  f i z y c z n e  n a  s k u t e k  s t o p n i o w e g o  
w y r ę c z a n ia  s ię  b r o n i ą ,  n a r z ę u z :  -m i m r _  
= yną .. .  R ó w n o le g le  g łu e l j ly  w '  n im  ró ż n o  
l a j e r a n i c z e  i n s t y n k t y ,  k t ć r e  z a c h o w a ł} '  
z w ie r z ę t a ,  — i n s t y n k t y  z m i e r z a j ą c e  C 
i b u d o w y  1 z a c h o w a n i a  b y t u  j e d n o s t k i  i 
g a t u n k u .  w  m i a r ę  j a k  z ac z ę ło  m u  j e  z a -  
c f e r o w a ć  r o z u m o w a n i e .  A le  t o  rilc w s z y s t -  
k o :  U t r a c i ł  o n  p o n  .d'to, m im o  w " d e l i k a e e -  
n i a  a p a r a t u  u c z u c io w e g o ,  n a t u r :  ró v  .
p o w a g ę  u c z u ć  i w e w n ę t r z n y  s p o k ó j ,  co r o ­
z e z n a j e  d o p ie r o  w t 'edy ,  k i ń l y  s i ę  z n o w u  
t? p o  ty k  a  z n i e z m ą c o n ą  H a r m o n i ą  n a t u r  
O d d a l a j ą c  się  od  p r a ź r ó d e ł  b y t u .  u t r a c i ł  
jpt; :ni.cie  w e w n ę t r z n e  p r o s t e j ,  n i e o m y l n e j  
i logikl p r z y r o d y ,  k f  ą  z a k o n s e r w o w a ł  t y l .  
jko w  s p e k u l a t y  w n e  t\ n io sb ’o w a : . ‘u, : ' ' o  
i s tu n o w i  p o d s t a w ę  j e g o  s k o n ip l ik o w  a n y c b  
j f lz ja łań  fechnicznyclT ,  i u t r a c i ł  in b -N p  k . :  
(poczuciu  j e j  p r a w  o d w io c z i .  ' d i  k t ó r ą  za ­
s t ę p u j e  d o k t r y n a .

T r a c ą c  k o n t n k f  ~ p r z y r o d ą ,  czlow; :k  
ffbio < lu c b o w o  k a r l e j e  w  p o w s z e d n io ś c i ,  
jalł-.r- 4 i„t s ię  w  n o u r e s t e r "  y c l i  z m .  ’ - 
|n iach  i. b r a k u  p o w i e t r z a ,  j a k  m o to r  hez

jogcTdcu iy\\ u Duszti .artzka, w rnlaręN ' V- 
łącznego obcow ania sam a z -obą "• ' f .  
u:i‘- n lnum r p raw u au lo in toksykocji. Nie 
potrzeba tej nraw dy .rozw ijać ; Idtwo każ- 
■ 1 y. n ie ty lko  socjolog czy no.da. ?am  ją 
spraw dzić po trafi.

O  k  „ N  a r  •" odzie ?ię n ,  ż e  człow to k

jetTynto' wóWcza.--; - s ta iii^^w * .. " w ” 
tw arz z wolna n a tu rą , w olną od a { ‘V- 
wów ludzkich gdy uyąbędzie się w szel. 
k irgo egoizm u i '  egć-f,,: it el ki ej
ir,v o sobie, o  swych na ■ Czkacli i w y­
godach. i ił i j i ta-, t d i  m aferj. lu j w b  i inorai- 
nvr!i. kiedy w yrzeknie się m y.'ii o nw y.i

l iwuuucjc i z ile in i i o ćy r ~ ic  d j" ż  a pb m  n i o
sw yro m alosikara" 'k o - ;’: H'1v by 7. 7 -

nuj.zyć. się. w o w ; :dk ‘ci, SA»;j{cr | |  w 
czuciu iftU daniości zo i__co?iteic!elkii' 
N atura .

Muzeum NaroJ ow e Ziemi i rzem ys
(W 25-lecie zasłużonej p(acówkl)

P, l w w
» e j

POW STANIE MUZEUM

N arodow e M uzeum  Ziemi P rz e m y  i. 
sk iej, za jm uje jedno  z n a jb ard z ie j c z o ­
ło w y ch  m ie jsc ; w śró d  m uzeum  rog joną - 
nycli w  Uolsiąę^ Kto dziś sp o jrzy  na b a -  
d}'nek p rz y  ul. Kinity-. w  k tó ry m  t e r a t  
truizeiim  się m ieści, fet: ty lko  z trudu  o - 
śc ią da tem u w iarę  że je s z c z e : w ro-iii 
*9.19 p la có w k a  ta. razem  z- c a ły n  
in w en ta rze m  m ieśc iła  sic. w jednej sza 
f;e, a dop ie ro  pod kon iec  tego. roku. w 
dw u n ad e r sk ro m n y ch  pokoikach  ,przy 
ul. T re d ry . P o c z ą te k  m uzeum  jest uięc ) 
ro tu au iy czn y . Je szc ze  .w  roku 1897. ąv 
ręce  późn ie jszego  tw ó rc y  m uzeum  już. 
K az im ierza  O siń sk iego  w p a d ł w y d o b y ­
ty z S an u  am ule t s e k ty  o fistów  
(YT po C h ry s tu s ie )  w y k o n an y  z .h e i.U - 
tropu . Z  jednej s tro n y  z a w ie ra ł arnulM 
zak lęc ie  („ B ło g o s ła w ie ń s tw o  d la n o sz ą ­
cego**) i w ize ru n ek  M atki B oskiej, a  .ze 
s tro n y  d rug ie j ró żn e  n ap isy  w  ję z y k u  
g reck im . N ied ługo  po tem  drugi z " b ra . 'i  
O sińsk ich  z n a la z ł w S an ie  p rz e d h is to ­
ry c z n y  n o ży k  k rz e m ie n n y  i to  wfa.śri e 
b y ło  d la nich z a c h ę tą  dla z a p o c z ą tk o ­
w a n ia  zb iórk i. W  roku 1909 z o rg a n iz o ­
w ali p. p. F e lik s P rzy je rn śk i. ś.‘ p. D . 
L eo n a rd  T a rn a w sk i i niż. K azinikU z 
O sińsk i T o w a rz y s tw o  P rz y ja c ió ł . Na;jK 
(T. P . N.), k tó re  u początku, sw ojej; d z ia ­
ła lnośc i p o w o ła ło  w łaśn ie  do życ ia  mu

ło w a ć  jednak  ma o k o łó  50.000 zl. i tu ­
taj 7. pom ocą m a te r ia ln ą ' :inusi m uzeum  
p o śp ie szy ć  sp o łe c z e ń s tw o ; Ten- sam  o- 
b o w iąz ek  sp a d a  z re sz tą  na p rze m y sk i 
m a g is tra t i in s ty tu c je  p ań s tw o w e . S k ó ­
ro „ U k r a i ń c y ” m ają sw oje  m uzeum  n a ­
w e t w  t:Vkiiti Ja w o ro w ic . to P o lać  c 
p rz e m y sc y  w sz y s tk o  wimri uczynić, 
a b y  swo.ią dum a i w y siłk iem  je d n o s te k  
p o w o łan ą  do ży c ia  p lacó w k ę , p o s ta w ć  
liii jak  n a jw y ż sz y m  poziom ic. N ic: z a ­
szkodzi dócłać. że  K ra k ó a  p re!im in’i.i; 
na sw oje  m uzeum  11 milionów-' z ło tych . 
S ta n is ła w ó w  pół m iliona, a m n ie jszy  od 
P rz em y sk i 'T a rn ó w , po św ięc ił na te .i 
ćel s ta ry  bu d y n ek  poru tuszow y:. 

Z A W A R T O ŚĆ  P R Z EM Y SK IEG O  
MUZEUM  

P o s ia d a  o n o  d z ia ły : h is to ry c zn y ,
n au k o w y  i a rch eo lo g iczn y ."  K ażdy  z 
ty c h  d z ia łó w  dzieli się ria liczn e  i bo g a te  
w  zb io ry , g r u p y ." E k s p o n a tó w ' je s t tak  
dużo. ż e :b m k  tn ie jśca  nie p o zw a la  tram 
tiawcL na w-yliczeriie rta jw ażn ie jszycii. 
P rz e jd ź m y  ie za tem  ogó ln ie .

D ział h is to ry c z n y .'1 'Z na jdz iem y  tu 
w z o ry  p rze m y słu  a r ty s ty c z n e g o , s ty lo ­
we meble., -starą p o rce lan ę , sp rz ę ty  po 
s ta ry c h  roddeH z dw-orków'-' Uawóiei Z ie ­
m i T °fzew 'o .'sk io j.' ja ta ririe  i k)Q,wikorćlv.

G rupa p a itiią tek  z a w ie ra  em b lem aty  
i dokuriienty? w idok i s ta re g o  P rz e m y -

r , , - - t i u  " „ . y W K a K S f e t .  z a b y tk b -^ c e c h o w e .  O raz^- 'różne  pa ■z e u m .  B y ło  on o  je d n a k  b a r d z o  sTcromac . 4
. , . . . . . .  . , • i . • nuątk i po p r z e m y s k i c h  r o d z i n a c h  m ie szi jak  p o w ied z ie liśm y  z jed n e j duzeL sz a -  V)

ty, z o s ta ło  p rze n ie s io n e  do dwu^iroiką-n
cy j p rzy  ul. J7re d ry , a w k ilka la t -  pot-iói
do c z te re c h  ro z le g ły c h  pokojów  p rzy
ii! G ro d z ic k ie j! ' - "''■'■z"- ‘ ;

ZBIO RY  P R O F . D W O R S K IE G O

S ta ło  się to  je d n ak  dop iero  p o trze b - 
nerri, k ie d y  m uzeum  zd o ła ło  zd o b y ć  
b ezcen n e  zb io ry  prof. A lrreda D w o _- 
sk iego . A rcheo log  z za m iło w a n ia  ro z ­
k o p y w a ł prot". D w o rsk i s ta ro ż y tn e  K o ­
ce w  oko licach  P rz e w o rs k a  i Ł ań c u ta  
i z nich w ła ś n ie  udało  m u się w y d o b y ć  
Sc u rn  z pop io łam i w o jow ników , o raz  
p rz e d m io ty  w ojenne, a  ta k ż e  o z d o b y  
kobiece z o k re su  zupełn ie  zam ierzchK- 
go. W  jed n y m  z kopców  zn a laz ł p r .f .
D w o rsk i o lb rzy m ią  urnę, s łu ż ąc ą  do 
p rz e c h o w y w a n ia  zboża. J e s t  to .p ą j -  
w ięk sza  u rna z p o sia d an y c h  p rzez  poN 
skie m uzea . Z b io ry  prof. D w o rsk ieg o  
n.e d o sz ły  jednak  do P rz e m y ś la  żb y t 
ła tw o . M iał ie jeden z a rch eo lo g ó w  z a ­
b ra ć  d la  k tó re jś  z uczelni w y ż sz y c h  
i prof- D w orsk i d o p ie ro  po p rz e z w y c ię -  
ż ciu o g ro m n y ch  p rzeszk ó d , m ógł je  
um ieścić w  oso b n e j sali in sty tu c ji p rz e ­
m ysk ie j. ;*■ ■

PR ZEŁO M  W  R O Z W O JU  M UZEUM

R ok 1924 s tan o w i w  istn ien iu  N a p-
dow ego  M uzeum  Ziem i P rz e m y sk ie j o- 
g ro rnny  krok  n ap rzó d . D zięki z ro zu m ie­
niu w ażności p laców ki ku ltu ra lnej, p rzez  
p ie rw sz eg o  p re z y d e n ta  P rz e m y śla  ś. p.
Józefa K ostrzew  skiego, zarzącl o t r z y ­
m ał od m ia s ta  s ta łą  do tację , k tó ra  p j -  
zw ala  o p łacać  c a łj  w y n a ję ty  d la 'm u ­
zeum  budynek , o raz  urzędnika. opiekY-' 
ją ce g 0 się zbioram i. Obecnie kończą się 
p e r tra k ta c je  k tó ry ch  p raw d o p o d o b n y m  
rezu lta tem  będz ie  o trzy m an ie  na p i -  
m ieszczen ie  m uzeum  p o io w y  dużego 
budynku  p o s/p iią in cg o  p rzy  nL MT:i-

cżansk icli. W  dziale  ty m  znajdu je się 
ró w m eż ^d u ż o  zabytjcóyy.,s.ztriki k o śc ie l­
nej. M am y tu  w ięc  re p re z e n to w a n e  
w s z y s tk ie  s ty le  od g o ty k u  do, em p iru , 
fże żb y ; o b ra z y ;  sż&tfy" littTrgtczrfe i w y . 
ro b y  , z . b ronzu . N ajw ięce j w a r to ś c io ­
w ych  ek sp o n a tó w  o fia ro w a ł do teg o  
dzia łu  inż. S ta n is ła w  Till.

G rupa o b r a z ó w  i r z e ź b ,  b a rd z o  b >- 
g afa  p o siad a  rz e ź b y  prof, Jó zefa  -W ilka 
i Józefa  W e so ło w sk ieg o , - o raz  o b ra z y  
w szystk ie!) p rze m y sk ic h  m a la rz y  jak 
S tad n ick ich . S tro ń sk ieg o , A rtu siń sloe j, 
Z ó b o k rzy sk ie i j fn. W ą tp liw o śc i jednak  
budzi um ieszczen ie  w  tym  d zia le  p rac  
ży d o w sk ich  m a la rz y  z P rz e m y ś la . W  
na ro d o w e m m uzeum  polsk iem , ek sp o ­
n a ty  te  nie p o w in n e  m ieć m ie jsca . K o ń ­
c z y  d z ia ł n au k o w y  g riipa  n u m iz m a ty cz ­
na, za w ie ra ją c a  m edale, s ta re  ''m onety , 
p ieczęc ie ; pam iąfk i z  p o w sta ń  po lsk ich , 
W ie lk ie j. W ojny , o b lę że ń  -P rzem yśja .

D zia ł n au k o w y . M am y  tu g rupę  pa 
leontologicz.ną. W id z i się .w m uzeum  k o ­
ści i z ę b y  m am utów , rogi je len ia  dyiu- 
w jajnego , o raz  am o n ity  i ślim aki z na j­
d a lszy ch  epok geo log icznych- W  g rup ie  
an tro p o lo g icz n e j n a jb ard z ie j c h a ra k te ­
ry s ty c z n e  są czaszk i -z - w ykrojonenu" 
p rzez  ludożerców  kośćm i c z o ło w em '. 
W idzim y  tu d iiiej c z a s z k i- i  s z k ie le ty  
szczep ó w  tu b y lc zy c h  i n a ieźd źco w y ch .

O sta tn im  je st w  m uzeum  d z ia ł a rc h e ­
o logiczny . P o p rz e z  p ry m ity w y  z  ep o si 
dy lu w ja ln e j. m am y  tu  okrzesk i. k rz e ­
m ienne, znalezione w ra z  z  zębam i no­
so rożców , k tó re  w  n asze j c z ę śc i E u ro ­
py  w y g in ę ły  gdzi*3ś p rzed  40.000 U*,. 
Z epoki kam ienne j posiądą  m uzeum  to - 
pory , g ro ty . noże. sk io b o w c e  j naczy  na 
z c h a ra k te ry s ty c z n y m  .d la te j epoki o r­
n am en tem  szn u ro w y m . R e p re z e n to w a ­
na je s t tu ró w n ież  ep o k a  b rn u zo w a 
h a ls ź ta d /k a  i  że lazna . T  u bij w laś i;.'; 

d y cze . A d ap tac ja  tego  bu d y n k u  kosz ] najw ięcej ce n n y ch  ek sp o n a tó w  d o s ta r ­

c z y ł prof. D w orsk i. O sta tn ia  g ru p ą  m u­
zea lna  jest bo g a ta  g ru p a  e tn o g ra ficz n a . 
W zro k  z p rzy jem n o śc ią  p a d a  ’ tu na 
s tro je  tu b y lcó w  j ko lon istów , h a f ty  ru ­
skie. m azu rsk ie  i ży d o w sk ie , czepce- 
koszu le  i s tn ije . M am y tu ró w n ież  p'ęk~ 
ne lalki, p rze d s taw ia ją ce '-T y p y "  \v :‘ s tro ­
jach ludow ych  z p rzed  .'stu. la t. W y k ;1 
n a ła  je w ed ług  z ło żo n y c h -w  O sso łineum  
ry su n k ó w , p. z D >■ o .i a u o W ■■ kici i-O  si ń sk  u. 
O /d o b ą  .tej g ru p y  są ró A u ież  a k w a fe ie  
i d rz e w o ry ty -  prot Ja k u b o w sk ieg o , 
p rz e d s ta w ia ją c e  bogów  S ło w ian .

ZAKOŃCZENIE

O bok m uzeum , m am y  w ty m  sam ym  
budynku  b ib lio tekę T w a P rz y jac ió ł 
N auk z 20.(100 tom ów . T rz o n  bibliotek-' 
s tan o w ią  książk i o fia ro w an o  p rzez  B o ­
le s ła w a  O rzech o w icza . Z najdu jem y tu 
s z e re g  cen n y ch  d ru k ó w . N a js ta rsz y  
k au a h u ł łac iń sk i po ch o d z i z roku ,1455. 
polski 7. roku  1561 J e s t  to b ard zo  rz a d ­
k a  „B iblia Lcopolity**, palona dla sw ych  
h e re ty c k ic h  ten d en ęy j. D uszą tej cen n ej 
h b ljo tek i m uzealnej je s t prof. Józef K up­
ka. Z w iązan e  z m uzeum  arc h iw u m  miei- 
sk ie, należy  obok  k rakow  skiego. .do-naj­
lep ie j za ch o w a n y ch  w  P o lsce . M am y tu 

ak ta  m a g is tra tu  i cechów , p o c z ą w sz y  
już od roku 1400. T u ta j b a rd z o  duże n- 
s ług i o d d al d.yr. Jan  S m o lk a , O prócz 
p o w y ższ y ch  p ra c  T  P. N. w .ydato ' 7 
■pięknych ro czn ik ó w  z  jp ra c u ijik .p r /e m y - 
skiomi- i,, p ro fe so ró w  u n iw crs ',v te tó « , 
k ilka dzie ł n au k o w y c h . w m u ro w a ł')  
n ad to  ,\v roku  1916 na ze w n ę trzn e j, ś c ia ­
nie. k a te d ry  tab licę  g ru n w a ld z k ą .' o ra z  
w y b ito  m edale, ku c z c i Ja g ie łły . Król >. 
w ej Ja d w ig i, i B o les ła w a  C h ro b rc g i,  
K ierow n icy  T. P . N. z ..yydziccznośęr.a 
w spom ina ją  d u żą  potrwje.yj.ftka m uzeum  
i a rch iw u m  d a rz y ł p rp t. P rz e m y ś la  w 
D ąb ro w sk i ze L w ow a,

W  ten sposób  p rze sz liśm y  pob ieżn  e 
m uzeum . P o w s ta ło  ono  z in ic ja ty w y  
jednostek ' i p rze z  je d n o stk i z o s ta ło  
w zn ie s io n e  na w y ż y n y . T rz e b a  jednak , 
a b y  P o la c y  p rz e m y sc y , n ie ty lko  o N i-  
ro d o w etn  M uzeum  Ziem i P rz e m y sk ie j 
pam ięta li i s ła w ę  jego ro z n o s il i .p o  c a ­
ły m  kraju , a le  też, a b y  mu n a  k ażd y m  
k ro k u  sp ieszy li z pom ocą i m ora lną  
i b a rd z o  p o trzeb n ą  m a te ria ln ą .'

Włodzimierz’ Rilan

Kłopoty meksykańskich 
kawalerów

F e c U r a c j  i n a r o d o w o  .  d e m o k r a t y c z B  
.M ik s y k u ,  zaniepokojona s p a d k i e m  l iczh  
n i o l ż s ń s t w  w  k r a j u ,  r o z p o c z ę t a  a g i t a c j ę  2 
n a ł o ż e n i e m  i , a  l u d z i ,  b c i ż c n n y c h  w y s o k i  
g o  p o d a t k u  i p r z y j ę c i e m  z a s a d y ,  źe  ćzfr  
w oek  ż o n a t y  m a  p i e r w s z e ń s t w o  p r z y  o t  
s a d z a n i u  ^ z d k i ć . i  ś t u n 0W i s k  r z ą d ó w y e l  
K a w a l e r o w i ’* o d b y l i  s z e r e g  z e b r a ń  i. w j  
s t ą p i l i  z e  sw ą .  o b r o n ą .  Między innera 
z w r ó c i l i  u w a g ę  ii;i s t a r y  o b y c z a j  m e k ś j  
k a ń s k i ,  n a k l a d a j ę c y  h a  p a n a  n i lo d e r '  
w szy sik i’ keszfy  'wąsol.a

Olbrzymi most
Inżynierów ie dyitecy kończą budiąwę

eiganiyeznego m ostu lin M 'i:dkim Beleio 
.Ma ou Znacznie' n t Uwić kom unikację  jó" 
N icnicam i } .wogóle z  europ j.jskinr- kon- 
tym nterii. P rzew idziana jesl również b u . 
(Iowa ifiostów nn M ałym  Bolcio __ dt - 
lepszego polącziid  i -UAnglją p r z e :  Fsb.jćrę 
— ! ną Sunrlz.ic między Tlsiiiąra, a H e!.. 
siuaborg  — dla n i diu w stronę .Pzwccii. 
Duńczycy m aja  nadzieję. ■• ■ po  w k o n a n Y  
Dcii rol>ćt cały praw ie ruch  w stro  

aiuiynaw 7- uó jdzij przez iclr te rj^g iju n .
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i Izy w ęże naprawdę „fascynują

K Lto czyta? „ P ie rw s z ą  księgę 'dżungli’4 

p rzy p o m n i  sobie e fe k to w n ą  scenę  p o ­
ś ró d  zw a lisk  p r a s ta r e g o  p a łac u  k r ó le w ­
sk iego . P a n te ra  B a g h e e ra  i n iedźw iedź  
B a loo  w e z w a ł y  py to n a  ska lnego  Kaa na 
pom oc p rz e c iw  m ałpom , k tó r e  tam  u- 
•p row adz iły  ich ukochanego- cz ło ­
w ieczka .  W a lk ę  ro zs trz y g a  po jaw ien ie  
teię o lb rzy m ieg o  w ę ż a .  k tó r y  zos taw  
z m ałpam i, a b y  „ z a ta ń c z y ć  tan iec  g ło ­
du".

Zatoczył par-; w ielkich V -ęgów, po r1.;, 
^ za jąc  głow a na praw o i na 1 vo, jab w a. 
ihadlem. P o tem  jg ł  skręcać swe ciało w 
jpierścikniel i ':ćs\?m'fci, sp la ta ć  z-fń tró jką ty  
'.lepkie, rozpływające, się w m ię k k i; kw :;. 
(dra ty, w pięciokąty , w ruchom e pagórki, 
w ijąc się bez p rze rw y  i pośpiechu, z bez. 

>ustannem g lucbcm  brzęczeniem  p iosm ki...
...B andar Logu — Cal się wreszcie sły . 

iszeć g los węża. —  Czy m ożecie poruszyć 
yęką. lub n o g ą  bez m ego rozkazu  ’ Odpo­
w iada jc ie !

— Bez twego rozkazu, Kaa, nie m oże. 
;my poruszyć ręką. ani nogą.

 : Dobrze. Zbliżcie się n ieco do mnie.
Szeregi m ałp  bez op o ru  zakolysaly  się 

tnaprzód...
...Bliżej! — sykną! Kaa.
I znowu poruszyli się wszyscy.
W s z y s c y  —  m ó w i Kipling —  bo m a ­

g n e t y z m o w i  w ę ż a  uległo ta k że  dw oje  
izwierząf,  z  k tó rem i p rz y b y ł ,  p a n te ra  i 
(niedźwiedź. Nie uległ ty lko  M ow gli i do- 
ipiero, g d y  on za rzuci ł  na nie r ę c e  i za- 
iczął je  odciągać ,  b y ły  zdolne odejść  
iw dżunglę.
P A w ię c  Kipling 1) p rzyp isu je  f a s c y ­
n a c j ę  nie oczom , lecz ruchom  w ę ż a ;  
2) s tw ie rd z a  jej dz ia łan ie  na w s z y s tk ie  
(Zwierzęta’; 3) p rze czy ,  ja k o b y  u lega ł jej 
•człowiek-

Nie zna jąc  sie na  życiu i obyczajach  
z w ie rzą t ,  a b io rąc  za  p u n k t  w y jśc ia  je­

d y n i e  ana lizę  l i te racką ,  p rz y jm o w a łe m  
z a w s z e  z  p e w n ą  d o zą  n iedow ierzan ia  
w s tę p  do „ P ie rw sz e j  księg i dżungli", 
w  k tó ry m  a u to r  p o w o ły w a ł  się na  swo- 
iją o b se rw a c je  i na opow iadan ia ,  u s ły ­
s z a n e  od  ludzi g ru n to w n ie  obznajom io- 
jnych ze  zw ie rzę tam i .  K ład ł ty m  sposo­

bem  n ac isk  na p sycho log ie  z w ie rz ę c ą  
jsw y c h  nowel,  a  zupełn ie  p rzem ilcza ł  
;c zę s ty  ich p odk ład  a leg o ry cz n y .  O dra -  
\zu w  p ie rw s z y c h  op o w iad an iach  w y b i ja  
•sie o n  na  p ie r w s z y  plan  - wólki z S eco -  
łnee  z a w d z ię cz a ją  sw ą  po tęgę  i d o b ro b y t  
••posłuszeństwo! w o b e c  p r a w a  i wrodzą, 
-p rz ec iw ień s tw e m  ich je s t  lud m ałp ,  B a n ­
d a r  L o g  —  i t ru d n o  tu  nie d o p a t rz e ć  się 

.narodu  c y w il iz o w a n e g o  (z a p e w n e  An- 
jg lików) i lu d ó w  b a rb a rz y ń s k ic h  (zapew - 
;ne ko lo row ych)-  D a le  b ia ła  foka  będzie  
(p rzeds taw ia ła  je d n o s tk ę  genjalną . w s k a -
• żu jącą  n a ro d o w i  sw em u  n o w e  drogi, 
w a lk a  wilkó-w z  S eeo n e e  z na jazdem  

idolów  z  D ekonn  będzie  o b ro n ą
• o jc zy z n y ,  w  k tó r - j  m ą d re  w s p ó łd z ia ła ­
c i e ,  p o g a rd a  śm ierci i w y ż s z a  s t ra teg ja  
.odnoszą  z w y c ię s tw o  nad  p r z e w a g ą  s i ły  
fi. l iczby  —  w  m yśl  s ta re j  m a k sy m y  Ho­
r a c e g o :

V is consłlii e i p e r s  tnolc ru it  sua,
Vim temperatam di ąuotjue provehunt
Ad rnaius-..

Real izm  psycho log iczny  nie z a w sze  
d3 ł się pogodzić  z alegorią,  p r z y  k tó ­
rej po m o cy  Kipling p r a g n ą ł  o d dz ia łać  

■na dziec ięce  u m y s ły .  A to  p rzec ież  b y ­
ło g łó w n y m  ce lem  au to ra .  N iek tóre  je- 

jgo o p ow iadan ia  p rzypom ina ją  poprostu  
‘ś r e d n io w ie cz n ą  s a ty r ę  zw ie rzęca ,  w  któ-  
-.rej k a ż d a  pos tać  jes t ty lko  w  k u d ła tą  
jsk ó rę  p r z y b r a n y m  cz łowiekiem - Je s tem  
i p rz e k o n an y ,  że  i lekroć Kipling miał do 
w y b o ru  m iędzy  ścis łością w  stosunk.: 
do  życ ia ,  a s w y m  celem  m ora l iza to rsk im  

^rozs trzyga ł  konflikt na k o r z y ś ć  d rug ie ­
go. S tą d  nie na leży  w  „Księgach dżun-

w z r o K i c i n

glin szukać w ie rnego  ob razu  życia, zwie; 
rząt-

T a k  też je s t  z  m a g n e ty z n e m  py to n a  
Kaa. Je g o  t a n i e c ' m ó g łb y  p rz e z  chw ile  
o d d z ia ła ć  na z w ie rz ę ta ,  p rz y k u w a ją c  ich 
uwagę, i um ożliw iając w ężow i za sk o c z e ­
nie. Takie, jednak  obezw ładn ien ie  woli... 
jakie p rze d s taw ia  Kipling, to s ta n o w cz o  
p rzesada .  Trudno też  zgodzie się. aby  
zachodziła  pod tym  w zg lę d em  tak j a s k ­
ra w a  różu ca m iędzy  zw ie rzę tam i a cz ło ­
wiekiem.

U w agi p o w y ż sz e  p o d y k to w a ł  mi o- 
g lo szon j  w  jediuMii z pism Indyńskich  a r ­
ty k u ł  E. G. B onlengera ,  k tó r y  łą c z y  nau ­
k o w e  w y k sz ta łc e n ie  z d ługoletn icm  . d o ­
św iadczen iem . Zajmuje on się py tan iem , 
c z y  istnieje w ogó le  „fascynacja  w ę ż ó w "  
i dochodzi do odpow iedzi p rzeczące j .

S ły s z y m y  tu b a rdzo  m a ło  o z ło w iesz ­
c z y m  tańcu. B oulenger  rozpa tru je  ty lko  
najbardzie j  ro zp o w sze ch n io n ą  w ia rę ,  że 
w ę ż e  um ieją m a g n e ty z o w a ć  s w e  ofiary  
w zro k ie m .  P o w s ta ła  ona d la tego, żc w ą ż  
nie m a pow iek , że posuw a się po ziemi 
z y g z a k o w a to  i cz ę s to  próbu je  g runtu  
rozw id lonym  językiem . T o  w s z y s tk o  
je s t  pop ros tu  p rz e c iw ie ń s tw e m  w r a ż e ­
nia, jakie w y w o łu ją  lepiej nam  znane 
czw oronog i  i w y w o ła ło  sp rze cz n e  z r z e ­
c z y  wi stością  w y jaśn ien ia .

Na tem  w łąśn ie  tle p o w s ta ło  ubós t­
w ien ie  w ę ż ó w  w  szeregu  k ra jó w  i ró żn e  
fa n ta s ty c z n e  p rz e są d y  —  np. w ia ra  In­
dian  am erykańsk ich ,  żc  i lekroć grzech ot- 
nik po zb a w i cz ło w iek a  życ ia  u k ąsze­
niem, w y r a s t a  mu n o w y  Kawałek g rz e ­
chotki.

B ou lenger n igdy  nie s tw ie rd z ił ab y  
w ęże  fa sc y n o w a ły  w zro k iem . Zna pe­
w ien ich w sch o d n io -az ja ty ck i gatunek , 
Ż y jący  ha d rzew ach . (Jad y  te  m aja g ło ­
w ę. podobną do o s trza  dzidy , a w z o rz y ­
ści e zabarw ioną . Ję zy k  je st tego  sam ego 
koloru  i g d y  w a ż  sz y b k o  w y s ta w ia  go 
i chow a, w y w o łu je  w ra że n ie , iż g łow a 
jego raz  pow iększa się. ra z  m aleje. P ta ­
szki i ja szczurk i, k tó re  s ta n o w ią  z w y k łe  
p o ży w ien ie  w ęża p rz y p a tru ją  się d z iw ­
nem u zjaw isku , on tym cz& scm  p o dpelza  
tak blisko, żc m oże już d o s ięg n ąć  ich 
p ie rw szy m  skokiem . Nie je s t fo jed n ak  
jego  m agnetyzm , ty lko  c iek a w o ść  p ta ­
k ów  i ja szczu rek .

Dziś w  londyńskim  Zoologu nic k a r ­
mi się gad ó w  publicznie, lecz przed kil­
ku  la ty  istniał jeszcze  ten obyczaj .  M o­
żna by ło  w ó w c z a s  o b s e rw o w a ć  szczu ry ,  
m y s z y  i inne m a łe  zw ie rzę ta ,  p rz e z n a ­
czone  na żer, ale zupełnie n iep rzes tra -  
szone  bliskością gadów . J a d ły  one lub 
m y ły  sie spokojnie, nie zda jąc  sobie 
s p r a w y  z bliskości śmierci.

J e s z c z e  znam iennie jszy  w y p a d e k  za ­
s z ed ł  w  łondyńsk iem  M uzeum  Historji 
Naturalnej- C z te ro s to p o w e m u  południo- 
w o -a fry k a ń sk iem u  w ę ż o w i  rzucono  bia 
łe g o  szczura .  L ecz  w ą ż  w idoczn ie  nic 
był g łodny  i nic tk n ą ł  g ryzon ia ,  k tó r y  
osiedlił się p r z y  nim. N adesz ła  zima. G ad  
w y k o p a ł  sobie ciepłą jam ę  i u łoży ł się 
w  niej do snu. L ec z  z u c h w a ły  sz cz u r  p o ­
zazd rośc ił  mu mieszkania , w y p ę d z i ł  go­
sp o d a rz a  i sam  je zajął. W ą ż  znow u 
w k o p a ł  sobie b ró z d ę  i g ry z o ń  p o n o w ­
nie go w y rzuc i ł .  Mimo to nic by ło  m ię­

d z y  nimi n ieprzy jażn i.  D op iero  z w iosny  
w róc ił  w ężow i a p e ty t  i encrgja.  W ó w ­
czas  z a b o r c z y  w s p ó ł lo k a to r  p o s łu ż y ł  mu 
za p ie rw s z y  posiłek.

M niejsze z w ie r z ę ta  nie boją się tedy  
w ę ż ó w  i nie u legają  ich rzekomemu 
m a g ne tyzm ow i.  Z w ię k s z y c h  jedynie 
m ałpy  dzielą ludzki s t rach .  L e c z  Kipling 
nie ma słuszności,  p rzy p isu jąc  to  fa sc y ­
nacji. O b a w a  nie jes t w ro d z o n a ,  najwi­
doczniej w y n ik a  z p rz y k ła d u  c zy  ostrze­
żeń s ta rs zy c h  małp. M a ły  orangutan w y ­
c h o w y w a ł  się w  łondyńsk iem  Zoo pod 
op ieką  d o zo rc y  P o  jakimś czas ie  zrobio­
no d o św iad czen ie  i w p u szc zo n o  do jego 
klatki dużego, n ic jadow itcgo  w ęż a ,  któ­
rego  w id o k  z a z w y c z a j  w y w o łu je  u ludzi 
grozę. M łoda  m a łp a  t r a k to w a ła  go, jak­
b y  now a,  in te re su ją cą  zabaw kę .  O w ija ła  
go sobie ko ło  szyi i cz łonków , c iągnę ła  
go po ziemi i w ogó le  tak  go m ęczy ła ,  że  
t r z e b a  b y ło  z w ie rz ę ta  rozdzielić.

O b s e r w o w a n o  zachow an ie  sie w szy st­
kich p ta k ó w  i o w a d ó w  w  łondyńskiem  
Zoo na w id o k  w ę ż ó w .  T y lk o  m ałpy oka­
z y w a ł y  w s t r ę t  i t rw o g ę .

M a łp y  są  b o w iem  najbliższe ludziom, 
a ci ro zu m e m  doszli do  strachu przed 
s tw orzen iam i,  k tó r e  zbliżają się po cichu 
i n ie raz  zab ija ją  ukąszen iem , a są zgoła 
odm ienne  od innych  s tw o rz e ń .  R zecz ma 
się w ię c  p rzec iw n ie ,  niż przedstawia 
Kipling: Z w ie rz ę ta  w o ln e  są o d  strachu, 
z w y c z a jn e g o  u ludzi.

B ou lenge r  k o ń c z y  sw ój artykuł iltr* 
sfrac ją  p o w sze ch n e j  o d r a z y  do w ężów . 
P r z e d  kilku la ty  p ew ie n  d u c h o w n y  zw ró­
cił  się do z a r z ą d c y  oddzia łu  gadów w  
łondyńsk iem  Zoo, p ro s z ą c  o  pożyczenie 
m ałego, n ie jadow itego  w ę ż a ,  a b y  móc 
„po k a za ć  para fianom  s tw o rz e n ie  odpo­
w iedz ia lne  za g rze ch  p ie rw orodny*1.
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Je Jen artysta w trzeck oso kack
W P ary sk iem  P a la is  R oya l u rządzono
w  sierpniu w y s t a w ę  trzech  b rac i  L e  
Nain, k tó ry c h  o b r a z y  zeb rano  s ta rannie ,  
w y p o ż y c z a ją c  je  z różnych  zb io rów  
p ry w a tn y c h ,  g łó w n ie  francuskich  i an ­
gielskich. W s z y s c y  trze j  podpisyw ali się 
sam em  nazw isk iem , w s z y s c y  trzej k s z ta ł ­
cili się p ie rw o tn ie  na  w z o ra c h  f lam andz­
kich, w s z y s c y  trze j  p racow ali  p rzez  
p rz e sz ło  p ię tnaście  la t  w  tem sam em  
a t e l i e r ,  pom agając  sobie w za jem n ie  i 
cz ę s to  u ż y w a ją c  ty c h  sa m y c h  modeli. T o  
też  p rz e z  długi czas  nie p ró b o w a n o  n a ­
w e t  od różn iać  ich ob raz ó w ,  a p oza  u- 
c z o n y m i specja listami m a ło  k to  w iedzia ł ,  
ż e  podpis  Le Nain oznacza  zw y k le  je d n ą  
z t r z e c h  o sób  — Antoniego, L u d w ik a  lub 
M ateusza*

O d  jakichś la t  pięćdziesięciu s p r a w a  
się nieco zmieniła, ale z n a w c y  sztuki me 
w  k a ż d y m  •wypadku doszli do  zgody . 
„N arodz iny  M atki Boskiej" z  kośc io ła  
Sain t-E tienne-du-M ont w y s z ły  w edle  je­
dn y ch  z pod  pendz la  Ludw ika ,  w ed le  in­
nych  z pod pendz la  M ateusza .  O b ra z  
,,M a la rz  w  sw ej p racow n i" ,  na leżący  do 
P inako tek i  m onachijskiej ( A e l t e r e  P i -  
n a k o t h  e k )  f iguruje w  jej katalogach ja ­
ko dzieło M ateusza ,  ale p raw dopodobn ie  
je s t  dzie łem  L udw ika .  . .Młodych m u z y ­
k an tó w " ,  w ła s n o ś ć  lo rda  Aldenham p r z y ­
sądza ją  . jedni Antoniemu, inni M a teu ­
szowi. W y g lą d a  tak .  Jakby  brac ia  u- 
m yśln ie  chcieli p rz y s p o r z y ć  k łopotu (czy 
te m a tu  do polemik) p rz y sz ły m  h is to ry ­
k om  sztuki.

B rac ia  pochodzili z L aon  w  północ­
nej J-Yancji i p rzyby li  do P a r y ż a  w  roku 
1630- N a js ta rsz y .  Antoni, miał w te d y  lat 
-13, L u d w ik  37. M a teusz  23. Zam ieszkali 
na R ue  P r in c esse .  P o  długoletnich s tu ­
diach n iew iele  m ożna pow iedz ieć  o  p r z y ­
należności o b ra z ó w ,  jakie w y s z ły  z ich 
p rac o w n i  w  ciągu n as tęp n y c h  la t dzie­
sięciu. D op iero  w. późniejszych  obrazach  
m ożna poniekąd  sie zo r ie n to w ać  — c z y  
to w e d le  p o w ta rz a ją c y c h  się postaci, c z y  
w ed le  przedm iotu ,  c z y  w re szc ie  w edle  
techniki i k o l o r y t u . .

Antoni s ta n o w eg o  o d ró żn ia  się od  
b rac i p r y m i ty w n a  m e todą .  Nie uznaje 
w c a le  św ia tłoc ien ia ,  co jego p o r tre to m  
n ad a je  d z iw n y  ch a rak te r .  M a lo w a ł  na j­
chę tn ie j m ieszczan  i s c e n y  z  ich życia . 
Nie lubił dużych  ob raz ó w ,  s tąd  częs to  
u ż y w a ł  nie p łó tna ,  lecz na d rz e w ie  lub 
na miedzi. K om pozycja  A nton iego  b y w a  
na iw na ,  ko lo ry  b y w a ją  ja s k ra w e  i w y ­
raź n ie  odcinają się od  siebie. Z o b r a z ó w  
jego  w a r to  w y m ie n ić  „B ened ic i te"  (na 
miedzi, ze  zb io ru  D aw id a  Weilla) ,  „ G r u ­
p ę  p o r t r e tó w "  (na drzew ie ,  z angielskiej 
Galerji N arodow ej) ,  „M łodych  m u z y k a n ­
tó w "  (na płó tn ie , ze zb io ró w  lo rda  Al­
denham ), „ P r a c o w n ię "  (na drzew ie ,  ze 
zb io ró w  m a rk iz a  Bute).

J a k k o lw ie k  m iędzy  Antonim a L u d w i­
k iem b y ło  ty lko  5 la t  różn icy ,  m ię d zy  
L udw ik iem  a M ateuszem  aż  14. istnieje 
m ię d zy  d w o m a  drugim i sz e re g  p unk tów  
s ty c zn y c h .  Są w y ra ź n ie  bardz ie j n o w o ­
żytni od Antoniego- U ż y w a ją  e fek tów  
św ie t ln y c h .  W id o cz n ie  z a w d z ię cz a ją  to 
w p ły w o m  w łosk im , choc iaż  p ra w d o p o ­
dobnie żaden  z nich nie b y ł  pod auzoń- 
skiem  niebem. L e c z  w iem y , że sz cz eg ó l­
nie C a ra y a g g io  o d d z ia ła ł  na w s p ó łc z e s ­
nych  F ra n c u z ó w ,  m oże  w ięc  i na m ło d ­
szych b rac i  L e  Nain pośrednio . T rudn ie j  
w y jaśn ić  n ie za p rz ec zo n e  po d o b ie ń s tw a  

do sz k o ły  h iszpańskiej,  do V a la squcza  i 
R ibcry .  B ą d ź  co bądź .  musieli m ieć sp o ­
sobność za p o zn a n ia  się choć z paru  o b r a ­
zami tych  m is trz ó w .

L udw ik  jest m a la rzem  życ ia  w ie j­
skiego. Różni się jednak  b a rd z o  od H o­
lendrów . Z płócien B reugheln ,  B ro u w e ra .  
czy  T c n ie r sa  bije o rd y n a rn o ść  .nastrój 
pijacki, n ic ledw ie  w r z a w a  kłótni cz y  hu ­
lanki. Chłopi L u d w ik a  Le Nain. choć n ie­
raz  w  o b sz a rp a n y c h  czy  ła tanych  k u b ra ­
kach, o d zn a cz a ją  się p o w ag ą  i godno­
ścią. Nic s ta ra  się on podchw yc ić  ruchu, 
g rupu je  s w e  postacie w  chwilach spo­
czynku. W oli b a r w y  łagodne od ja sk ra ­
w y ch ,  najchętnie j u ż y w a  szare j  i b r a n ­
żow ej. C e c h y  tc  w idoczne  są w  „ W y p o ­
cz y n k u  w ie śn iak ó w " ,  „Zebraniu  rodzin-

n em "  (Luw r),  w  „P o s to ju  r y c e r z a "  (Mu­
zeum  A lber ta  i W ik to r j i  w  S ou th  K ensing- 
ton  w  Londynie),  w  „W ie śn iak u  p rz e d  
c h a tą "  (w łasn o ść  księcia  Rutland) ,  w naj- 
lepszem  m oże  „ W n ę t rz u  f lam an d zk iem "  
(w łasn o ść  księcia L eeds)  i w  s ła w n y m  
„W ozie" .

Najsilniej ulega w p ły w o m  holender­
sk im  M ateusz .  N iek tó re  jego obrazy  
p r z y p is y w a n o  m y ln ie  M ichałowi Sweert- 
sowi, V a n  H onthors tow i,  Janowi Mie ło­
wi, A p rzec ie  baczn ie jsze  oko stwierdzi 
z a w s z e  u niego, ja k  u s ta r s z y c h  braci, 
s w o b o d n y  realizm , w ła ś c iw y  szkole fran­
cuskiej.  '

M a te u sz  b y ł  m a la rze m  sz lac h ty  i ary­
stokrac ji .  Z a  p o r t r e t  A n n y  Austriackie? 
z o s ta ł  n a w e t  nob il i tow any .  Celuje jednak 
w  grupach ,  p rz e d s ta w ia ją c  sw e  zama­
szys te ,  a n ie ra z  w y tw o r n e  postaci przy  
so łach  gospód, p r z y  g rz e  w  karty czy  
t ry k - t ra k a .  „K o rd eg a rd a "  ze  zbiorów  
b a ro n o w e j  de  B erkhe im  uchodzi za 
jego  n a j lep szy  o b r a z  tego  rodzaju. „Św ię­
to  w in a "  p r z e d s ta w ia  sześciu ludzi >— 
z tych  d w a j  szlachcice, umieszczeni na 
p ra w o ,  m alow an i sa z w ię k s z y m  rozmą­
ciłem i pew n ie jszą  ręką. niż czterej w ie ś ­
niacy. M a teusz  nie um ie m a lo w a ć  przy­
rody . Najchętniej da je s w y m  obrazom, 
za tło w n ę trz e  pokoju. L e c z  nawet tam. 
gclzic scena ro z g r y w a  się n a p e w n e  pod 
golem  niebem, z a d o w a la  się konwencjo- 
nalncm tłem b ladonieb iesk iem  —  tak 
je s t  w  uroczej „Lekcji tańca" .  W ym ie­
nione już „Ś w ię to  w in a "  m a t ło  szare —  
zre sz tą  dob rze  w y b r a n e  jako kontrast do 
strojów- postaci.

N ajw yb itn ie jszym  a r ty s t ą  z b rac i  b y ł  
n iew ątp liw ie  L udw ik ,  o d e g r a ł  t e ż  w  roz­
woju m a la r s tw a  f ra n cu sk ieg o  dość w y ­
bitną rolę, 'w nosząc  w  nic coś  no-wego i 
o ryg ina lnego ,  jakiś  n o w y  sposób  p a t r z e ­
nia na ludzi i na rz e c z y ,  t r z y m a ją c  się 
rz e c z y w is to śc i ,  a ró w n o c ze śn ie  w yd o­
b y w a j ą c  z niej —  poezję .

N. P.
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’ ' nikoły Im e  i ) e )  w l a s n o s c i a c L
tu taj c z y n n y  ty toń , a z drugiej cz łow iek ,

ostatnich' czasach  rozpow szechn ia  

>ś5| V  P o lsce  n iebyw a le  upr..wa rośliny  
ty ton iow ej,  a rów n o c ze śn ie  konsum pcja  
tyfórtiti w z r a s t a  silnie w ś ró d  szerokich  
W a rs tw  sp o łe c z e ń s tw a  -polskiego bez 
Względu na  w iek  i płeć. F ak t  ten w y la ­
n ia  pó trze b e  poznania w łasnośc i  takiego 
alkóloldu, jak  n ikotyna ,  k tó ra  w  św iecie  
ro ś lin  z a w ie ra  je d y n y  ty toń .  P ró c z  tego 

^ ń a jo n io ść  chemii tytoniu pow inna stać  
■'się w ła sn o śc ią  tak  szerokich  k ó ł rolni­
czych,- jak  i kon su m e n tó w ,  c h o ć b y  dlfilc- 
§o, że u ż y w k a  ty to n io w a  działa  częs to  
nięmriie Pa ludzki o rganizm .

W  szerok ich  ko łach  naszego  sp o łe ­
c z e ń s tw a  panuje z a p a t ry w a n ie ,  że niko­
t y n a  je s t  n a j szkod l iw szą  częścią  s k ła d o ­
w ą  rośliny ,  a z w ła s z c z a  liści ty ton io -  
iwych, —  w o b e c  czego  o m ó w im y  p rz t -  
'^ ć w sz y s tk ie m  w ła ś c iw o śc i  tego  alka- 
HóidU;

C hem ja  zalicza n iko tynę  do g r u p y  a l ­
ka lo idów ; D o  g ru p y  tej na leżą  w s z y s t ­
k i e  zw iązk i  o c h a ra k te rz e  z a sa d  i żaw ic -  
iraj^će azot.  W  grupie  a lkalo idów , liczą- 
icśj se tk i  zw ią zk ó w ,  n iko tyna  o d z n a c z a  
jsię tern, że  nie z a w ie ra  tlenu. T ak ie  sa- 
litió W łaśc iw ośc i w y k a z u ją  je szcze  t rzy  
^ Ika lo idy ,  a m ianow ic ie ;  p ip e ry d y n a ,  ko- 
triiina i spa rte ina .

W  roślinie ty to n io w e j  o d k r y ł  n iko ty-  
,ttf Vouquelin  W 1809 roku, jednak  dópie- 
!jó w  1828 r. ch e m ic y  P o sse l t  i Reim au 
jotrzym ali n iko tynę  w  cz y s te j  postaci ,  u- 
jśtalając jej b u d o w ę  w e d łu g  w z o ru  
C s  H 7 N. P óźn ie j  B a rre l  zb a d a ł  dokład-  
jńińj b u d o w ę  d ro b in y  n iko tynow ej  1 po­
p r a w i ł  p o w y ż s z y  w z ó r  na  O H i- iN - 5  

W  ńatice chemji zalicza się n iko tynę  
d o  zasad ,  k tó re  pos iada ją  tę  w łasn o ść ,  

tw o r z ą  ł a tw o  sole rozpuszcza lne ,  któ- 
jre je d n a k  k ry s ta l iz u ją  z trudnośc ią .  —  
(Z d rug ie j  s t r o n y  n iko tyna  posiada  tę 
jjyłasribść, że  sz y b k o  w chodz i  w  p o d w ó j­
my z w ią z e k  ze solami metali, a  taki zw ią-  
,ęek k ry s ta l izu je  s z y b k o  i z ła tw o śc ią .

Wielfe la t  bad a n o  w łasn o śc i  i w ła ś c i ­
w o ś c i  n iko tyny ,  k tó r e  tak  d tugo  b y ły  
tjjyśznane, dopóki P ic te t  nic do sz ed ł  do 
isyn tezy  te g o  alkaloidu i z tą  ch w ilą  ma- 
fterjał n a u k o w y ,  t y c z ą c y  się n iko tyny  
jStał się w ie lce  in te resu jący .

M e to d y  ana lizy  n ik o ty n y  tak  jako- 
iśćiówej, jak  te ż  I lościowej p rz e sz ły  dłu- 

h ts to rję .  C h e m ic y  d ług i czas '  p r a c o ­
w a l i  b ez sku teczn ie  nad  tern, b y  p r z y  
jpornócy ilościowej ana lizy  ty ton iu  o zn a -  
(Ć2y ć  w y s o k o ś ć  z a w a r to śc i  tego  a lkalo i­
d u  w  d a n y m  m ater ja le .  W  drugie j po ­
now ie  XIX  w .  c h e m ic y  poświęcili tem u 
p rz e d m io to w i  w ie le  uwagi,  ce lem  za sp o ­

k o je n ia  l icznych  p o trze b  i zad ań  rolni­
cz y ch ,  p r z e m y s ło w y c h  i hand low ych .  
iB o trz eb y  t e  w z r o s ły  je szcze  z chwilą,I
Jg d y  ty to ń  s ta l  się p rze d m io te m  wielkie- 
gó, ś w ia to w e g o  handlu  i o k a z a ł a  się ko­
n ie c z n o ś ć  oznaczen ia  p o d s ta w  dla k lasy-  
iiikaćji s u ro w c a  i w y r o b ó w  ty to n io w y c h .  

W y z n a c z o n o  w ie le  m etod ,  s łu ż ą c y c h  
o znaczen ia  ilości n iko tyny  w  tytoniu , 

W śród  k tó r y c h  na  p ie rw sz e  miejsce w y ­
biły1 się : m e to d a  Kisslinga i m e toda

JTotha. N ies te ty  licznie w y k o n a n e  anali­
z y  w e d łu g  tych  m e to d  dają  częs to  w y -  
/ńikt różne ,  w o b e c  te g o  n iepew ne,  —  
jeżyli  że obecnie  nie p o s ia d a m y  jesżczc  
| zupe łn ie  p ew n e j  m e tody ,  w e d łu g  k tó ­
rej w y k o n a n a  ana liza  ty ton iu  d a ła b y  
nam  Zupełnie ścisłe dane, ty c z ą c e  się 
Z aw arto śc i  n ik o ty n y  w  d an y m  rfiater- 

f ja l ł .
D ługole tn ie  je d n ak  p ra c e  nad  niko- 

j t f ń ą  p r z y c z y n i ły  się w ie le  do  poznania 
? W łaściwość]  tego  alkaloidu.

P rz ę d e w s z y s tk i e m  stW ićrdzónó, że 
tn lk ó fy ń a  w  c z y s ty m  s tan ie  posiada

w ła s n o ść  sk ręcan ia  p ła s z c z y z n y  spola­
ry z o w a n e g o  św ia t ła ,  p rz e z  co*'alkaloid 
ten s ta ł sic w  nauce wielce w a r to śc io ­
wym .

P ró c z  tego s tw ie rdzono ,  że nikotyna 
rozpuszcza  się w e  w szy s tk ich  do tego 
celu u ż y w a n y c h  środkach ,  w o b ec  czego  
w  k a ż d y m  o rgan izm ie  ł a tw o  przenika 
do w sze lk ich  o rg a n ó w  i kom órek .

Z achow an ie  się n iko tyny  w e w odzie  
w y k a z u je  rów n ież  wiele c iek a w y c h  wła 
ściwości.  Jeśli w o d n y  ro z tw ó r  n iko tyny  
poczn iem y  o g rz e w a ć ,  to p rz y  te m p e r a ­
tu rze  +  60" C do +  70° C tw o r z y  się 
w  dotychczas '  ja snym  ro z s tw o rz e  za 
ciemnienie, k tó re  po chwili p rzy  dalszem  
o g rze w a n iu  ustępuje  i w  d o ty c h c z a s  jed 
nolftytn p łyn ie  w y łan ia ją  się w  końcu 
dw ie  w a r s t w y  w y ra ź n ie  Odgraniczone, 
z k tó ry ch  jedne tw o rz ą  hyperpo lę .  
Obie te w a r s tw y  pozos ta ją  n ienaruszone  
aż  do t e m p e r a tu r y  2(30° C. w  ciepłocie, 
w y ż sz e j  ponad  200° C znikają. T a  cie­
k a w ą  w łasn o ść  n ik o ty n y  posiada  sw ą  
w a r to ść  p rz y  p rz e p ro w a d z a n iu  f e rm e n ­
tacji tytoniu , ja k o też  w  p rze m y ś le  ty to ­
n iow ym  z w ła s z c z a  w  czas ie  p r z y r z ą ­
dzania liści ty to n io w y c h  do wyrobu-

N iko tyna  znajduje się w  ty ton iu  obok  
ró żn y c h  sk ła d n ik ó w  m ine ra lnych  i o r g a ­
nicznych. P ic te t  u trzym uje ,  że ty toń  z a ­
w ie ra  p rócz  n ik o ty n y  jeszcze  inne a lk a ­
loidy, bliżej n iezbadane ,  różn iące  się mię 
d z y  sobą  p unk tem  w rzen ia  i specy f icz ­
nym  c iężarem .

N auka chem ji tiie ro z w ią z a ła  je szcze  
py tan ia ,  c z y  te a lka lo idy  tw o rz ą  się 
po dczas  o k resu  w e g e ta c y jn e g o  rośliny  
ty ton iow ej,  c z y  też  p o w s ta ją  dopiero  
po zb io rze  liści ty to n io w y c h  w  czas ie  
suszen ia  i ferm entac ji .

N iko tyna  w  c z y s ty m  s tan ie  jest ja­
snym , b e z b a r w n y m  p ły n e m  o wielkiej 
ruchliwości,  o b a rd z o  silnym  i w y b i tn y m  
a c h a r a k te r y s ty c z n y m  zapachu  i n ad ­
z w y c z a j  o s t r y m  sm aku. W  ty m  stan ie  
je s t  n ie b y w a le  silną trucizną.  P ły n  ten 
pod w p ły w e m  tlenu  p o w ie t rz a  b a rd z o

ła tw o  i sz y b k o  b runatn ie ję  i gęstnieje.
W  roślinie ty ton iow e j ! i w ogó lc  w  

ty toniu  n ikotyna b ardzo  rz a d k o  zna jdu ­
je się w  w o ln y m  stanie, iecz p raw ie  
z a w sz e  w  połączeniu  ze sk ładn ikam i o r ­
ganicznym i.  M łode  rośliny  ty to n io w e  
zaw iera ją  z w y k le  b a rd z o  m a łe  ilości ni­
ko ty n y ,  s ta rs z e  zaś  i do jrza łe  za w iera ją  
ją w  różnych  d a w k a c h  zależnie od  g a ­
tunku rośliny  ty ton iowej,  od gleby, kli­
matu a p rz e d e w sz y s tk ie m  od sposobu 
u p ra w y ,  zbioru, suszen ia  i fermentacji.

Na ogół jednak  liście ty to n io w e  o 
grubej s t ru k tu rze ,  m ięsiste  i c iem no - 
b ru n a tn e  z a w ie ra ją  w ięcej  tego  alkaloi­
du, aniżeli liście z delikatną, cienką s truk  
tu rą  i jasną b a rw ą .

Z a w a r to ś ć  n ik o ty n y  w  różnych  g a ­
tunkach  ty toniu  je s t  w ielce różną .  T y to ­
nie az ja tyck ie  z a w ie ra ją  jej 4 - 5 % ,  a m e ­
ry k a ń sk ie  1-5—3 .5 % . h a w a ń sk ie  ś r e d ­
nio 3 % ,  ty ro lsk ie  5 % ,  niemieckie 2 — 
4%, w ęg ie rsk ie  częs to  do 8 % .  L iczne 
ana lizy  tytotliu w y k a z a ły ,  że  najmniej 
n ik o ty n y  z a w ie ra ją  ty ton ie  polskie, g d y ż  
ilość ta zniża się u nas  do 0 .3%  a u b a r ­
dzo  poślednich  ty ton i polskich, s łużących  
do w y rb b u  e k s t ra k tu  ty to n io w e g o  p o d ­
w y ż s z a  sic do 3 % .

C h o d z i ło b y  je szc ze  o  rozw iązan ie  
py tan ia ,  jak  n iko tyna  w p ły w a  na o rg a ­
nizm i zd ro w ie  k o n su m e n tó w  ty toniu  
P r z e d e w s z y s tk ie m  n a leż y  za zn a c z y ć ,  iż 
nie ma dow odu ,  b y  na jszkod l iw szym  
sk ładnik iem  ty ton iu  b y ła  n iko tyna ,  k tó ­
ra w  czas ie  palenia znika sz y b k o  i ro z ­
k łada  się pod w p ły w e m  tlenu i innych  
z e w n ę t rz n y c h  cz y n n ik ó w . Z a tru c ie  t y ­
toniem, m yln ie  n a z y w a n e  za truc iem  ni­
ko tyną ,  je s t  z w y k le  sku tk iem  n ad m ie r ­
nego palen ia  czy li  n ad użyc ia  i w yn ik iem  
m niejszej lub w ięk sze j  odpornośc i  d an e ­
go o rganizm u. Nic w ie m y  jednak , k tó re  
składniki ty toniu  i w  jakiej postaci  dz ia ­
ła ją  szkod liw ie  na  o rg an iz m  ludzki, ga­
zy, z a t r u w a ją c e  n a sz e  o r g a n y  o d d ec h o ­
w e, b ło n y  ś lu z o w e  i w o g ó le  o rgan izm .

T o  p e w n e ,  że  z jednej s t r o n y  jest

M lęka  zniesie
jako jego konsum ent.

O rgan izm  jednego  ciW* Vi?ł
w iększą ,  cz ęs to  n a w e t  b a rd z o  w ielką 
d a w k ę  tej używ ki,  jeśli jes t  silny, o d p o r ­
ny  i z d ro w y ,  p o dczas  g d y  n a w e t  bardzo  
m ała  d a w k a  w p ły w a  w ielce  szkodliwie 
na o rg an iz m  innego c z ło w ie k a  mniej o d ­
p o rnego  i nie p rz y s to s o w a n e g o  do tej 
konsum pcji.  ,

T o  pew ne ,  żc n iko tyna  dz ia ła  p o d ­
nieca jąco na cz łow ieka ,  aR  ty lko  do 
p e w n e g o  m om entu  i p r z y  p e w n y m  iloś­
c io w y m  stosunku do odpornośc i  o r g a ­
nizmu. W  k a ż d y m  razie  jednak  n a d u ż y ­
cie ty toniu  osłab ia  z m y s ły ,  u m y sł  i w o lę  
cz łow ieka .

T y to ń  działa  na o rgan izm  ludzki pó* 
woli, n ieznacznie,  że się ta k  w y r a ż ę  t a ­
jem niczo do tego  s topnia,  że c h o ro b y  
naw ie d za ją ce  pa lacza  ty toniu  p rzypisu ję  
się z w y k le  innym  p rz y c z y n o m . P a la c z  
częs to  p rzyp isu je  bóle w  żo łądku  jakićjś 
spoży te j  p o traw ie ,  ból g ło w y  albo k a ta r  
p rzeziębieniu ,  ból zę b ó w  przeciągórń  
albo bóle ucha lub oczu p e w n y m  z e w ­
n ę t rz n y m  p rzy c zy n o m . A ty m c za sem  
jakże  cz ęs to  w y w o łu je  te  n iedom aga tl i i  
n ad użyc ie  tytoniu, c z eg o  naj lepszym  d o ­
w odem  jest to, żc p r z e rw a  w  paleniu 
u su w a  sz y b k o  te dolegliwości.

D łu g a  s łużba p r z y  monopolu  ty ton io ­
w y m  p o zw a la  na liczne o b se rw a c je  w  
ty m  w zg lędzie .  S tw ie rd z a  się ró w n ież  
liczne dodatn ie  o b ja w y .  T y to ń  je s t  do 
b ry m  ś ro d k iem  a n ty se p ty c z n y m .  P r a ­
c o w n ik ó w  fa b ry k i  ty ton iu  omijają z a ­
k aź n e  ch o ro b y ,  s t a ty s ty k a  dow odzi,  i i  
m a ły  p ro c e n t  z a p a d a  na gruź licę  a p r a k ­
tyka  fa b ry k a c y jn a  uczy, że  k o nsum en t  
za tru je  się jedynie  ty ton iem  złym , źle 
w y p ro d u k o w a n y m  i źle p r z y rz ą d z o n y m ,  
a z w ła sz c z a  zan ie cz y szc zo n y m .

D latego  też  w  t ro sc e  o dobro  spo łe ­
c z e ń s tw a  s ta ra ć  się na leży ,  b y  p rac ę  
k ie ro w n ic zą  tak  p r z y  up raw ie ,  suszeniu  
i fe rm en tac ji  ty ton iu ,  jak p r z y  fab rykac j i  
ty toniu  p o w ie rz o n o  ludziom fac h o w y m  
i dośw ia d cz o n y m .

Dr. Julian  Skulski
! ■ Inż. roln-

N o w o ś c i  z przyrody I  lechniŁ.* bul*.
żŁ v/ i

Pokłady rudy uranowej w  Kanadzie.
P ro d u k c ja  radu  s ta ła  się od roku  1922 
niemal m onopolem  Belgji. a to  dzięki 
o d k ry c iu  b o g a ty ch  p o k ła d ó w  r u d y  u ra ­
now ej w  K ata n g a  (Kongo belgijskie)- 
P ro d u k c ia  w y n o s z ą c a  z a le d w ie  20 g r a ­
m ó w  w  roku  1923, w z r a s t a ł a  s topniow o, 
d ochodząc  w  roku  1929 d o  60 g r a m ó w  
i na tej W ysokości u trzy m u je  się d o ty c h ­
czas.

O becn ie  je d n ak  o d k r y to  n o w e  p o k ła ­
d y  ru d y  u ra n o w e j  w  pó łnocnej Kanadzie, 
a m ianow ic ie  w  pobliżu W ie lk iego  J e ­
ziora N iedźw iedz iego  ( f ł r e a t  B e a r  Lake),  
po łożonego  w  pobliżu ko ła  podb ieguno­
w ego .  Okolica ta  d o ty c h cz as  m a ło  b y ła  
zbadaną ,  z pow o d u  tru d n eg o  dostępu  i 
śn iegów , leżących  ta m  p r z e z  w ięk szą  
część  roku.

P o k ła d y  te, c iągnące  się na d ługośc i 
kilku k ilom etrów ; z a w ie ra ją  — jak  w y ­
k a z a ły  badania ,  m iędzy  30 n 8o p ro c e n t  
tlenku uranu.- co  p o zw a la  u zy sk ać  p r z e ­
ciętn ie  12Ó do  150 .miligramów c z y s te g o  
radu  z jednej to n y  rudW J e s t  to  p ro ce n t  
b a rd z o  w y sok i ,  sk ó ro  się uw zględni,  że 
ż ru d y  u ra tlow ci w y d o b y te j  w  K atanga  
o trzy m u je  się ty lk o  oko ło  sto m iligra­
m ów  rad u  na totię.

J e d y n ą  t ru d n o ść  s tanow i długi i n; 
c iąż l iw y  t r a n s p o r t  ru d y ,  na p rze s trzen i  
1600 kim- do  W a te r w a y s ,  najbliższej 
stacji kole jow ej.  I

K osz ty  te jednak  w y tr z y m u ją  d o sk o ­
nale kalkulację w o b ec  b a rd z o  w ysok ie j  
ceny  tego  rzadk iego  p roduk tu .  C ena  ta. 
w y n o s z ą c a  500 f r a n k ó w  W złocie za 
l miligram, spad la  o s ta tn io  do 350 f ra n ­
k ó w  w  złocie. ,

Lampki wzmacniające, wagi 78 kg- 
W'szystkie radiostacje dążą obecnie do

zw ię k sz en ia  s i ły  s w y c h  a p a r a tó w  n a ­
d a w c z y c h ,  co  w  p ie rw sz e j  linji zalcż- 
nem  je s t  od  w y d a jn o śc i  lam pek  w z m a c ­
n ia jących . D o ty c h c z a s  s to s o w a n o  do  t e ­
go celu c a ły  s z e re g  ró w n o leg le  zm on­
to w a n y c h  lamp. k tó ry c h  ilość b y ła  tem  
w ię k s z a ,  im m nie jszą  b y ła  siła p o sz c z e ­
gólnych  lam pek.

Z e  w z g lę d ó w  ekonom icznych  d ą ż y  
się do  tego, b y  ilość ty c h  lam pek  z r e d u ­
k o w a ć  do  minimum, p o w ię k sz a ją c  r ó w ­
nocześn ie  ich ro z m ia ry  i siłę.

R ad io s tac je  n iem ieckie  w  M o nach ­
ium, Lipsku i W r o c ła w iu  p o s iad a ją  już 
lam pki o  sile 150 k i lo w a tó w ;  o s ta tn io  
z a ś  s tac ja  w  K ocn igsw us tc r l iau scn  oraz, 
a u s t r ia c k a  s tac ja  w  B isa m b c rg  pod  
W ied n ie m  o t r z y m a ły  lam pki o sile 300 
k i lo w a tó w .  ,

L am p k a  ta k a ,  d ługośc i  1.70 mtr. ,  w a ­
ży  nie mniej jak  78 kg. i posiada,  jak 
k a ż d a  z w y c z a jn a  lam pka, k a to d ę  i anodę- 
O trzy m u jąc  p rąd  s ta ły ,  a p r z e tw a r z a j ą c  
go na z m ien n y  o  w y so k ie j  f rekw encji ,  
w y t w a r z a  p r z y  ty m  proces ie  ciepło, 
pod dzia łan iem  k tó re g o  anoda  r o z ż a r z a ­
ła b y  się do cz erw o n o śc i ,  g d y b y  nie b y ła  
s ta ic  ch ło d zo n ą  s trum ien iem  zimnej 
w o dy .

Oziębianie to o d b y w a  się w  ten spo­
sób, że anoda  um ieszczoną  jest z z e w ­
n ą t r z  w ła ś c iw e j  lampki. Ma ona k s z ta ł t  
d ług iego  cy lindra  m iedzianego. Zam knię­
tego w  drugim  m e ta lo w y m  cyl indrze .  
M iędzy  śc ianam i tych  c y l in d ró w  k r ą ż y  
z im na w o d a ,  k tó re j  zużycie  w y ń b s i  165 
li t rów  na minutę.

W a lk a  z  dymem fabrycznym: Naj­
w ię k s z ą  plagą w ielkich miast,  zw łaszcza  
p rz e m y s ło w y c h ,  sa c h m u ry  dym u. p ły ­
nące  ż kom inów  fab ry c z n y c h  i o k r y w a ­

jące  m ia s to  n iby  sz a ry m ,  c iężk im  cału­
nem. J a k  w y k a z a ły  badan ia ,  p rze p ro ­
w a d z o n e  w  angieisk iem  m ieście fa- 
b ry c z n e m ,  Leeds,  c iężka  ta p o w lo k ą  
d y m ó w  ab so rb u je  nie mniej jak  60 proc. 
p rom ien i s ło n e cz n y ch ;  w  w ielk ich  m ia ­
s tach  jak Berlin  i P a r y ż  ab so rb e ja  ta 
w y r a ż a  się c y f rą  25 do 30 proc.

S tan  ten  odbija się fata ln ie na  zdrer* 
w otnośc i  m iesz k ań có w ,  n ie d z iw  za tem , 
że pod ję to  ene rg icz n ą  akc ję  ćclem  sku ­
te cz n eg o  z w a lcz an ia  te j  plagi.

W  p ie rw sz e j  linji d ą ż y  się do  jak- 
n a jsze rszeg o  w y z y s k iw a n ia  gazu, e lek­
try cz n o śc i  i koksu  jako  ź ró d e ł  ciepła, 
—  w  ten sposób  bo w iem  un iknę łoby  się 
w y w ią z y w a n ia  się d y m ó w .  Nie z a w s z e  
i nie w sz ę d z ie  je s t  to  je d n ak  m ożliwe, 
z  uw ag i  na  w y s o k ie  k o sz ty ,  nie w y t r z y ­
m ujące  kalkulacji  w  w ielk ich  przedsię­
b io rs tw ach  p rz e m y s ło w y c h .

Z p o m o c ą  p r z y s z ła  tu now o cz esn a  
technika, k o n s t ru u ją c  c a ły  s z e re g  u rzą  
dzeń,  dzięki k tó r y m  reduku je  się w y t w a  
rzan ie  d y m ó w  w  z n a c z n y m  stopniu.

O dpow iedn ia  w en ty lac ja ,  rac jonalna  
b u d o w a  palen iska,  f i l t ry  e lek try cz n e  i 
w odne ,  —  o to  c a ły  b o g a ty  arsenał tego  
rodzaju  ś ro d k ó w .  ,

O s ta tn io  r z ą d  francuski w ydał spec­
ja lną u s ta w ę ,  nakazującą wszystkińi 
p rze d s ięb io rs tw o m  fabrycznym zaopa; 
t rzen ia  się w  odp o w ied n ie  urządzenia 
poch łan ia jące  dym . U s ta w a  ta w yw oła­
ła  l iczne p r o te s ty  i polemiki, nakłada 
bow iem  na interesowanych now e,  dóść 
znaczne  c ięż a ry .  W prowadzenie jej W 
życ ie  ma jednak  bardzo doniosłe w łą ­
czenie. z punktu  widzenia h y g je n y  spo­
łecznej.   (k).
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Bajroniczny piewca Kaukazu 
(w 120-lecie urodzin Michała Lermontowa)

1  rzein w ieszczom  n a s z y m  o d p o w iad a  

si l i te ra tu rze  rosy jsk ie j  t ró jc a :  Puszkin* 
L e r m o n to w  - Gogol. Rozum ie się. prze* 
p ro w a d z a n ie  ana logu m ię d zy  Puszk inem  
a M ickiew iczem  i m ięd zy  S ło w ack im  a 
L e rm o n to w e m  b y ło b y  b a rd z o  ryzykow * 
ne: Krasińskiego zaś z Gogolem łą c z y
ch y b a  to  jedynie ,  że  oba j  na s z c z y ty  
l i t e ra tu ry  na ro d o w e j  wznieśli p rozę  a r ­
ty s ty cz n ą ,  uzysku jąc  dla niej równo* 
rzędne  m iejsce obok  wielkiej poezji.

Ł a tw ie j  natom iast  da sic p r z e p ro w a ­
dzić analogja m iedzy  tern. co łą cz y ło  i 
dzieliło M ickiewicza i S ło w ack ieg o  a 
m ied zy  s to sunk iem  w za jem n y m  (stosun* 
kiem  nie osób. ale indyw idualnośc i t w ó r ­
czych) m iędzy  P uszk inem  a Lcrmonto* 
wem- A w ięc  jak S łow acx i  obok Mickie­
w icza — jest L e rm o n to w  obok P u szk in a  
n a jw ięk sz y m  poeta rosy jsk im , p rzez  
n iek tó rych  u w a ż a n y m  za w iększego  jesz 
cz e  a r ty s tę ,  niż tw ó r c a  „Oniegina*1 i 
. .B orysa  Godunowa**.

Za życ ia  L e r m o n to w  s to su n k o w o  
m a ło  by ł zn a n y  i ce n iony  — w y ją te k  
s ta n o w ią  ty lko te jego u tw o ry ,  w  k tó ­
rych  p rz y  pom ocy  bezlitosnej s a ty r y  
cl i łoszcze  sw y ch  n ieprzy jac ió ł lub spraw­
c ó w  „nieprawości** w  Rosji. P o  śm ierci 
c o r a z  to w ięk sza  aureo la  otacza m łodo  
z m a r łe g o  p oetę :  za  życ ia  niemal n iezna­
ny, u ra s ta  po  la tach niemal do ro z m ia ­
r ó w  św ię tośc i  narodow ej .  P r z e w y ż s z a  
L e rm o n to w  P u sz k in a  siła e r o ty c z n e g o  
p r z e ż y w a n ia  —  jest on w  znaczn ie  w ięk  
sz y m  stopniu lirykiem , niż p ie rw sz y ,  
p ra w d z iw ie  n o w o c z e sn y  i na jw ięk sz y  
poe ta  ziemi rosyjskie j.  G d y  u P u szk in a  
p r z e w a ż a ją  e lem e n ty  p la s tyczno  - epic­
kie ,  L e rm o n to w  z a c h w y c a  p r z e d e w s z y s t  
kiem m uzykalnośc ią  sw ej  liryki.

T a  jego m c lody jność  nie znajduje so­
bie ró w n y c h  w  poezji rosy jsk ie j p rzez  
c a ły  w iek  XIX ty, a n a w e t  i w  w ieku  
XX*tym w sp an ia ła  m u zyczność  poezji 
sy rnbo lis tów  n ie raz  ustępuje proste j ,
b ezp o śred n ie j  m clodyinośc i w ie rsz a  lcr- 

, m
m ontow sk iego .

U derza  w  L e rm o n to w ie  n iezw yk le  
w c z e s n a  d o jrz a ło ść :  g w a ł to w n a  śm ierć  
un ices tw i ła  o lb rzym i ta len t  p oe tyck i  w  
chwili,  g d y  się zbliża ł do s z c z y to w e g o  
napięcia, g d y  się zn a jd o w a ł  w  o k res ie  
na jw iększego ,  najbujnie jszego rozkw itu .

P o d o b ie ń s tw o  m ie d zy  L e rm o n to w e m  

a S ło w ack im  m a c h a ra k te r  c z y s to  z e w ­
nę trzn y ,  a  n ie raz  p r z y p a d k o w y .  P o z a  
tem i e lem en tam i ze w n ę trz n o ś c i  i p r z y ­
pad k o w o śc i  nie istn iało  nic n ap ra w d ę ,  
c o b y  łą c z y ło  duch o w e  „ja“ tw ó r c y  „Lilii 
Wencdy**, Anhellego** i ,,Króla Ducha** 
z  oficerem  g w ard j i  o b a rd z o  n ie w y s o ­
kim poziom ie m oralnym .. .  z a w a n tu r n i ­
k iem  i z ło ś l iw y m  m izan tropem , k tó r y  
dzięki tej a w a n tu rn icz o śc i  i złośliw ości 
sam  pon iekąd  s ta ł  się s p r a w c ą  w łasn e j  
trag icznej śmierci- Nic innego  bow iem  
jak k łó t l iw ość  i z jad liw a z łośliw ość L e r ­
m o n to w a  s p o w o d o w a ły  a w a n tu r ę  z ofi­
ce rem  M a r ty n o w e m ,  —  aw a n tu rę ,  z a ­
ko ń cz o n ą  t rag iczn y m  pojedynk iem , w  
w y n ik u  k tó re g o  Rosja s t rac i ła  jednego 
z na jw ięk sz y ch  sw y c h  p o e tó w  w  o k r e ­
sie najbujnie jszego ro zk w itu  jego talentu.

Zginął L e r m o n to w  w  roku  1841. w  28 
roku  życia, w  4 mniej w ięcej  la ta  po 
śm ierci P uszk ina ,  k tó r y  27 s tycznia 
1837 r. ró w n ież  zginał w  pojedynku. 
Ś m ierć  jednak  P u sz k in a  —  w  p rze c i­
w ie ń s tw ie  do  L e rm o n to w a  — ma c h a ­
r a k te r  p ra w d z iw ie  g łęboko  t ra g ic z n y :  
wielki poe ta  nie zaw in ił  w  niczem. by  
choć w  czem ko lw iek  m ożna by ło  p r z y ­
p is y w a ć  sm u tn y  jego los jemu samem u.

U d erza  w  l i te ra tu rze  rosy jsk ie j  t r a ­
gizm losów  wielkiej liczby na jw ybitn ie j­
szych p o e tó w :  B a tiuszkow . zn a k o m ity
klasyk , um arł  duchow o u a d ługo przed 
śm ierc ią  f izy c zn a  — długie lata pędził 
w  ob łą k an iu ;  Gogol rów n ież  w y k a z y w a ł  
p rzed  śm iercią silne o b ja w i  ch o ro b y  
psych icznej;  ..diekabrista*' R y le je w  zg i­
nał na szub ien icy :  tw ó r c a  s łynne j ko-
medji ..Gorie ot um a“ — G ribo jedow  
zginał w  T eh e ra n ie  jako poseł rosyjski, 
ro zsz a rp an y  przez  f a n a ty c z n y  tłum m u­
zułmański.  przed k tó ry m  bronił  persk ich  
ch rześc ijan ;  Bloku dobie podobno  głód 
w  Rosji S ow ieckie j:  Gumilow zginał,
ro zs trz e la n y  p rze z  „cze  - k a “ . Jesienin 
i M ajakow sk ij  ta rgnęli  się na w łasne  
życ ie : P uszk in  i L e rm o n to w  — jak się 
pow iedz ia ło  —  zginęli w  pojedynku.

R zecz  znam ienna ,  ze  L e rm o n to w  
śm ierć  sw a  p rzeczu ł  i b a r d z o  dokładnie  
ją op isa ł  z a ró w n o  w  s w y c h  lirykach, 
juk i w  scenie po jedynku  ofice rów  w 
rom ans ie  B o h a te r  naszycn  c z a s ó w 4*.

G ó w n ą  osob liw ośc ią  poezyj L e rm o n ­
to w a  są pesym izm  i m izantrop ia ,  p rz e ­
n ikające ca łą  jego tw órczość ,  a będące 
na jk lasyczn ie jszym  ob jaw em  zbajronizo- 
w an ia  się poezji poza angielskiej. B u j n r  
liiczną m oda  w y w a r ła  na l i te ra tu rę  ro ­
syjska w p ły w  ró w n ie  silny, a m oże i sil­
n ie jszy  niż na po lską :  modzie tej ulegał 
i Puszk in .  B a jron izm  jednak  p oe tów  r o ­
syjskich  miał c h a ra k te r  sz tuczny ,  po­
w ie rz c h o w n y ,  c z y s to  z e w n ę t rz n y ,  —• 
by ł  n a s tę p s tw e m  nie tak iego  cz y  innego 
nas taw ie n ia  duchow ego ,  ale sku tk iem  
g o rą c z k o w e g o  uganiania się za w s z y s t  
kiem. c o  m odne b y ło  w  św ięc ie  a r t y ­
s ty c z n y m  Zachodu.

U gan ian ie  się to za obca m oda j e s t  
jedną z na jch a ra k te ry s ty c zn ic jsz y c l i  cech 
l i t e ra tu ry  rosyjskie j na począ tku  XIX 
stulecia. Nic innego, jak ty lko  m oda k a ­
za ła  P u szk in o w i  w d z ie w a ć  na się m a ­
skę  p o e ty  ro m an ty czn e g o ,  choć ca ła  je ­
go p sy c h ik a  i konstrukcja  a r ty s ty c z n a  
b y ły  b a rd z o  od leg łe  od  ro m a n ty z m u  i

obce jego ideałom i kanonom .
T ak  sam o m aską  ty lko  był bajron izm  

Puszkina („Jen iec  kaukaski**, „Cyganie**, 
. .Baliczi.scrajska fontanna") ,  p rzec iw nie  
niż u L erm o n to w a ,  k tó rego  pesym izm , 
m izantrop ię  i m elancholijność rozw iną ł  
ty lko  w p ły w  B yrona ,  s ta jąc sic źród łem  
pełnej melancholii i mizantropii , ow ianej 
kultem p r z y r o d y  a p o g a rd ą  do ludzi i 
cywilizacji,  —  poezji „kaukaskiej** L e r ­
montow a.

Kaukaz w y w a r ł  na poecie o lb rzym ie  
w rażen ie ,  zac iąży ł  nad ca łą  jego tw ó r ­
czością. 1 P uszk in  o p ie w a ł  Kaukaz, —  
a przecież nie potrafił,  c z y  nie chcia ł tak 
su g e s ty w n ie  o d tw o r z y ć  groźnego , p r z y ­
tłacza jącego  cz a ru  w span ia łe j  p rz y ro d y .  
Uwielbienie n a tu ry  nie os łab ia ło  w  P u s z ­
kinie radości ży c ia :  jego „ J e n e c  k a u k a ­
ski**. ty p o w a  bajroniczna p sych ika  — 
oficer rosyjski,  w z ię ty  przez  c z e rk ie só w  
w  niewolę, choć pozna nicość sw y c h  
w a lo r ó w  psych icznych  („p rze ża r ty c h  cy  
wilizacja!**) w  obliczu w span ia łe j  n a tu ­
r y  i jej dzieci,  —  sk o rz y s ta  p rzec ież  z 
ofiary  miłości C zerk iesk i  i w ró c i  z nie­
woli do swoich...  do cywilizacji,  zo s taw i 
za sobą  na z a w s z e  ten ś w ia t  naw półdz i-  
kich, p ie rw o tn y c h  ludzi,  dzieci n aw p ó ł  
dzikiej, p ie rw o tne j  n a tu ry  —  i c ieszyć  
się będzie, g d y  „p rz ed  nim w e  mgle za l­
śnią rosy jsk ie  b agne ty ,  a na w z g ó rz a c h  
n a w o ły w a ć  się b ęd ą  s t r a ż e  kozackie**.

I en sam  te m a t  inne znajduje ro z w ią ­
zanie u L e rm o n to w a :  ofiara miłości i 
ż y c ia  C zerk ie sk i  nie zdała sie  na nic. 
jeniec ginie p o dczas  ucieczki, tuż  niemal 
p rzed  p laców kam i ro sy jsk iem i —  ponu­
ra beznadz ie jność  o w ie w a  c a ły  poem at! . .

1 a ponura  beznadz ie jność ,  p o łączo n a  
z n ienawiścią i p o g a rd ą  do ludzi, a w  
szczególnośc i do  cywilizacji,  —  a p r z e ­
s iąkn ię ta  uw ie lb ien iem  dla p r z y r o d y  — 
ch a ra k te ry z u je  ca łą  „kaukaską** poezję 
L erm o n to w a .  W  poem acie  „Izmaił - bej** 
góral kaukask i  m ia ł m ożność  poznać się 
ze św ia te m  cyw ilizacji  i w y n ió s ł  z te g o  
ze tkn ięcia  się ty lko  n ienawiść ,  w s t r ę t  i

pogardę .  W  . .M eyri“ bezdom ne  dziecko  
kaukask ie  w y c h o w u je  się w  k lasz to rze ,  
pędzi spokojne, zam knię te  życie. I o to  
p e w n e g o  dnia — już jako m łodzieniec — 
w y r y w a  się z k lasz to ru ,  b łądz i  p rz e z  
la sy  i gó ry .  podziw ia  p r z y r o d ę  i sam 
się z tą p r z y r o d a  zespala ,  w a lc z ą c  ze 
żbikiem jak jedno z w ie rz e  z d rug iem . 
Odnosi z w y c ię s tw o ,  zabija żbiki, a le n ie ­
b a w e m  ginie z ran. w y z n a ją c  w  klaszto* 
rze p rzed  śm ierc ią ,  że nie ża łu je  tego  
jednego  dnia. ho  „d ługo  ży ł .  łecz ż y ł  w
niewoli — takie d w a  życ ia  w a r to  o d d a ć

- ,  « za jeuno .
S zcz y te m  tw ó rc z o śc i  L e rm o n to w a  

jest poem at „Demon**. T u  na jw span ia le j  
un ieśm ierte ln iony  zos ta ł c z a r  p rz y ro d y  
Kaukazu. Tu też  w  ca łe j pełn i  w y s tą p i ł  
bajron izm  L e rm o n to w a :  „ sm u tn y  dem on, 
w y g n a n y  duch** la tał nad  g rz e s z n ą  zie­
mią. sam o tny ,  n ieszczęśliw y, s p ra g n io n y  
miłości. Z d o b y w a  po  d ługiem  kuszen iu  
miłość zakonnicy,  k tó ra  pokocha ła  go 
w ła ś n ie  za  to  jego  s trasz liw e o sam otn ie ­
nie. — ale g d y  po jej śmierci ch c e  z a ­
b ra ć  jej duszę  do sw e g o  m rocznego  k ró ­
le s tw a .  anioł mu ją o d b ie ra  i p ro w a d z i  
do  Nieba, bo  b y ła  c z y s ta  i  niewinna... 
A dem on  znow u  sa m o tn y  k r ą ż y  nad 
ziemią...

Że po trafił  je d n ak  ta len t  L e rm o n to ­
w a  tw o r z y ć  w a r to ś c io w e  rze czy ,  a  n a ­
w e t  a rc y d z ie ła  i w  innych  dziedz inach ,
—  d o w o d em  n ie ty le  p seudo  - h i s to ry c z ­
n y  d ra m a t  „Hiszpanie**, t c h n ą c y  n iena­
w iśc ią  do  ka to licyzm u , ' ani n a w e t  d r a ­
m a ty cz n e  s tudjum  o  miłości i z a zd ro śc i
—  ..Bal maskowy**, —  c o  w sp a n ia ła  
„P ieśń  o kupcu  K ałasznikow ie“ , w c z t r  
w a ją c a  się w  ducha  epoki i k u l tu ry  a r ­
tystyczna}  c z a s ó w  I w a n a  G roźnego .

Do l i t e r a tu ry  św ia to w e j  p o n ad to  w n o  
si L e rm o n to w  n aw p ó ł  autob iograficzne,  
an a l i ty cz n e  s tud jum  p o w ie ś c io w e  p. t. 
„B o h a te r  naszy c h  czasów**,,jeden z  naj­
w sp an ia lsz y ch  d o k u m e n tó w  dzie jów  d u ­
s z y  z epoki ro m an ty czn e j  ironji i bajro" 
n icznego  pesym izm u i m izan trop ji ,  s to ­
jące  w  jednym  szeregu  z  „Child - Harol-  
d e m “ i „Don Juanem** B y ro n a ,  „Oniegi- 
n em “ P u sz k in a  i „S pow iedz ią  dziecięcia  
wieku** A lfreda de  M usse t.  (p. t.)

D
0  „niepotrzebny ck“

o na jczęs tszych ,  na jpopu larn ie j­
szych  —  rze c  m ożna  — zab ieg ó w  c h i ­
ru rg ic zn y c h  należą  od p e w n e g o  c z asu  
o p e ra c je  w y c ię c ia  (w zg lędn ie  „ w y łu s z -  
czenia**) m ig d a łk ó w  o raz  w y ro s tk a  ro ­
baczk o w e g o .

Z d an ia  le k a rz y  co do z n a cz en ia  tych  
o r g a n ó w  są podzielone. W  sz cz eg ó ln o ­
ści c o  się t y c z y  w y r o s tk a  r o b a c z k o w e ­
go, to u w a ż a  się go p o w sze ch n ie  za 
„ o rg a n  szczątkowy**, zupełnie n iepo­
trze b n y ,  a m o g ą c y  s tać  się ła tw o  ź r ó d ­
łem g roźne j  c h o ro b y .  W ycięc ie  tegoż 
uchodzi z a te m  za za b ie g  dla o rganizm u 
ludzk iego  n ie szkod l iw y ,  a  m a jąc y  n ie ja ­
ko w a r to ś ć  p rew en c y jn ą .

C z y  tak  je s t  w is tocie?  C iekaw e  
św ia t ło  na  to zagadn ien ie  rzucają p r z e ­
p ro w a d zo n e  św ie ż o  d o św ia d cz en ia  r.a 
k ró likach , k tó r y m  operacy jn ie  usunięto  
ten w y ro s te k .

Z w ie rzę ta  z o p e ro w a n e  p rze z  jakiś 
c z a s  chudną. —  nas tępn ie  je d n ak  p r z y ­
bie ra ją  z p o w ro te m  na w a d z e  i p r z y ­
chodzą  zupełnie do siebie. D ow odz iłoby  
to, że  o p erac ja  nie p r z y n io s ła  im żadne.i 
t r w a łe j  szkody .

P o  zabiciu jednak  tak iego  zopero-  
w a n e g o  królika d o s t r z e c  m ożna we 
w n ę trz n o śc ia ch  jego c ie k a w e  zm ian y  
ana tom iczne  i h is to log iczne.  O to tzw  
ślepa kiszka, od  k tó re j  w łaśn ie  o d g a łę ­
zia się ów  w y r o s te k  ro b a c z k o w y ,  u ‘e- 
gła znacznem u zgrub ien iu ,  śc iany  z vś 
jej, b a d a n e  pod m ikroskopem , w y k a z u ią  
zn a cz n y  p rz e ro s t  (h ipertrofię)  tkanni 
limfa tycznej.

S z c z e g ó ły  te nab ie ra ją  w ła ś c iw e g o  
znaczen ia ,  sk o ro  u p rzy to m n irn y  sobte, 
ze w ła ś n ie  w y r o s te k  r o b a c z k o w y  za- 
' ' iera s te le  tk a n k ę  l im fa tyczną w  b a r ­
dzo zn a cz n e j  ilości. A z n a n ą  nam  jest 
doskona le  rola tej tkank i  w  organ izm ie  
ludzkun,. inko p ro d u c e n tk i  b ia łych  c i a ­
łek k rw i ,  o w y c h  p r a w d z iw y c h  „łowiców 
m ik ro b ó w " ,  b ro n iąc y ch  orgati im  p n te d  
infekcją.

N a su w a  się tu  w ięc  p ros ty ,  a  logicz­
n y  w n io s e k :  n a tu ra  s a m a  nap raw iła  
szkodę, w y rz ą d z o n ą  p rz e z  cz łow ieka.  
G dy z a b r a k ło  w y r o s tk a  robaczkow ego ,

ślepa k i s z k a  p rze ję ła  jego funkcie ; 
w y r a ż a  się to p rze ro s tem  tkanki l im h -  
tycznej.  dzięki czem u p o w s ta ła  z o ■)- 
w ro te m  o w a  bar ie ra ,  ch ro n ią ca  o r g a ­
nizm p rze d  infekcją, —  i to w  miejscu 
leżącem  w najb liższem  są s ied z tw ie  ą- 
sun ię tego  o rganu .

A c z y ż  m ożna choć  na  chwilę p r z y ­
puścić. a b y  podobne zm iany  w  b u d o w :e 
histologicznej ś lepej kiszki b y ły  rzeczą  
ty lko  p rzy p a d k u ,  b y  nie w y tw o r z y ły  
się one tyłko d la tego , że sa m a n a tu ra  
u w aża  je za ce lo w e  i k o n ieczn e?

* «*
D o św iad czen ia  te, p rz e p ro w a d z o n e  

przez w y b i tn e g o  fizjologa, dr.  P ort ie r ,  
każą  nam  z re w id o w a ć  d o ty c h cz aso w e  
nasze pog lądy  n a  w y ro s te k  ro b ac zk o ­
wy, jako „o rgan  sz c z ą tk o w y  i z b y ­
teczny*'.

Nie tak  to  d a w n e  c z a s y ,  k ie d y  naj­
znakom its i  an a to m o w ie  określa li  tak -  
sam o i t a rc z y c ę  jako o rg an  s z c z ą tk o w y  
i n iepo trzebny .  Je szcze  w  r. 1835 pisał |

organacL
dr. B r a c h ę t :  „ T a r c z y c y  nie m o ż e m y  ti- 
w a ż a ć  za  jeden z o r g a n ó w  w ła ś c iw y c h  
rodza jow i ludzkiemu, lecz za  organ 
sz c z ą tk o w y  sk rze l i  r y b “„.

A dziś  z d a je m y  sobie zn akom ic ie  
sp raw ę ,  jak ie  o g ro m n e  _ z n a c z e n ie  ma 
o w a  t a r c z y c a  w  rozw o ju  n ie ty lk o  f i ­
zy c zn y m , lecz  i u m y s ło w y m  c z ło w ie k a .

P o d o b n ie  r z e c z  się m a  z hypophys is ,  
k tó re j  r®la w  o rg an iź m ie  e n a n ą  je s t  z a ­
ledw ie o t  k i lkudz ies ięc iu  lat.

Kilka ty c h  p rz y k ła d ó w  w y s ta ie z y ,  
b y  do jść  do w n iosku ,  że  n iem a  w  
ż a d n y c h  o r g a n ó w  zb ę dnych .  —  ż e  p r z e ­
ciw nie ,  . w  organiźm ie ,  n a s z y m  frtnieie 
n a d z w y c z a jn a  h a rm o n ja  w s z y s tk ic h  bez 
w y ją tk u  jego częśc i  sk ła d o w y ch ,  h a r ­
monja, k tó re j  bez k a rn ie  g w a łc ić  nię 
wolno . —  c h y b a  w  raz ie  koniecznie} 
po trze b y .

G d y  o p e ra c ja  je s t  n ieunikniona ,  'da­
jąc jedyną  m ożliw ość  ra tunku ,  nóż ch i­
r u rg a  n a ru sz a  tę harm onję  i t r z e b a  dłuż­
szeg o  lub k ró ts z e g o  czasu ,  zan im  sama 
n a tu ra  p o s ta ra  się o p rz y w ró c e n ie  r ó w ­
now agi.

Z asa d n ic zo  je d n ak  o b o w iąz k ie m  n a ­
sz y m  je s t  „ z o s ta w ić  n a tu rę  w  spoko jo ’*, 
p am ię ta ją c  o  tern, że c z ło w ie k  je s t  naj­
do sk ona lszym  tw o r e m  S tw ó rc y .  I jeżeli 
d o ty c h cz as  nie zd o ła l iśm y  z ro z u m ieć
i pojąć ce low ośc i  jak iegoś  o rganu ,  __
p r z y c z y n y  te g o  sz u k a jm y  w  n iedosko ­
nałości n aszego  um ysłu ,  k tó r y  p o m a łu  
ty lko  i z trudem  o g a r n ia  ta jem nice  n a ­
tu r y  i s tw orzen ia .

(R >
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omanie na promienie kosnnc*ne
I  od e jm o w an e  od p e w n e g o  czasu  

c o r a z  częście j w y p r a u y  uczonych  bd- 
■idaczy do s t r a to s te ry ,  n asu w a ją  s :!ą 
. ta k tu  .pytanie, jaki jest ich cel w ł a ­
śc iw y .  czego  szukają  ci uczeni na 
•ych' z a w ro tn y c h  w ysokośc iach .

W y p r a w y  te m ożna k ró tk o  sc h a­
r a k te ry z o w a ć  jako  .polow anie  na p r o ­
mienie kosm iczne1', s ta n o w ią c e  d o ty c h ­
c z a s  jedną z n ie zbadanych  tajemne; 
p rz y ro d y .

P ro m ien ie  k o s n re z n e  o d k r y t e  z o s ta ­
ły  w  roku 1909 p rzez  p ro fe so ra  Hes- 
se go A ustr iaka  z pochodzen ia .  B adan  
;’e kolem^i na jw ybitn ie js i  f 'zvcy .  iak 
Millikan C om pton , L em aitre ,  Y a l l a f A  
s ta w ia jąc  rozm a ite  h ip o te zy  Co do ich 
źródła, in tenzyw nosc i.  k ierunku, sk ładu  
i t .  p.

W s z y s tk ie  te h ipo tezy  je d n ak  nie 
dają  d o ty c h c z a s  zadów a ln ia jąc eg o  w y ­
ś n i e n i a .  Z o s ta w ia ją c  te d y  tę k w es t ję  
n a  uboczu, o m ó w ,m y  ty lko  pok ró tce  
is to tę  ty c h  prom ieni i s to s o w a n e  m eto  
dy ek sp e ry m en ta ln e ,  p ozw a la jące  s tw ic r  
dząć  ich istnienie i dz ia łan ie .

* *♦
J a k  w iad o m o  — i o czem  p isa liśm y 

n iedaw no  na tem  miejscu — k a ż d a  m a ­
te r ia  sk ła d a  się z atomów' T e  o s ta tn  e 
snów- sk ła d a ją  się z jądra ,  n a ła d o w a n e ­
g o  e le k t ry c z n o śc ią  dodatn ią ,  doko ła  
k tó reg o  k rąż ą  f r a g m e n ty  n a ła d o w a n e  
e le k try c z n o śc ią  u jemną, z w a n e  e le k t ro ­
nami.

Otóż. atomy' te. pod w p ły w e m  pe­
w n y c h  c z y n n ik ó w  jak :  w y ła d o w a ń  a
e lek try czn e ,  p rom ien ie  u l t ra  - f ioletowe, 
p rom ien ie  alfa. j gam m a, podlegają tzw.
. jonizacji" ,  w y ra ż a ją c e j  się rozpadem  
iądra atom u, z p rz e w a g ą  e lek tro n ó w  
dodatn ich  lub u jem nych

W s z y s tk ie  te  czynn ik i  pow odu jące  
J o n iz a c ję "  a to m ó w  pos iada ją  s to su n ­
k o w o  s ła b ą  en e r - ję .  a w ś lad  za  tem 
i żdolno.ść p r z e m k a n iu : w y s ta rc z y '  p ły ­
ta  o ło w ia n a  g rubośc i  dw óch  c e n t im ;-  
trów , by  dz ia łan ie  ich zupełnie z n e u ­
tra l izo w ać .

Mimo jednak  tego  rodza ju  izoiacii 
s tw ie rd z ić  m ożna  w y tw a - z a n ie  się i li­
n ó w  pod dz ia ła n ie m  innych  po tężnych  
czynn ików . tak p o ie żn y c h ,  że  p rz e n ik a ­
ją p h t ę  ołow ianą grubości 1 m etra.

C zynn ik iem  ty m  są  w łaśn ie  p ro m ie ­
n ie  kosm iczne,  p ły n ą ce  n ie -  jakiej­
ko lw iek  substancji  is tn ie jące j  na k u ’i 
Ziemskiej, lecz z p rze s trzen i  m ię d z y ­
p la n e ta rn y c h .  Jak  w y k a z a ły  d o ś w ia d ­
czenia  K olhoste ra ,  siła tych  prom ieni 
w z r a s t a  w  m iarę w znoszenia  się w  c o ­
raz  .w y ż sz e  reg jo n y  a tm osfery .  To  Sa­
nto już d o w odz i  n ie w ą tp l iw ie  ich po- 

rzaz iem sk iego  pochodzen ia  —  t łó tnacząc  
ró w n o c z e śn ie  n ie s ły c h an ą  t rudność  :ch
c h w y t a n i a  i dok ładn ie jszego  zb a d an  a. 

* **
P rz e jd ź m y  te ra z  do p rak ty c zn e !  s tro  

n y  ca łe g o  zagadn ien ia .  S tw ierdzone:;!  
zostało, że p rzyna jm nie j  w  o b ec n y m  
s ta n ie  nauki — prorn enie kosm iczne  
u w a ż a ć  m o ż n a  rie.iako z a  je d y n y  in­
s t ru m e n t  la b o ra to ry jn y ,  um ożliw ia jący  
.•rozbikm ie a to m ó w ".

Że za ś  p r z y  , .jon;zacji" atomów-, pod 
dzia łan iem  tych  w ła ś n ie  p o tężnych  
promieni,  w y t w a r z a  się  o 'b r z y m ia  e- 
nergja e le k t ry c z n a ,  nie dająca  s ię  p i- 
p ro s tu  określić  cy f ro w o ,  —  za tem  u c  
dziwnego, że d ą z e n :em uczonych  jest 
o p anow an ie  i odp o w ied n ie  w y z y sk a n ie  
t e ’ energji. Z chw ilą ,  g d y b y  to się s ta ło  

i nas tąp i łb y  pop ros tu  p rz e w ró t ,  jak iego  
najbujniejsza im ag inac ja  w y o b ra z ić  s o ­
b ie  nie zdoła. L udzkość  z d o b y ła b y  n ? -  
w y c z e rp a n e  ź ród ło  energji, idące w  
w i l ia td y  k ilow atów '; p o d róże w  s tram -  
s*"r_zf s ta łyby  się rzeczą codzienną, o

Je  w y na lez ionoby  o d p o w ied n ie  # o m  
p re so ry .  —  n a w e t  Podróż  na księżyc 
p r z e s ta ł a b y  uchodzić za  m e z i s z c z a h u  
fantazję . vć..

P o d  tym  ka tem  w idzen ia  w ;  praw  y 
w  s t r a to s fe rę  p rzes ta ją ;  b y ć  ty lko  teo­
re ty c z n y m  e k s p e ry m e n te m  nab ie ra ją c  
w łaśc iw e g o  znaczen ia .

* *
Zanim do tego dojdzie. — uczeni 

kons truu ją  n ie s łychan ie  skom pl ikow ane  
p r z y r z ą d y  p ra w d z iw e  . .pu łapki1,', jW 
zw a la jące  c h w y ta ć  p rom ien ie  ko sm icz ­
ne i o k reś lać  ich in te n zy w n o ść .

N ajdoskonalsza  tego  rodzaju pułap 
ką  je s t  u rządzen ie ,  z m o n to w an e  nieda-  
wmo w  s łynnem  la b o ra to r ju m  w  Can,;,- 
b r iage  przez  f izyków  B la c k e t t ‘a i O e- 
eh ia lin i‘ego.

Polega ono na po łączen iu  tzw. „ w l -  
gotnej k o m o ry "  (p o w szechn ie  w św ięc ie  
uczonym  znanego  w y n a la z k u  C. W d -

sona. u lepszonego  przez  japońsk iego  
uczonego  S zim izu) z „ l icznikiem G ei­
gera".

Nie w ch o d z ąc  w sz c z e g ó ły  z a z n a ­
c z y m y ,  że . .w ilgo tna  komora* jest c y  
lind.ryczną s k rz y n k ą  o rucnom em  dn.e, 
n ape łn ioną  w ilgo tnym  gazem . P rz e z  
n a g łe  cofnięcie dna. w y w o łu je m y  ro z ­
p ręż en ie  tego gazu. a jeżeli *  ty m  s a ­
m ym  m om encie  p rzen ika  do w n ę t r z a  
k o m o ry  prom ień  kosm iczny ,  —  p o zo ­
s ta w ia  on po sobie w idzia lny  ś iad  w  
w  postaci  de l ika tne j  m gły .  kondenznją-  
cci się doko ła  tw o r z ą c y c h  się jonów 
Ś lad  ten  m ożna,  p r z y  oap o w le d n ic m  o- 
św ie tlem u, u ch w y c ić  na .  p łyc ie  fo to g ra ­
ficznej.

L iczm k  G eige ra  sk ła d a  się z m eła-  
lowej ru rk i ,  o  w y so k ie m  napięciu  (1090 
do 2000 wolt), z a w ie ra jąc e j  gaz p ad  
m atem  ciśnieniem. S k o ro  g a z  ten  pod­
d a m y  dzia łan iu  prom ieni jonizujących.

w ysw obodzone tony powodu-ą małe 
w yładow ania elektryczne. Pow staje  
prąd który przechodzi przez aznpfifi- 
kator. dzięki czemu można go dokład­
nie skontrolować I obliczyć.

Jedyną wadą licznika Geigera jest, 
iż reaguje on jednako na w szystkie  
czynniki jonizujące, a w ięc nietylko 
na nromieme kosmiczne. Celem u zys­
kania koniecznej selektyw ności kombi­
nuje się zatem ..wilgotna komorę" z  
trzema licznikami, opatrzonemi w  gru­
be metalowy płyty, poprzez które ty l­
ko promienie kosmiczne zdolne są prza 
nikać.

D o ty c h c z a so w e  d o ś w ia d c z e n ia  p r z e ­
p ro w a d z o n e  z pom ocą  ty c h  in s t ru m e n ­
tó w  nie d a ły  je szcze  zad o w a ln ia ią cy c h  
w y n ik ó w .  W  k a ż d y m  i td n a k  ra z ie  p o ­
su n ę ły  już c a ła  s p r a w ę  znacznie na­
p rzó d  i pozw aia ja  m ;eć nad z ie ję  że  t a ­
jemnica p rom ien i k o sm ic z n y c h  in ę d z e i  
c z y  później zo s tan ie  wyjaśn iona-

(R.)

Niemców zwyciężyło
\ i e z n a n e  c z y n y  L o k a ł e r s l c i e

raajo
E i f f l a

B ędąc  w P a r y ż u  nie m ożna nie zo­

b a c z y ć  w ie ż y  Eiffla. J e s t  ona  w s z e c h ­
o becna  ale w 'szedzie inna. zależnie od 
tego  z jakiego m iejsca się ją og łada i o 
jakiej po rze  dnia i nocy- Z daleka,  w  
dzień pogodny, to pa jęc zy n a  ryzykow ­
nie nad m ias tem  rozpię ta . Z bliska to 
c z te ry  o lb rzym ie  k o ń c z y n y  apokalip­
ty c zn e g o  potwrora  zas łan ia jące  sobą ma 
łą i odległą jego gtow'ę. P a t r z ą c  pop rzez  
te ro zs ta w io n e  sze ro k o  s topy  w idać  z 
jednej s t ro n y  roz łożone  pięknie te ra sy  
i dz iw aczn ie  o r ien ta lne  k sz a ł ty  T ro c a -  
dera . z d rugiej zaś  ro z le g łe  trawniki,  
aleje i ulice P o la  M a rso w a g ó .  W  nocy 
w ieża  ro zb ły sk a  św ia t łam i sy g ra ła m i ,  
rek lam am i jak  p łom ienis ty  ry s u n e k  nad 
c iem nością  n o cy  pozosta jąca  w  us ta ­
w icznej w a lce  z miljonowem i ś w ia t ła ­
mi o lb rzym iego  miasta .

Ale w ieża Eiffla, to  n ie ty lko  widok, 
n ie ty lko cel w y c ie cz ek ,  n ie ty lko o b s z e r ­
na r e s ta u rac ja  ale i s tacja  radjow'a, 
na jpotężn ie jsza  w e  Francji- S z u m y  i 
z g r z y ty  idą yvzdłuż p o tężnych  w iąz ań  
w Je ży ,  g ło sy  rozchodzą  się na c a ły  
św ia t  ale sam a w ieża  skrom nif  milczy. 
G d y b y  m ogła p rze m ó w ić  i opow iedz ieć  
coś  ze sw oich  w ła s n y c h  dziejów', to b y  
n a p e w n o  pochw ali ła  się -rola, k tó ra  O de­
g ra ła  w' czas ie  wielkiej w o jn y  św ia to ­
wej. W ie ż y  Eiffla b o w iem  w'raz ze znaj­
dującą sią na niej s tacją na leży  się o rd e r  

i to nie by le  jaki.
Ju ż  w  roku 1916. a wlec w sam ym  

środku  wojny , pm aw ił  się w  p arysk im  
dzienniku „F ig a ro "  a r ty k u ł  p. t. ,,P r a w ­
d z iw y  zw y c ię z c a  z  pod M arny" .  Z w y ­
c ięzca  ty-m b y ła  — w ieża  Eiffla a w ię c  
nie Jo tf re  nie Gallieni, nikt inny z pleja- 
d j  w ielkich i św ie tn y ch  w o d z ó w  ale 
w łaśn ie  ten źek tzny  o lb rz y m  p o w o ła n y  
do życia p rz e z  w ielką wrystaw 7ę św ia to ­
w y w' roku 1900.

G e n e ra ł  Francuski C art ic r .  szef s łuż­
by łączności w  cz as ie  w-oiny. dzisiaj 
sp raw m jący  poko iow e zgoła funkcje d y ­
rek to ra  pa ry sk ie g o  „R adio  M agazine" ,  
udziela w' w y w iad z ie  szeregu  sz cz eg ó ­
łów' w  sp raw ie  roli o a e g ra n e j  p rze z  
w ieże Eiffla w  czas ie  wojny.

Dzięki w ie ż y  i jej stacji m ożna  b y ło  
u s taw iczn ie  śledzić p o su w an ie  się armji 
n ien reck ie j  p o p rze z  F ra n c ję  i in fo rm o­
w a ć  o tem  na ty ch m ias t  nac e ’ne do w ó d z  
tw i armii francuskiej-

Już  p rzed  w o .n ą  rad jo  ‘francuskie 
u m ia ło ,  o d c z y ty w a ć  emisje stacji nJe,

mieckich w' M ctzu. S tra ssb u rg u .  Kolonń. 
W  ten sposóh  f ra n cu sc y  specjaliści r a d ­
iowi mogli ł a tw o  o d c z y ta ć  p ie rw sz e  r a ­
d io g ra m y  n a d a w a n e  p rze z  w o jsk o w e  
stacje niemieckie. T e le g r a m y  te p rze  
w ażn ie  b y ły  sz y fro w an e ,  ale znaidow-ały 
się w' nich i s łow y  nieszyfr .  p rz e w a ż n ie  
n a z w y  geograficzne .  Z d a r z a ły  się jednak  
i r a d io g ra m y  zupełn ie  nieszyfrowrane, 
zao p a trz o n e  w  podpis w y sy ła ją c e g o .  
Był to wielki błnd pope łn iony  p rz e z  nie­
m iecką s łużbę łączności.

Dzięki tem u do\vództw 'o  f ra n cu sk ie  
d ow iedz ia ło  się natychrm ast ,  że gen. von 
M a rw itz  dow odził  k o rpusem  k aw a le r i i  
o zn aczon j  m litera  S.> a g e n e ra ł  von  
Richthofen d yw iz ją  korpusu o z n a cz o n a  
litera G- Dzięki prze.ietej dep e sz y  radjo- 
wej dow ledzieli się rów n ież  F ra n c u z 5, 
że dw ie  d yw iz je  -k a w a le r i i  niemieckiej 
w k ro c z y ły  do  \Vcievre. W iadom ośc i  te  
d o s ta w y ły  się ró w n o c ze śn ie  do w ia d o ­
mości g łó w n eg o  d o w ó d z tw a  f ra n cu sk ie ­
go jak i n iemieckiego. P o d o b n ie  d o w ia ­
d y w ali  się F rancuz i o  a ta k u  na Belgię, 
o p rzek roczen iu  nó łnocnej g ran icy  f ra n ­
cuskiej i o  m arszu  na P a ry ż .

Dzięki ty m  p rz y ję ty m  te leg ra fom  
d o w ó d z tw a  f rancusk ie '  or.ientow7ało  się 
znakom icie  w  składzie i ruchach  posz­
czegó lnych , armij, k o rp u só w  i m niej­
szych o d d z ia łó w  n iem ieckich : p ie rw sz a  
ar,mja von  K luck; II arm ia,  d rug i k o rp u s  
kawylerji ,  g e n e ra ł  v o p  M a rw itz  i td  I d .

2. w rz e ś n ia  1914, w  p e łn y m  toku  
b i tw y  pod M arną ,  g to w n a  k w a te r a  fran- 
cu zk a  dzięki w ie ż y  Eiffla dow iedz ia ła  
się o  ruchach  p r a w e g o  sk rzy d ła  z a g r a ­
żającej P a r y ż o w i  armii won Klucka. 
W s z y s tk ie  r o z k a z y  tak  von  K lucka jak 
i. niemieckiego n a s tę p c y  tronu  w  chw ilę  
po w y d an iu  z n a jd o w a ły  się na b iu rkach  
u m d z ó w  francuzkich .

7 w rześn ia  o  I I  m- 15 w ież a  Eiffla 
in fo rm ow ała ,  że W ło c h y  ro zp o c zy n a ją  
o d w ró t .  P ierw 'sza  arrnja n iem iecka —  
tak  b rzm ia ła  t re ść  p rze je te i a e p e s z y  —  
d o m a g a  sie n a ty ch m ias t  w y s ła n ia  d o sF - 
ków . „rnterw7encia k o rp u só w  3 i 9 nad  
rz e k ą  O urcq  musi n a s tą p i '  n a ty ch m ias t  
b rzm ia ła  p ro śb a  zan iepoko jonego  w  na.v 
w y ż s z e m  stopniu n iem ieckiego do w ó d cy .  
T eg o  sam ego  dnia o  godzfnie 14<ej rad 
jo 3-ciei armii niemieckiej donoNi: „C e­
sa rz  opuszcza 3 arm ję  i w ra c a  do Lu- 
yetnburgu . —  9. w rz e śn ia  o 15.15 w ieża 
Eiffla p rze jm uje  p ie rw sz y  ro z k a z  nie- 
rrnecki nak a zm ac y  odwTrót. 10 w rz e śn ia  
o  7-45 główme d o w ó d z tw o  ni&mieekie

w ieży
z a rz a d z a  o gó lny  o d w ró t .  Z jak iem  w z r u ­
szen iem  o b s łu g a  w ie ż y  Eiffla o d c z y ta ­
ła p ie rw sz e  is k ro w e  s ło w a  szefa  sz tab u  
von  M oitkego : „Do arm ji niemieckiej... 
c e s a rz  za rządza . . ."  b y ł  to  ro z k a z  w  k t ó ­
ry m  W ilhelm  II. p o w s t r z y m a ł  pochód  
na P a r y ż .

Z o g ro m n ej  roli r ad ja  f rancuz idego  
zd a w a li  sobie s p r a w ę  n ie ty lko  F rancuz i,  
co  b y ło  rzeczą  o c z y w is tą ,  ale i N iem cy  
R y w a l  g e n e ra ła  C a r t ie r  po  s tron ie  n ie ­
mieckiej, p u łk o w n ik  Nicolai, sze f  nie­
mieckiej s łu ż b y  łączności,  p r z y z n a ł  w y ­
raźn ie ,  że  rad io  w o isk o w e  Trancużkte 
u z y sk a ło  p r z e w a g ę  nad  sw o im  niemie*> 
k im  ry w a le m .

N iew ątp liw ie  1 w  c z as ie  no w e j  w ojny  
-zarówno rad io te leg ra fia  jak  i raa jo fon ja  

■ o d e g r a ły b y  o g ro m n ą  rolę i w y z y s k a ły  
b y  w s z y s tk ie  p o s tę p y  i w yna lazk i ,  k tó re  
p o cz y n io n o  w  tej dziedzinie . U żyw ano*  
by  m a s z y n  sz y fro w y c h ,  m a s z y n  o d ­
c z y tu ją c y c h  sz y fry ,  m a szy n ,  k tó r e  urrud 
niają em isje  p rze c iw n ik a  1 p rze c iw d z ia ­
ła ją  im.

Na raz ie  rad jo  f rancusk ie  p o  p e w  
n ym  o k re s ie  zasto ju  p rzy s tę p u je  d o  no­
w y c h  p rac ,  p rag n ie  sie w y d o sk o n a l ić  
W e  F rancji ,  jak w iadom o, nie istnieje 
monopol p a ń s tw o w y  na radjo , a le  w p ł y ­
w y  p a ń s tw a  w  te j dziedz in ie  u s ta w icz ­
nie w z ra s ta ją .  W y k u p u je  się p r y w a tn e  
s tacje , tak ,  że obecn ie  zna jdu ją  się ty lko 
d w ie  w ielk ie  p r y w a tn e  s tac je  —  jedną  
z  nich jest R o s te  P ar is ien ,  b e d a c y  w ła  
snośc ią  n a jw ięk sz eg o  dzienn ika  w e  F ra ń  
cji i na  ś w ie c ;e, „L e  P e t i t  P a r is ie n "  i 
rad jo  Toulouse ,  b ęd ą ce  w łasn o śc ią  w ie l ­
k iego  ta m te jsze g o  dziennika „D epeche 
d e  Tonlouze".

R ó w n o c z e śn ie  buduje się n o w e  w.el- 
kie s tac je  r a d i o w e j  w ięc  ko ło  P a r y ż a  
s tac ję  Yilledon i c a ły  sz e re g  innych no ­
w y c h  stacji w  N :cei. Marsylji,  Lyonie , 
Tuluz ie  o sile 60 —  120 kw . Je d n em  s ło ­
w e m  w ieża F ;ffia o t rz y m u je  godne sie­
bie ko leżanki i nie bedz ie się m ogła 
u sk a rż ać  na bezroboc ie  ani na z a p o m ­
nienie (§.)

Chcesz odbyt!  
su w s^d l
w n l t  •  s z y b k o  • 
wygodnie 7  »
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